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DOBRODZIEJSTWA RELIGII. 


ROZDZIAŁ I. 


UwAGI OGÓLNE. - 


Niedostatecznemi byłyby najdłuższe lata człowie- 
ka zamierzającego skreślić rys szczegółowy do- 
brodziejstw z religii chrześciańskićj wynikłych, i 
jéj posług ludziom w społeczności, lub w przy- 
padkowćm osamotnieniu żyjącym okazanych. To- 
ną w zadumieniu i podziwie pomysły ludzkie, roz- 
ważając, iż każdy zarys cnoty, bohaterskiego po- 
święcenia się, litości nieudatnćj istniących przez 
18 wieków na całćj przestrzeni chrześciańskiego 
świata, ściśle roztrząśniony wyradza przerażającą 
ich rachubę, 

Cbrystyanizm nie same tylko zamierzał wesprzeć 
ciało , mie same konieczne potrzeby jego zadowo. 
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ić, ta nader ważna i nadzwyczajna posługa nie- 
odpowiedną byłaby wygórowanćj miłości jego ku 
ludziom, niemnićj też okazywanemu nad nićmi 
politowaniu. Pieskliwość uczuć, samolubstwo na- 
wet zaoszczędziła religia. Myśl i serce na nićj 
spoczęły. , Wyrozumienie i miłość znalazły w jój 
łonie , pićrwsze , zasiłek swojćj działalności niena- 
syconej, druga, przewodniczkę skłonnościom wro- 
dzonym i przytułek bezpieczny w przeniewierze- 
niach okrutnych. Trzeba koniecznie przeznać szcze- 
gółowie te dobrodziejstwa, tę dziwną sztukę, po- 
dług którćj religia urozmaiciła swoje dary, obda: 
rzyła swemi zasoby, udzieliła swoich skarbów, po: 
mocy i oświaty. Oto mianowicie gdzie się wy- 
świeca tryumf religii chrześciańskićj, nie istnie śród 
cierpiącćj ludzkości żadna nędza od nićj bez ulgi zo- 
stawiona, żadna boleść nie ukojona, żadne jćj potrze- 
by zaniechane. Serce ludzkie nie ma kryjówek 
tak skrytych, iżby nie opatrzyła ran jego tajemnych 
i nie zwilżyła ich balsamem je gojącym. Umysł 
nie zdołał otoczyć siebie ciemnościami tak mgli- 
stemi, żeby jéj pochodnia roziskrzona ich nie roz- 
proszyła. Nakoniec ludzkość ziedołężna od nędz 
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mnogich ugniatana, będąc smutnem igrzyskiem 
zewnętrznych niedoli, znalazła w Chrystyanizmie 
silną zapomegę w nieszczęściach ją przerażających. 

Czuję się nieudolnym opisać tak nadzwyczajne 
dziwowiska, przestanę na ulotném i skróconćm 0- 
powiadaniu główniejszych zakładów chrześciańskich 
i na ich zbiorze dorywczym; wskażę tylko pomię- 
dzy miłosiernemi uczynkami i zarysami cnot doty- 
kalniejsze wizerunki, które nam ułatwią sposob o- 
cenienia wszystkich: innych w tćm szczupłćm dzie- 
Je niezamieszczonych, 


ROZDZIAŁ IL 


Sam TYLKO CHRYSTYANIZM JEST NAJPRZYDAT» 
NIEJSZYM DLA NIESZCZĘŚLIWYCH. 


Giy się pojawił na ziemi Chrystyanizm, ludzie 
napojeni zgubnemi naukami czczój i zawiłej po- 
gańskićj filozofii ciekawość zaostrzającćj, nie znali 
innych ustaw , innego popędu w swoich czynno: 
ściach, prócz tylko śmiertelnego i zlodowaciałego 
samolubstwa. Umysł ich ku ziemi schylony od 
nauk filozoficznych i skłonności przyrodzonych, nie 
zdołał wznieść się ku przedmiotom duchownym, 
ani wyrozumieć tajemnic przyszłego życia, do któ: 
rego sama tylko istota duchowna jest powołaną dla 
używania rozkoszy niepojętych. Byli oni przed- 
tem cielesnymi, a zmysłowe uciechy stały się ostate- 
cznym kresem ich szczęśliwości, jakićj się domagała 
nadwątlona ludzkość. Śród téj niesytości upragnionćj 
szczęścia zmysłowego i powodzeń ziemskich, co- 
kolwiek zaburzało na chwilę ich dobry byt, lub 
karciło uczucia, poczytywali za klęskę, którą chcieli 
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usunąć. Lecz, że niedostatki ciągłe osoczają ludzi 
i gniotą ich przez całe życie od kolebki aż do gro- 
bu, ten smutny widok zniechęcał szczęśliwych u 
świata, oni go odpychali po za widownię sw 
rozkoszy; właśnie jakby wizerunek nędzy spół-bra- 
ci był uszczupleniem domierzonćm szczęśliwości o 
sobistćj, a nieczułość oziębła zdołała uzupełnić ich 
rozkosze, 

Tak więc nieszczęśliwi jęczeli "w. swoich cha 
łapach samotnych, Wdowa i sieroty zwilżali we 
łzach własnych twardy kęs chleba, byt ich wątły 
utrzymujący. Żebrak wynędzniały i schudły leżał 
opuszczony prawie nagim, a zubożony dotknięty 
chorobą nieuleczoną , lub też niemocą powoli ży- 
cie skracającą , napróżno walczył w swojém osa- 
motnieniu z boleścią i rozpaczą. Tłuszcza nieczu- 
ła i lekkomyślna około nich się wichrzyła, lecąc 
na rozwięzłe igrzyska i płoche zabawy; oto rze- 
czywisty i jedyny obraz tego, co zowiemy świa- 
tem. Mogliż światowi zatrzymać się w swoim. 
biegu nierozsądnym dla osuszenia łez i wsparcia 
cierpiących? Lecz wszystkie jęki nędzy i prze- 
raźliwe głosy boleści wcześnie zie: w ser- 
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cach rozkosze, jakich (ak chciwie pragnęli, a wstręt- 
ne myśli ich ścigałyby aż na łono namiętności i 
w _niedorzecznych. uciechach, 
_ Nim więc człowiek obdarzony został światłem 
Chrystyanizmu , wymagał, iżby życie dlań wyla- 
czało pasmo nieprzerwane uweselenia i szczęśliwo- 
ści. Używać,- to samo co żyć, dlań oznaczało, 
pojmował tylko istnienie przez zmysłowość rozko- 
szy. Należało iżby szczęśliwym został, lub nim 
się okazywał, gdyż pod tym warunkiem inni lu- 
dzie doń Ignęli. Należało, iżby się przyczyniał do 
bytu pomyślnego innych i żeby załączył swój wy- 
dział do zbioru powodzeń, kędy śpieszyła tłuszcza. 
Same tylko działanie samolubstwa było zasadą zwią- 
zków społecznych, a przyjaźń zaslosowywała się 
do usług i rozkoszy, Jak tylko niesżczęście do- 
tknęło żelazną prawicą któregokolwiek członka téj 
wielkiéj rodziny samolubów i rozpostrzeniło osło. 
nę żałobną nad jego mieszkaniem, przyjaciele odeń 
się usuwali z takim pośpiechem, z jakim przed- - 
tém doń śpieszyli; uważali go za istotę zginioną 
i odtąd na nie przydatną. Życie towarzyskie ze 
szczęściem odbiegało tego człowieka, Wówczas, 
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gdy ten nędzarz osamotniony rozmyślał nad swemi 
pomyślnościami znikłemi, nad, zawiedzioną okrutnie 
nadzieją, nad sponiewierzeniem, którego niewdzię- 
czność uczyniła go ofiarą, o jak dotkliwe myśli 
powstawały w sercu jego, jakże niepomyślność wy- 
dawała się dlań nieznośną i to serce rozdzierają- 
cą! Gdyby jeszcze uznał w swoich niepowodze- 
biach sprawiedliwą karę od Boskićj opatrzności 
nań wymierzoną za jego samolubstwo i za nieczu- 
łość , z jaką sam on spozierał na innych nieszczę- 
ście w czasie osobistego powodzenia, doznałby po- 
dobno ukorzony pod ręką nań wzniesioną jakiej- 
kolwiek osłody, Lecz kto mógł nastręczyć nie: 
szczęśliwemu te uwagi zbawienne? Błąd był po- 
wszechnym , a wszyscy nieszczęśliwi musieli spół. 

cześnie doświadczyć nicości zasobów ludzkich i nie- 
` rozwagi na nich polegających. 

Co namieniamy o wiekach poprzedzających na- 
stanie Chrystyanizmu, możemy to samo rzeć o 
czasie spół-wiecznym ojcom naszym. Gdy religia 
we Francyi prześladowana musiała tak ukrywać 
swoje istnienie, jak za panowania okrutnego Dyo- 
klecyana, cnoty z nićj wyrodzone z nią się skry. . 
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ły, bezbożność panująca ogłuchła na zażalenia prze- 
śladowanych , ona pokryła różno-rodną nędzą zie« 
mię Francuzką i zostawiła krajoyi w zamianie 
zrządzonych mu _ nieszczęść promyk sławy pozor- 
nćj tuczącćj dumnego ; lecz niekorzystnćj dla bytu 
pomyślności narodowćj i niezaradźczćj straszliwćj 
przepaści głębi, w którćj lud ugrzęzły jęczał. Za- 
niechanie ubogich i strapionych nie było wpraw- 
dzie tak wielkie, jak przed narodzeniem Chrystu- 
sa; lecz jeżeli nieszczęśliwi doznawali ulgi w za- 
kładach od wściekłości rewolucyjnej uwzględnio- 
nych, Chrystyanizmowi przyznać powinni to do- 
brodziejstwo. Filozofia podczas swojego panowania 
zaszczyciwszy siebie mianem człeko-lubncj, za- 
miast usprawiedliwienia tak świetnej nazwy, nie 
nie utrwaliła i nie założyła, jéj nienawiść zawisna 
iźwierzęca, oraz niesyta chciwość spustoszyły po- 
bożne zakłady tryumf Chrystyanizmu zaświadcza. 
jące i wydarły ubogiemu kęs chleba, jaki dlań 
chrześciańska dobroczynność udzieliła. Jeżeli w na. `“ 
tłoku zarozumiałych, do zwierzchnictwa sięgają- 
cych, znaleźli się ludzie godni wzmianki za swo: 
ję szlachelność i wzgląd na istoty cierpiące, śmia- 
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ło można ręczyć, że (e chwalebne natchnienia Chry- 
styanizmowi byli winni, gdyż jego zasady w ich 
młodości wpajano, znikoma filozofia im je nie prze- 
kazała, którćj się jęli dla czczćj rachuby i zwo- 
dniczych nauk; tuczyli się mlekiem chrześciańskićm, 
z nałogu i z przyrody byli dobroczynnymi. Tak 
jest, Cbrystyanizm wywołany i przeguany, osła. 
niał jeszcze swóm opiekuńczćm imieniem nędza- 
rzy, a religia powstawszy śród szczętów ołtarzy 
dla nićj wzniesionych, potężną prawicę swoję wy- 
ciągała*ku żebrakom od ich prześladówców zanie» 
chanych. Wraźmy tę uwagę, że ludzie zostawie- 
ni samym sobie, nigdy nie podołali nic prawego 
i pożytecznego ustanowić. Sam tylko Bóg Chrze- 
ściański do rzędu cnot zamieścił dobroczynność, a 
dla uroczystszego jéj zaletenia i do nićj zniewole- 
nia On tylko jednocząc się z niedołężnymi żebra: 
kami, uchwalił na zatwardziałych i nielitościwych 
straszny wyrok potępienia wiekuistego: Idźcie 
odemnie przeklęci wogień wieczny, albowiem 
talnąłem , a nie daliście mnie jeść , pragną- 
łem, a nie daliście mnie pić, nagi byłem, a 
nie przyodzialiście mnie. (Matt, 25, 41, 42, 43). 


w Gr 


ROZDZIAŁ HEL. 


ZGROMADZENIA DucHOWNE. 


W pierwiastkowych latach Chrystyanizmu, nad- 
zwyczajne przykłady litości zadziwiały świat po- 
gański, Wszystkie członki wielkiéj rodziny chrze- 
ściańskićj prześcigały siebie w gorliwém poświęceniu 
się litości i miłosierdziu; one składały jedno tylko cia- 
ło, jedną duszę, nic osobiście nie posiadały, ich 
dobro do spólki należące odkazane były uldze ubo- 
gich i nieszczęśliwych , poczytywali siebie szafa. 
rzami dobrodziejstw Opatrzności, obowiązanymi tą 
nazwą rozdzielać je na niedostatnich. Tak więc ` 
posiadłość nie była ich własnością; lecz raczéj mia- 
nem dla nich uciążliwćm, do nićj mieli prawo wsżysey 
ubodzy.  Pićrwsi Chrześcianie udzielali pomocy i 
wsparcia nie tylko spół-braciom jednćj z nimi wiary, 
lecz. wszyscy nieszczęśliwi , jaką bądź wyznawali 
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wiarę, w jakim bądź stanie towarzyskim zosta- 
wali, mieli otworzone wnętrze miłosierdzia i skar- 
by uczynmnćj litości, Przez trzy wieki ta dziwna 
doskonałość. Chrześciańska istniała w całym blasku 
swoim. Lecz; gdy się upowszechniła wiara, gdy 
cesarze w Chrystusa uwierzyli, ta górna żarliwość 
z prześladowaniem ustała, nie dla tego, że Chrze- 
ścianie mnićj się okazywali przychylnymi zasadom 
wiary swojćj; lecz że wykonywanie rad ewange- 
licznych musiało trochę się umiarkować podług du- 


cha urządzeń i potrzeb życia towarzyskiego. 


Duch atoli Chrześciański zdziaławszy tyle cu- 
dów i potrafiwszy świat nawrócić, chciał uwie- 
czpić aż do naszych czasów te dziwy niesłycha- 
ne, bezstronności, przepomnienia siebie i miłosier- 
dzia udowodniające oczówiście jego Boski począ- 
tek. Z łona więc narodów Chrześciańskich zau- 
ważano powstałych ludzi duchem Boskim ożywio- 
nych, którzy tworząc rozmaite stowarzyszenia, za- 
chowali w calkowitćj świetności pierwotnych wie- 
ków doskonałość,  Żebracy około ich kryjówek po- 
bożnych tulili się z dokuczliwą nędzą. W tych 
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ustroniach świątobliwych niedola przedstawiała swe 
kłopoty -i doznawała pocieszenia. Bogacze pole- 
gają na tych mężach zajętych wspieraniem ubó- 
stwa, a powierzywszy ich dłoni hojne jałmużny, 
obowiązali ją przy pomocy czułćj pieczołowitości 
tropić ubóstwo , lub nieszczęście w najskrytszych 
zakątach. 


Ponieważ ciągle obarczają ludzkość niezliczo- 
ne przygody, wielki poczet stowarzyszeń odróżnio= 
nych w swym celu, acz podobnych sobie w du- 
chu je ożywianym powstał dla ulgi rozlicznój nę- 
dzy ludzkićj. Dzięki duchownym zgromadzeniom, 
litość chrześciańska mogła walczyć z nieszczęściem 
przez grzech na świecie usadowionóm i ono wy. 
wołać , aby wynajdywało jaką bądź klęskę, którćj 
zaradzić nie omieszka dowcipna jéj przezorność, 
Gdy więc przedsięweźmiemy skreślić dzieje dobro. 
czyńców ludzkości, bez względu na szyderstwa i 
złorzeczenie wykrętnych niedowiarków, od zgro- 
madzeń duchownych trzeba je rozpocząć. Napróż. 
no zarozumiała pycha filozofów z pogardy przezy. 
wa ich członków mnichami, napróżno się uśmie- 
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cha z politowaniem złośliwóm , słysząc opowiada- 
ne życie surowe i niewymyślne tych dobroczyń- 
ców ludzi, którzy zaniechawszy rozkoszy świato- 
wych, wszędzie się usadowili, gdzie tylko mogli 
usłużyć bliźnim, błogosławieństwa żebraków im towa- 
rzyszyły w każdćm stoleciu, a nędza czeka ich przy- 
bycia w miejscach, zkąd przygnanymi od bezbożnych 
zostali. Skoro albowiem rozmaite stany ludzi nie- 
dostatkiem udręczone , odzywają się dla wynurze- 
nia wdzięczności, lub wybłagania im przydatnych 
dobrodziejstw, azali głos ich nie posiada większej 
mocy i wagi, niżeli wrzaski bezczelne przebrzyd- 
łych gryzmolarzy, zanurzonych w rozkoszach znie- 
wieściałego życia, wyluczonych samolubstwem, któ- 
rym duma przystarcza myśl piekielną wytępić wszyst- 
ko, czego naśladować nie zdołają, dla braku mo- 
cy ducha, odwagi i wytrwałości. 


Nie przedsiębierzemy wskazać dzieje powszechne 
stowarzyszeń duchownych, nie zamierzamy nawet 
zachować porządek lato-pisarski w rozprawach je 
skreślających. Szereg obrazów przedstawi dokła- 
dnie, jakie przywileje uroszczają do naszego po- 
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dziwienia i szacunku zgromadzenia duchowne bli. 
żéj nam znane. Jeślibyśmy nie ograniczyli za- 
miaru naszego i chcieli je wszystkie przedstawić 
zatartćj pamięci światowych ludzi, którym bez li- 
ku ciągłe wyświadczali przysługi, poczet ich tak 
wielki nawinąłby się oczom naszym, iż zaledwo- 


byśmy pośpieć zdołali przekazać ich nazwy. 


ROZDZEAŁ LV. 
SI0STRY MIŁOSIERDZIA. 


Niezmierny przestwor , na którym powinne się 
rozwinąć dzieje wyświadczonych ludziom dobro- 
dziejstw od zgromadzeń duchownych, nie może 
przyzwolcićj się skreślić, jak gdy je zaczniemy 
od pokornych Siostr miłosierdzia; gdyż nie tak 
z nićmi się dzieje, jak z towarzystwami zawiąza- 
nemi przez samochwalstwo , wykonywającemi na- 
puszoną dobroczynność obrachowywającemi z dro- 
biazgową ścisłością jałmużny odkazane w zakre- 
sach pewnych do karbon człeko-lubnych. Nie o- 
głaszają te pobożne Siostry usług osobistych, znud- 
nych wycieczek , usiłowań ciągłych, dla zjednania 
u ludzi sławy, lub wydobycia ztąd korzyści urojo- 
nych. One tają najchwalebniejsze czyny swoje, a 
dla zaoszczędzenia uczułości osob, które ich usługi 


doznały, skrywają swoje kroki przed światowymi, 
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tém postępowaniem pogrążają jakby w cieniach gę- 
stych nocy dobre osobiste uczynki. 

Siostra miłosierdzia w kwiecie młodości poże- 
gnała miłą rodzinę swoję, świat i jego rozkosze 
na zawsze, ona się wyrzekła świetnego zamężcia. 


Bez wątpienia jéj litość skłonna do szlachetnej z sie- ` 


bie ofiary, przytłamiła w sercu tajny pociąg, bez 
wątpienia odkazała ona Bogu, nędzarzy opiekuno- 
wi, niewinną, czystą i skromną miłość ją uszczę- 
śliwić zdolną.  Przepomną ludzie jéj nazwę i ledwo 
w pamięci krewnych pozostanie na wzór nieobec- 
nego przyjaciela, całe jćj życie bez sławy i wia. 
domości, upłynie śród obrótów i trosk łożonych 
dla pomocy ubogim, nieznaną tym będzie , któ- 
rych pragnęła zostać litościwą matką lub siostrą, 
ona ukryła swoje istnienie pod suknią zakonną, je- 
dyny jej cel zgromadzać cnoty i zasługi dla odzier- 
żenia królestwa niebieskiego. 
Siostra miłosierdzia znała dostatecznie wiel- 
kość ofiary czynionćj świat opuszczając. Przez 
długi lat poczet, nie łudzi ją żadne roztargnienie, 
żadna zabawa światowa, każdy rok dła nićj upły- 


wa jednostajnie aż do śmierci. Z naleganiem atoli 
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się wpraszała, poczytując za największą łaskę przy- 
jęcie do zgromadzenia służebnic ubogim, najszczyt- 
niejszą się staje radość, gdy pokonawszy opor swo- 
jéj rodziny i czułe odmówki przyjaciół, przestę- 
puje prog podwoj na zawsze ją od świata usuwa- 
jacy. Wówczas przewodnice doświadczają jćj po- 
wołania w nowicyacie, ona w nim przeznaje cno- 
ty wnętrzne, zgromadza zasob cierpliwości i od- 
wagi i wdroża się do prac, jakie późnićj będą jéj 
udziałem. Rozczula i zasługuje na podziw przy- 
patrzenie się wątłym i pieskliwym (worom secina- 
mi w nowicyatach nagromadzonym , wprawianym 
do zatrudnień i surowego życia. Podczas najwięk- 
szych mrozów muszą opuszczać © czwartćj godzinie 
rannćj twarde i proste łoże, kilka chwil im wystarczą 
na wdzianie swojej sukni, żaden popęd do próżności 
nie ogarnia ich serca; zamiast upstrzenia siebie, one 
usiłują skrywać rysy, któremi przyrodzenie vzdo- 
biło ich młodość. Najpierwszą jest myśl i czyn- 
ność uścisnąć w świątyni stopy Boga miłosiernego 
i błagać dla siebie i dla niedołężnych ubogich bło- 
gosławieństwa, iżby mogły im usłużyć i pociechę 
przynieść, Nim rozkosznicy miastowi otworzą oczy 
2» 
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16 
znużone uciechami podczas nocy zażywanemi, te 
pobożne panny od kiłku godzin już się zaprzątają 
pracą. Wprawiają się do przygotowania lekarstw 
i sporządzają napoje zdrowe i proste, przywraca- 
jace zdrowie schorzałym , zwłaszcza gospodarzom, 
którzy po wyzdrowieniu do zwyczajnych prac do- 
mowych chcą powracać ; przeznawają skład ręki 
lub nogi, wyszukując miejsc, które narzędzie prze- 
cina dla wypuszczenia krwi zepsutćj, lub dla za. 
szczepienia ospy, pouczają się najzręczniejszych 
środków uczynienia dziatwę powolną , wyjaśnienia 
im pierwszych zasad religijnych i naukowych, bie- 
gł" mistrzynie je usposobiają do pełnienia w przy- 
szłości korzystnie skromnych i pracowitych obo- 
wiązków nauczycielek szkół początkowych, słucha- 
ja pilnie starszych siostr w powołaniu opowiada- 
jących o środkach zręcznych od litości im przy- 
starczanych wyjednania jałmużny od bogaczów u- 
bogim i skłonienia ich do spół.cierpień nad tajne- 
mi nieszczęściami. Dni więc ich życia przemijają 
na modłach, czytaniu ksiąg duchownych i pra. 
cach pożytecznych, 
Skoro lata doświadczeń w nowicyacie upłyną 
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i owe długie ćwiczenia, podczas których litość po- 
ucza łączyć wprawę i oświatę z gorliwością i po- 
święceniem się już dokonanemi zostaną, siostra mi- 
łosierdzia występuje pośród tego świata, do któ. 
rego nie należy, usadowia się przy węzgłowiu cho. 
rych, bacząc na skinienia najmniejsze z wyrozu- 
mieniem ich potrzeb, podwaja swoją czujnością i 
nadsługiwaniem skuteczność lekarstw od lekarza 
wskazanych. Gdy chory wlepi na nią swe oczy 
słabowite, nie spotknie wejrzeń obojętnych , lub 
obłudnych owych strażników opłacanych i najem. 
nych, lecz wzrok przyjaciółki szczerćj, który u- 
częstniczy w jego boleściach i ulżyć je przedsię- 
bierze, nie w podejrzanym celu i zamiarze; lecz 
w chęci dlań usłużenia. Jéj głos łagodny spra- 
wia pociechę i uspokojenie w sercu konających. 
Częstokroć ludzie przepędziwszy całe życie śród 
namiętności od świata owładnieni, których ułudy 
zwodnicze długo każiły serce, podziwiają czując 
odrodzone na głos niewieści miłe uczucia młodo- 
ciane pokoju i niewinności, które ich uszczęśliwia» 
ły, nim winowajcami zostali. Częstokroć niewia- 
sty światowe gorszącego życia i w zbrodniach u- 
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grzązłe teraz na łożu boleści rozciągnione, walcząc 
z dolęgliwościami, śmiertelnemi, przyznawały te 
zbawienne zgryzoty i łaskę pokuty upomnieniom 
żarliwym siostr miłosierdzia.  Dziwotworna i gór- 
na sprzeczńość!- Anioł bez winy ujmuje za rękę 
zbrodnię i wskazuje drogę skruchy do nieba na- 
kierowaną. 

Przypatrzmy się jeszcze siostrom miłosierdzia 
śród ubogićj dziatwy. Nauka równie jak wszystkie 
posługi dla nićj czynione w ich szkołach są bezpłat- 
nemi. Większa ich część wychowaną była w pie- 
szczotach śród bogactw i dostatków , widząc je 
atoli zadowolone i wesołe, gdy dzieci nieokrzesa- 
ne na naukę zebrane ich otaczają, przynosząc z so- 
bą jeszcze oznaki prac rolniczych, któremi się za- 
przątają w godzinach na nie przeznaczonych, po- 
czytać je należałoby za urodzone w poziomym sta- 
pie i zajmujące się temi samemi robotami. Z nies 
wypowiedzianą cierpliwością te mistrzynie wytrzy- 
mują usterki, niedbalstwa i obraźliwość tćj dziat- 
wy. Dzięki ich wychowaniu, młode dziewczęta 
pobierają w szkołach siostr miłosierdzia wszystkie 
nauki potrzebne swemu stanowi, a to jeszcze by- 
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wa cenniejszćm, że ich obyczaje się przeistaczają, 
serce nabiera wrażeń cnotliwych, silnie w nićm 
utkwionych, matki przyznają siostrom miłosierdzia 
uszczęśliwienie swćj dziatwy i swoje własne. Azali 
można wyobrazić w myśli tak trudną i. jałową pra- 
cę? Żadna pobudka zysku i widoków zwykle o- 
żywiająca zwierzchność domów wychowania nie za- 
chęca, ani orzeźwia duchowną nauczycielkę. Jéj 
trudy są ukryte i nieznane, rodziny nawet z nich 
korzystające nie zdołają je ocćnić; nie wymaga 
ona zniewoleń do wychowania ich dziatwy; ten 
kłopot cały na nićj oparty, sama tylko ona ponosi 
znużenie i troski, jćj przyznanćm bywa zręczna 
w niém trafność. Za tak wielką przysługę ledwo 
posłyszy przypadkowie, że matka uradowana wy- 
rzecze: „iż siostra Izabella, lub Józefa była za- 
dowoloną z mej córki. Oto wzmianka przed 
światem uczyniona o niezmordowanćj nauczycielce, 
dla pochwały tylko córki ona wspomnianą została 
od matki, jćj imie służy za świadectwo dawanej 
pochwały uczennicy. Jeśliby nie oczekiwała innej 
nagrody w niebie, jeśliby jej szczęśliwość była 
stronną, a skłonność ku dobroczynności niewko- 
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rzenioną głęboko w jej sercu, jak pędzić zdołała- 
by życie tak smutne, pełne goryczy i niewdzię- 
czności ? 

Cóż to! jej serce tak czułe, tak szczere, prze. 
pełnione litością ku bliźnim napotyka oziębłość i 
zapomnienie ! Ona osypuje dobrodziejstwy oburącz 
istoty zobojętnione, które przyjmując je i z nich 
korzystając, nie raczą wynurzyć ani obietnicy na- 
wet wdzięczności ! 

O Boże! jakże wielkie cuda okazujesz w du- 
szach, jakie sobie obrałeś! Istnie jeszcze rodzaj 
posługi mniej podobno wiadomy, lecz nader waż- 
ny i bohatćrski, uskuteczniany od siostr miłosier- 
dzia. Widzimy je często przez gromady pospól- 
stwa się przeciskające z pośpiechem i właściwą im 
skromnością, one w mgnieniu oka na zakręcie uli» 
cy znikają. Szelest tylko paciorek na długim sznur- 
ku do boku przypiętych zdradza ich kroki, wyja- 
wiając miłe i litośne poselstwo przedsięwzięte, bez 
względu na znużenie wchodzą po schodach krętych 
i stromych na poddasze, tam ich oczekują zgło- 
dniałe dzieci prawie nagie i wynędzniałe, a ich ro- 
dzice dogorywają na fwardćm łożu. Ci nieboracy 
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wzbraniali się kończyć życie w szpitalu, ześrodko- 
wali swoję nędzę, chcieli nawet ukryć zgon swój 
przed światem, który nićmi wzgardził, gdy nie- 
szczęście ich dotknęło, Ponieważ zwykle najgór- 


b niejsze uczucia sławy ludzkiej, najwytworniejsza 


względność, najszczytniejsza czułość usadowiają się 
w lepiankach ubogich, częstokroć się tulą do tych 
kryjówek ustronnych wielcy ludzie , którzy mieli 
wysokie znaczenie na widowni świata, a skołata. 
ni wypadkami, zawiedzeni rachubą , przez rewo- 
lucye ogołoceni , postradali swe dostatki i w naj. 
większej dopiero nędzy zostają, nieszczęście wię- 
cej ich dotyka, gdyż od młodości nie nawykli zno» 
sić jego nędzy okrutnej; ich wychowanie , zwy» 
czaje i stan towarzyski, w jakim zostawali, two. 
rzą sprzeczność rozpaczliwą z ich niedolą obecną. 
Głos pocieszający nagle dochodzi ich uszu , biało- 
głowa przynosi ulgę niedostatkom , a miłość wła- 
sna nie sprawia im cierpienia z przyjętych zasił- 
ków, gdyż dobre siostry je przynosząc y usiłują 
ich uprzedzić, że datek nie jest dobrodziejstwem, 
lecz zwyczajną im powinnością. 

Natychmiast siostra miłosierdzia usuwa brudne 
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pokrycie chorego, chędogie łoże, bielizna, odzież, 
lekarstwa zbolałemu, posiłek jego rodzinie, w mgnie- 
niu oka są przystarczone. Dzięki jćj staraniom! nie- 
szczęśliwy się odmaga, czuje wzrosłe nadzieje, 
odwagę i siły. Bez wątpienia ten człowiek roz- 
pocznie swoję pracę dla rozpaczy zaniechaną, po- 
prawi swój stan podupadły, odzyszcze opuszczone 
stanowisko i pomieści korzystnie swoję dziatwę, 
którćj przyszłość tak srodze była zagrożoną. Te 
wszystkie posługi siostra miłosierdzia okazała, na 
nią powinne się zlewać błogosławieństwa rodziny 
przejętćj wdzięcznością. Bezskutecznie atoli jej 
przybycia oczekiwać zamierza ta rodzina wsparta, 
ona nie zechce upokarzać swoją obecnością wzno- 
wione powodzenie od nićj wspomożonych, cóżby 
ta siostra u nićj porabiała? Już obecność jéj nie- 
potrzebna, tysiące zaś nieszczęśliwych wymagają 
od nićj usług i pieczołowitości. 

Jak zdoła siostra miłosierdzia codziennie zado- 
wolić tylu potrzebom ciągle wyradzanym? Nie 
przyniosła ona wstępując do zakonu wydziału spad- 
kobierczego i nie złożyła go w spółkę, aby się 
stał zasobem na pobożne datki, Próżno przestaje 
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na grubym pokarmie, pędząc życie surowe dla 
wydziału nieszczęśliwym oszczędzonćj cząstki, ich 
poczet zwiększony wycięczył szczupły zapas uzbie- 
rany z tylu przemysłowych uskąpień.  Jest-li dla 
nićj cokolwiek niepodobnem?  Zarliwe politowa* 
nie w jćj sercu zagnieżdżone potrafi przelać je świa- 
towym, usunąć opor i odmówienie ich samolub- 
stwa łakomego. 

Siostra miłosierdzia wdziera się do gmachów 
bogaczy, zręcznie przezwyciężywszy zawady napo- 
tykane, Byleby tylko sługa nie zataił kłamliwie 
obecności pani w domu, ona wyprzedza chwilę jćj 
obudzenia się ze snu, nie zaniecha oczekiwać 
w przedpokoju kilka znudnych godzin , nizając 
w ręku paciorki różańcowe, lub układając w my- 
śli zręczną przedmowę dla zjednania względu na 
powierzonych sobie nędzarzy. Skoro nakoniec 
podwoje komnaty wytwornćj przed nią się roztwo- 
rzą i gdy usiądzie podle łoża miękkiemi wysłane- 
go pierzynami, ma któróm się wylega światowa 
pani jeszcze niewywczasowana po wczorajszćj ucz- 
cie, nąówczas się poczyna widowisko nadzwyczajne, 


rozczulające serce i trudne do skreślenia. 
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Spójrzyj na tę suknię żałobną z grubego sukna, 
jéj kroj fałdzisty mieni się od połysku białości 
płótna, patrz na te pod kornetem oblicze przesuwa- 
jące się pomiędzy jedwabne łóżka zasłony, na te oczy 
roziskrzone przy sprawozdania zakonnicy, oz jaką _ 
wymową skreśla nędzę nieszczęśliwych, którym 
błaga wsparcia! Sędziwy ojciec licznej rodziny, 
rzecze ona, potrzebuje zasiłku, brakło mu kilku 
miesięcy do wysłużenia płacy dożywotnićj, nad- 
spodziane zaś jego usunienie w nędzę go wprawi- 
ło, drugą nieszczęśliwą jest wdowa, mając ona 
syna jedynaka poświęciła szczątki swojćj chudoby 
dla ukształcenia jego, został on ofiarą rozterków 
politycznych, acz miał być podporą jćj  sędziwo- 
ści i pociechą w chwilach niemocy macierzyńskićj, 
trzecią niebogę przedstawiam sierotę młodą i hożą, 
którą dościga swemi, sidły niecny kusiciel, trzeba 
dla nićj ustronia bezpiecznego, czwartego nie- 
boraka polecam jéj szczodrocie młodzieńca do 
pierwszćj kommunii świętćj nsposobionego , lecz 
nie staje mu sukni chędogićj.  Tysiączne niedole, 
tysiączne nędze i potrzeby jćj się skrycie powie- 
rzają, gdyż codziennie je wyszukuje. 


Bóg wy- 
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nagrodzi litość tćj pani, a dobroczynność ściągnie 
błogosławieństwa na całą jéj rodzinę, ona się uka- 
że śród świala i zabaw mając serce uradowane 
z wyświadczonego dobrodziejstwa, to. miłe zado- 
wolenie podwoi jéj rozrywki. Podczas rozprawy 
z gorliwą zakonnicą, pani w początkach obojętna 
i roztargniona, lecz przemową tkliwą zmiękczona, 
uczuła stopniałóm serce lodowate; jéj rysy nabie- 
rają wyrażeń najczulszćj litości, oczy zapełniają się 
łzami; oczekuje z niespokojnością końca szczegó- 
łów opowiadanych przez opiekunkę nieszezęśli- 
wych. Wówczas obie matrony przedtem sobie 
nieznajome, obce jedna dla drugićj teraz i potém, tak 
dalece je różni stan życia, porozumiały się z sobą; 
społem łzy ronią, społem się łączą dla opłakania 
losu gromady nieszczęśliwych , jedna udziela hojną 
jałmużnę z tém zadowoleniem, z jakićm druga 
nie szczędziła usiłowań gorliwych dla jćj wyjednania. 

Jak tylko siestrze miłosierdzia potrzebne udzie- 
lono złoto dla ubogich, ani chwili nie gości w tym 
pałacu, gdzie tak długo musiała oczekiwać posła- 
chania, słyszy zdaleka głos ją przywołujący, po- 
spiesza z radością przyciskając do łona wyjednane 
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pieniądze dla wsparcia nieszczęśliwych. Nie za: 
mierza jednak wypocząć, aż nim złoto w pocie 
czoła nabyte nie rozdzieli między swoich ubogich. 

W tych wycieczkach od dobroczynności nastrę- 
- czonych i codziennie ponawianych , siostra miło- 
sierdzia widzi naocznie cały przepych bogactw, 
wszystkie dostatki ziemskie, jakich się wyrzekła, 
wszystko jćj przedstawia życie miękkie i spokojne, 
które pędziłaby w zaciszu rodzinnćm, widzi sług 
pokojowych czule nadskakujących swoim panom, 
sama zaś usłudze cierpkićj ubogim i chorym się 
poświęciła. Zwierciadła pałacowe jéj obraz w ko- 
mnatach wskazują, postrzega w nich rysy swój 
budowy, wychudłe pracą i niedosypianiem, czoło 
z nadobnój ozdoby ogołocone i zasłoną pokryte. 
Wszystkie tajniki gotowalni, wszelkie wyskoki próż. 
ności są przed nią rozwinione, może sobie roić, że 
zostaje w pierwotnych chwilach młodości, gdy była 
ozdobą rodzicielskiego domu ; lecz odzież czarna i 
gruba ostrzega, iż na innym świecie żyje. Wy. 
stawne komnaty przyozdobione wytwornym sprzę- 
tem i drogiemi naczyniami, dziwną sprzeczność 
ukazują porównane z prostym refektarzem zakon- 


nym. Siostra jednak miłosierdzia bynajmnićj nie 
zamierzała ani chwiłowie nawet żądać przepychu 
ja otaczającego, nigdy ona się nie ożiera wstecz: 
na ubiegłe życie, nigdy się nie wstydzi, że ubogą 
została dla miłości ubogich, z całćj zaś wystawy 
zbytkowćj i rozkoszy ziemskich, siostra miłosier- 
dzia niczemu się nie przypatrzyła, nic nie wyma- 
gała, ani żądała; gdyż jéj serce umarło świato- 
wości, a rozbrat z nią uczyniony był uroczystym 
i nieodzownym. Przez wzgląd na ubogich tylko ona 
się wcisnęła do siedliska obfitości, śród tylu skarbów 
i dziwowisk o ubogich i chorych tylko myśli, gdyż 
Bóg i oni stanowią jedyny ceł wszelkich czynności, 
jedyny przedmiot wszystkich jéj myśli. — Odpo. 
wiedźcie mnie teraz szydercy złośliwi i filozofowie 
zarozumiali, co sądzicie o religii, która wydała na 
świat siostry miłosierdzia? 
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ROZDZIAŁ VW. 


ZAKONNICY OD WYKUPU NIEWOLNIKÓW. 


Chrystyanizm nie przestając na wyrodzeniu cnot 
tak miłych, litości tak ujemnćj i na przystarczeniu 
sprężystości temu poświęceniu się tak bezstronne- 
mu i tak zniewalającemu siostr miłosierdzia, wzbu. 
dził inne jeszcze podziwy uadzwyczajniejsze, któ- 
rych ojcowie nasi byli świadkami. Jego wspaniała 
gorliwość przytulając do siebie wszystkich dzieci 
potrzebujących wsparcia, zauważała, iż Chrześcia- 
nie jęczeli usunieni od swćj ojczyzny w niewolni- 
czych kajdanach, 

Od kilku wieków nieszczęśliwi, rozbojnictwa 
morskiego ofiary, porywani byli z kraju rodzinne- 
go przez hordy dzikie zaludniające pobrzeża Afryki, 
Handel był ścieśniany przez wycieczki dowolne 
zbójców nawykłych dopuszczać się wszelkich bez- 
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prawiów, łupiestwo jedynym było ich przemysłem. 
Brzegi południowe Europy stały się złowrogie o- 
siadłym na nich mieszkańcom, ginęli skoro się 
poważali przekroczyć wnętrze lądu, biada rybakom 
na wątłych łodziach żeglującym dałćj zatok osło- 
nionych skałami, dla przytułku im najprzydatniej- 
szych! biada statkom kupieckim powracającym 
z bogatym ładunkiem, które bezpiecznemi siebie 
poczytywały zostając w pobliżu przystani i do nićj 
wylądować zamierzały! śmiałe podjazdy i nieprze- 
widziane w nocy ponurćj napady, zręczne zasadzki 
niweczące wszelkie sposoby obrony porywały co- 
dziennie tysiące Chrześcian, którzy w tarasach 
Maurytańskich opłakiwali swoje nieroztropne zau- 
fanie, lub nędzę przymuszającą ich-narażać oso- 
bistą wolność, dla zaopatrzenia potrzeb swoich ro- 
dzin, 
Arabowie często porażani od władźców Chrze- 
Sciańskich, stopniowie zaprześtawali swoich przed- 
sięwzięć; rozboje nie były ciągłemi, gdyż częścićj 
ich ścigano, a zbrodnia nie domierzała się bez- 
karnie. Lecz zamiast wyrzeczenia się tak ohyd- 
nego rodzaju życia, wyszukiwali nań przyjaznych 


okoliczności. Gdy doniesienia pewne zwiastowały, 
że się im przytrafia zręczność pomyślna, małe ich 
statki zbojęckie przerzynały bałwany i na otwar- 
tém morzu brozdziły aż do zmierzchu, potćm 
płynąc w cichości otoczone cieniami nocy do wy- 
brzeża sięgały. Trudnćm było wyrozumienie do- 
mysłowe, że nieprzyjazny statek na łup czybał, 
nię miał on żagli, białość ich zdradziłaby jego o- 
becność , bez masztu i drąga prześcigających stro- 
me brzegi, kadłub statku w skalnéj usadowiony 
wklęsłości nie raził wzroku naocznie. Lecz wskroś 
nanieconego światła od mieszkań podpalanych zja- 
wiały się seciny Turków cery śniadćj, twarzy dzi- 
kićj, obciążonych łupami, wlekli oni z nadbrzeża 
nieszczęśliwych ze snu porwanych, którzy bez- 
skutecznie jęczeli wrzaskliwie i błagali pomocy, 
W mgnieniu oka czarny statek przypływał pod 
brzeg poziomy, maszt olbrzymi się wznosił, żagle 
jednocześnie się rozwijały i znikał, nim widzo- 
wie zjawiska nocnego podołali wyrozumieć czyli 
igraszką snu złudnego byli, lub rzeczywiście po- 
nieśli stratę żałośną przez porwanie krewnych, albo 
przyjaciół, 
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Te były uciski, jakich Chrześciaństwo dozna. 
wało aż do naszych czasów, bezskutecznie w tém 
stoleciu Krolowie uniżyli siebie przez wzgląd na 
własnych poddanych opłatą haraczu krajom Afry- 
kańskim, nierzetelność i pomysł przedsiębierczy 
Maurów zwiększały nieszczęście. Król Francuzki 
rozwinąć musiał swoje chorągwie przy ich ostat- 
nićj kryjówce, runęło sławne miasto na całym 
Wschodzie zwane miedobytćm. Kto się uzdolni 
skreślić wściekłe postępowanie, jakiego się dopu- 
szczali względem jeńców Chrześciańskich barba- 
rzyńcy? Skoro wpadli w ich ręce, natychmiast 
zabierano im odzież i całą ich własność, piątno- 
wano nieszczęsnych znakiem, po którym byli po- 
zmawani, koszula z grubego płótna jedyny niewol- 
ników ubior; przez całą podróż posilali się chlebem 
z plewów łzami zwilżonym, żelazne kajdany cię- 
żyły na ich ręku i nogach; kilkakroć na dzień 
bito ich kijmi, dla przysposobienia do straszliwćj 
niewoli im przygotowanćj. Za przybyciem do kraju 
rozbojniczego najezdnicy rozdzielali między sobą 
więźniów, jeśli nie mogli utrzymywać niewolników, 
lub gdy ich usługi na nic się im nie przydały, 


34 


wyprowadzali jeńców na rynek i przedawali więcćj 
dającemu, jako domowe zwierzęta.  Największćóm 
się stawało udręczeniem niewolnikom Chrześciań- 
skim upokorzenie widzieć siebie przezieranymi od 
kupców Tureckich, którzy się przypatrywali ich 
postawie, z największą uwagą właściwą rzeźnikowi 
na rynku wybierającemu bydląt dla żywności do 
swoich jatek. Ci ludzie postradawszy wolność za 
danym znakiem kupca musieli się kurczyć, prosto- 
wać, okazywać swoję siłę; kobićty 1 panny sta- 
wały na rynkach , zkąd je odprowadzano na zelże- 
nie do serajów. 

Gdyby przynajmnićj zostawiano nieszczęśliw „e 
jeńców bez rozłączenia na jednostajną pracę skaza- 
nych, mieliby oni jakąkolwiek pociechę z rozpraw 
swoich o nieobecnćj ojczyznie, łagodziliby wzaje- 
mnie swoję niedolę, wynurzaliby skryte boleści na 
łonie przyjaźni; ponieważ ludzie w krajach obcych 
częstokroć jedni drugim nieznajomi rychło się za- 
przyjaźniają, gdy jednostajnym językiem mówią, 
gdy się urodzili w krajach rządzonych jednostaj- 
memi ustawami i jedną wyznawających wiarę. 
Lecz niewolnicy byli rozdzielani po rozmaitych | 
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siedzibach, osamotnieni, śród ich nieprzyjaciół, 
okrutnych mieli panów, którzy obciążali ich pracą, 
uprawiali oni rozległe ogrody władźcy swego, 
ciągle wystawieni na skwarne upały słońca Afry- 
kańskiego, albo też zostając na galerach zaraźli- 
wych najcięższe wykonywali marynarskie roboty, 
przygotowywali pod okiem nielitościwego dozórcy 
liny i żagle używane na statkach przysparzających 
więcćj nieszczęśliwych jeńców, używano ich takoż 
jako Źwierząt pociągowych do noszenia zniewie- 
ściałych panów rozciągnionych na miękkich nosi- 
dłach, szerokim deszczochronem osłonionych i nie 
postrzegających, że pot rzęsisty oblewał twarze 
niewolników Europejskiego pokolenia. 

Chciwość panów najrychlej usiłowała rozmai- 
temi środkami zyskać okup niewolników. Gdy 
powracali wieczorem pracą znużeni do brudnćj le- 
pianki, gdzie ich na całą noc zamykano, pokarm 
gruby i oszczędny niechętnie był im dawany w je- 
dynym tylko zamiarze przewleczenia życia, iżby 


ich praca wróciła opłatę właścicielowi, Kiedy już 


starzeli, lub wycięczeniem sił niedołężnieli, roz- 
maitych mak’ doznawali nieszczęśliwi; dzieci i sła- 
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bowitych osob pojmanych jednostajny los spotykał. 
Przekładano pojmanym niewolnikom iż gdyby się 
wyrzekli swojćj wiary, a zawoj przyjęli, nie tylko 
byliby oswobodzonymi z niewoli okrutnej, lecz 
jeszcze żyliby rozkosznie na wzór wyznawców 
Izlanfizmu, łudzono ich obietnicami nagrod i da- 
rów za odstępstwo wiary, dla znaglenia rychlej. 
szego do przyzwoleń, zwiększano liczne: obelgi i 
środki dręczenia słabych istot, zwykle pozbawio- 
nych odwagi i mocy ducha. Skoro albowiem 
wszelka nadzieja widzenia ojczyzny gasła w ich 
sercu, gdy nieszczęśliwi poczytywali siebie już 
osiadłymi w ziemi obcćj, odłączonymi na zawsze 
od miłych rodzin, gdy postrzegali, że całe ich 
życie upłynie w nędzy, osamotnieniu i prześlado- 
waniach, gdy rozważali, iż złamanie wiary od ich 
przodków wyznawanćj nie będzie świadomćm oj- 
czyznie, że tę tajemnicę aż do grobu zaniosą, 
jakże wielka pokusa chwiała ich wiarę i do jćj 
odstępstwa popychała! a ponieważ przebiegłćm jest 
serce ludzkie w złudzeniu siebie, azali nie usiło- 
wało sobie wmówić, że gdy przyjmie wiarę ma- 
hometańską, acz pozornie ją wyznawać przedsię- 
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bierze, otrzyma wolność, podczas zaś dałekich 
wycieczek, w których nie zaniecha uczęstniczyć, 
nastręczy się dlań okoliczność powrótu do ojczyzny 
i na łono kościoła? 

,  Chrystyanizm bolejąc nad stanem opłakanym 
jeńców Chrześciańskich potrafił wynaleść środek ich 
wsparcia. Niewolnicy po większćj części byli z ro- 
dzin ubogich, one nie mogły się zdobyć na ich 
wykup, a na domiar niedoli przewlekła nieobec. 
ność im pokrewnych uszczuplała potrzebne zasiłki 
ich ubóstwu. Częstokroć pieniądz jaki odkazać 
mogła rodzina po wielu latach pracy i oszczędno- 
ści nie wystarczał na cały wykup od łakomych 
Muzułmanów żądany. Gùy zaś przypadkowie szla- 
chetne i dostatne osoby wpadały w ręce rozbojni- 
ków, często się trafiało, że wykup od rodziny 
przesłany nie roztwierał im natychmiast podwoj 
galer; Turcy znajdywali pozory zatrzymania swo- 
ich niewolników i wyłudzenia większćj opłaty, tu- 
sząc, że krewni przysłać je nie zaniechają. Wypa- 
dało dla zaradzenia klęsce tak uciążliwćj dla całćj 
Europy wynaleźć środek pewny, rychły i skutecz- 


ny. Ludzki przemysł wszystkie wyczerpnął zasoby 
ga 
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i nie znalazł środków przydatnych. Cbrystyanizm na- 
ówczas potężny zasilek nastręczył, jego wpływ opie- 
kuńczy złagodził nadmiar okrucieństw i niedosta- 
tek zrozpaczonych narodów, Powstały stowarzy- 
szenia ludzi w południowej Francyi, oni dobro- 
wolnie ślubowali Bogu przyjąć obowiązek poświę- 
cenia życia swego na wykup niewolników i wyna- 
lezienie środków szlachelnemu ich przedsięwzięciu 
dopomagających. Ci mężowie przezwali siebie za- 
konmnikami od wykupu niewolników. 

Wielką była odwaga i dobra wola tych ludzi, 
którzy przepędzali życie na ciągłćj podróży w po- 
przek wód morskich po nadbrzeżu swojćj ojezy- 
zny i po krajach barbarzyńskich, gdzie jęczeli 
zrozpaczeni niewolnicy chrześciańscy.  Obcą im 
była własna ojczyzna; gdyż ten co nie usadowia 
na żadnćm miejscu pielgrzymich kroków i ciągle 
wędruje po ziemskim okręgu, czy może się na- 
zwać obywatelem kraju? : Skoro albowiem poboż- 
ni zakonnicy, których uslawa ścisła przeraża sła- 


, bość naszę, przejrzą ze szczytu murów poziom ich 


okolający, poznają z radością kraj, -co ich wyrodził, 
okolice, które w młodości przebiegali, oddychając 
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przedtćm jednostajaćm z rodziną swoją powietrzem, 
którą na wieki opuścili, lecz miłować w sercu nie 
zaniechali. Zakonnicy od wykupu niewolników cią- 
gle z kijem w ręku nie mieli żadnego miejsca przy- 
tułku, chwilę tylko przebywali na krańcach swo- 
jéj ojczyzny, potém lecąc na wzór ptaków wędrow= 
nych od zimy gnanych, zmierzali do narodów nie- 
wiernych dla potargania kajdan niewolnikom liczą- 
cym chwile ich przybycia. Te ciągłe wędrówki 
przez całe życie odbywane, za każdćm ich pono- 
wieniem wymagały nowych ofiar, Wszystkie od: 
ległe pielgrzymki wykazywały cały ogrom niebez- 
pieczeństw , na jakie się narażali i pożądańszym 
czyniły cichy pobyt w kraju ojczystym.  Ła- 
two pojmujemy, że w chwili żarliwości, albo 
gdy serce bywa rozjątrzone od świata wyrządzo- 
ną niesprawiedliwością, ujmujemy się wszelkićj po- 
kuty i czynimy ofiarę z naszćj wolności i życia 
nawet; lecz gdy podczas dlugiego żywota ofiara - 
stokroć się ponawia, gdyśmy doświadczyli niebez- 
pieczeństw i kłopotów dolęgliwych , na jakie trze- 
ba się wystrychnąć, ta więc ofiara przechodzi wy- 
obrażenie ludzkie i nie czém innćm bywa, prócz 
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tylko skutecznością łask od Boga swoim sługom 
udzielonych. | 
Jakie być musiało zadziwienie barbarzyńskich 
narodów, gdy postrzegły raz pierwszy przybyłe- 
go zakonnika od wykupu jeńców na ich brzegi 
w długich sukniach popielatych, powrozem prze- 
pasanego , w trępkach drewnianych, gdy ten cu- 
dzoziemiec ubogo przyodziany wysiadł na ląd nio- 
sąc pod płaszczem grubym trzosy złotem napełnio- 
ne i gdy od nich się domagał za swoje złoto wol- 
ności niewolników trzymanych w kajdanach. Na- 
czelnik barbarzyńców musiał tak zapytać dziwne- 
go cudzoziemca:  „, Bez wątpienia jeńcy, których 
się domagasz oswobodzenia, są twojemi przyja- 
ciółmi, lub krewnymi i od dawnego czasu bole- 
jesz nadich stratą?” Nie, odrzekł zakonnik, ani 
są moi krewni, ani przyjaciele; nie znam ich na- 
wet; lecz długo cierpią, dawno pragną wolności 
i szczęścia powrótu do swoich rodzin. Poświęci. 
łem życie moje dla tych nędzarzy , obowiązałem 
się żebrzeć litości dla nich od spół-rodaków, przy- 
jałem rozposażenie jałmużny, często mię i spół- 
braci postrzeżecie was nawiedzających, ” 
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Poświęcenie się tak bezkorzystne , tak wspa- 
niałe i tak nowolne, sprawiło silne podziwienie i 
wysoki szacunek u Muzułmanów, iż z największe- 
mi wzgłędami przyjmowali tych zakonników i nie 
tylko żadnych nie dopuszczali się szalbierstw, któ- 
rych tyle rodzin były ofiarami; lecz się umawiali 
z nimi najotwarcićj. Częstokroć gdy zasoby do» 
brych zakonników rozposażonemi zostały i gdy nie 
dopłacali umówionego wykupu, jaki litość ich za- 
mierzała uskutecznić , Turcy przestawałi na słów- 
nej obietnicy, a zachwyceni rysem nadzwyczajnym 
politowania Chrześcian ich oczom obecnego dopo- 
magali rzetelnej gorliwości zakonników ` prostém 
zaufaniem. Dzieje wzmiankują, że jeden z tych 
zakonników chcąc dać rękojmię pewną niezawodne- 
go powrótu odpiął powroz , którym był przepasa- 
ny i wręczył go naczelnikowi muzułmańskiemu, 
barbarzyniec przyjął go z poszanowaniem okazu- 
jącóm ufność w enotach natchnionych od Chry- 
styanizmu. 

Jeżeli czasem zakonnicy od wykupu niewolni- 
ków miewali rozprawy z naczełnikiem twardym, 


nieludzkim , chciwym, którego zwiększone wyma- 
4* 


42 


gania przyczyniały rozpaczy żarliwej litości, wi- 
dziano ich aż do heroizmu one posuwających, i za 
- bajeczne je osądzonoby, jeśliby czyny nie zostały 
wsparte pewnemi i oczćwistemi dowodami, Wi- 
dziano zakomuików w rozlicznych okolicznościach 
proszących, aby włożono łańcuch na nich w za- 
stępstwie jeńców nim skrępowanych od dawnego 
czasu, aby mogli powrócić na łono stroskanćj ro» 
dziny. Oni się podejmowali znosić niewolę dla 
ochronienia młodzieży. od sideł na nią zastawianych 
i przesyłali ją do kraju ojczystego, w którym jéj 
niewinność i wiara łatwićj się uchraniały od nie- 
bezpieczeństwa zaguby, Cóż! azali wszystkie pras 
ce i trudy ponoszone od zakonników nie były go- 
dne chwały? Czyli niedostatecznemi się okazy: 
wały usługi ludzkości wyświadczone dła zjednania 
względów u Boga i ludzi? Czy mależało się do- 
magać niewoli na wzór łaski, aby osobistą za obcą 
wolność postradali, gdy jéj złotem okupić nie 
mogli ? 

Tkliwym był widok zakonników z pielgrzymek 
powracających. Skoro z portów południowych da- 
no hasło, że okręt wyszedłszy na morze, niewol- 
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ników wykupionych przywożący zbliża się do przy- 
stani, w ókamgnieniu cały brzeg pokrywał się tłu- 
mem ludu ciekawego widzieć cuda litości okaza- 
nój od zakonników dobroczynnych, porachować 
nieszczęśliwych jeńców oswobodzonych i wybadać, 
azali nie znajdzie przyjaciela dawno schwytanego 
bez nadziei powrólu. Za wejściem okrętu do przy- 
stani, słyszano wymurzaue błogosławieństwa jedno- 
myślne, okrzyki radośne i tkliwe po wszech stro- 
nach, witano hucznćm wołaniem tych pobożnych 
i skromnych dobroczyńców ludzkości. Oni zaś spo- 
kojni i cisi, jakby obcymi się wydawali koło nich 
się dziejącemu widowisku, ostatecznych udzielali 
rad Chrześcianom , tyle im obowiązanym , doma- 
- wiali upomnienia przez całą podróż im dawane 
względem przyszłego ich postępowania i wdzięczno- 
ści Bogu należnćj za dobrodziejstwo swobody od- 
zyskanćj, i 

Działa z twierdzy dawały hasło wylądowania, 
wtenczas postrzegłbyś tych wyzwoleńców z drże- 
niem upadających na ziemię ojczystą, czułe ją ca- 
łujących i silnie do nićj przylgnionych , jak gdy- 
by znowu im ją wydrzeć usiłowano; łzy radośne 
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brozdziły ich oblicze wychudłe z niedostatków i 
robot niewolniczych, przytulali do serca z rozczu= 


lonćm wstrząśnieniem spół-rodaków na ich spotka- 


nie przybyłych i uściskali obecne osoby jakby przy- 
jaciół zażyłych , dawno znajomych , których z ra- 
dością oglądają znowu. W tćj uroczystości reli- 
gijnćj przyrodzenie ludzi zawsze dziwnćm się oka- 
zywałoz gdyż tkłiwość i najsłodsze uczucia serca 
im przewodniczyły. Zakonnicy od wykupu nie- 
"wolników nie wzbraniali swoim wyzwoleńcom na- 
"dać bieg swobodny wzruszeniu i żywości uczu- 
ciom nićmi owładnionym, a postrzegłszy ucisze- 
nie stopniowie nastałe dzielili ich na dwa rzędy, 
potem z tłumem widzów udawali się wszyscy do 
kaplicy Najświętszćj Maryi Panny, niosąc w ręku 
szczątki długo dźwiganych kajdan. Za nićmi na 
końcu szeregów szli krokiem poważnym sędziwi 
wybawiciele, na ich obliczach uweselonych jaśnia- 
ło słodkie zadowolenie, gdyż swoboda bliźnich 
cieszyła serdecznie zakonników. Po wejściu de 
starożytnej kaplicy wszyscy odmawiali głośno dzięk- 
czynne modły do Matki miłosierdzia, że ochroni- 


l 
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dla ich oswobodzenia, zwierzchnik duchowny wzno- 
sząc ręce wzywał błogosławieństw nieba, aby zlało 
swe dobrodziejstwa na obecnych widzów, których’ 
nie miał oglądać aż do chwil sądu ostatecznego. 
Mnogie serca rozczulało pożegrfanie starca, widział 
on łkania swobodnych niewolników , obowiązanych 
mu więcćj nad życie przywrócone; bo cóż po niem 
bez wolności? Łzy wyciśnione tak czułemi ozna- 
kami wdzięczności zraszały oczy starca. Skoro 
tylko posłyszał acz jedno słowo pochlebne, lub u- 
wielbialne , skrywał się nagle i niknął z braćmi 
swemi w tłumie ludzi, a wszedłszy do skromnej 
izdebki zakonnej, aż do chwili rozpoczęcia nowej 
pielgrzymki dobroczynnćj nigdzie z nićj nie wy. 
chodził. 


ROZDZIAŁ VI. 


4 
DALSZY CIĄG TEGOŻ PRZEDMIOTU. — ŻYWOT 
Ks. Anota. 


1780 r. w klasztorze Marsylijskim żył sędziwy 
zakonnik sławny. odkupiciel niewolników, mieszkał 
on jnż liczny poczet lat'w swoim rodzinnym gro- 
dzie. Postać czcigodnego starca zasługiwała na 
oglądanie. Głowa naga, czoło wypogodzone, dłu- 
ga osiwiała broda i wklęsłe marszczki, które wska- 
zywały jego zbladłe i wywiędnione oblicze, udowod- 
niały, że serce tego męża ponosiło przedtém sro- 
gie udręczenia, dni zaś upłynione życia jego były 
mozolne i pracą wycięczone. Przez 60 lat od 
wstąpienia do zakonu, jego starania i wytrwała 
odwaga przywróciły wolność nieporachowanym nie- - 
wolnikom. Zwiedził on kraj Marokański, Algier, 
Tunis, Trypolis, brzegi Syryi i Konstantynopol. 
Każdy majtek w Tulonie i Marsylii znał Ks, Anio- 
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ła, tak były częste jego pielgrzymki po morzach. 
Starzy żołnierze morscy z poszanowaniem go uka- 
zywali wzrastającemu pokoleniu, młodzieńcy powa- 
żali starca ich ojcom przyjaźnego, który nabył 
przebiegłej wprawy do wędrówek morskich i nie. 
- bezpieczeństw od żeglarzy doznawanych. Za uka- 
zaniem się Ks. Anioła w przystani laską swoje 
kroki słabe podpierającego , nagle wszyscy jakby 
zmównie go witali, a kapelusze osmolone w górę 
rzucane ćmiły powietrze na dowod szacunku i ra. 
dości, Młodzi majtkowie dobijali się pićrwszeń- 
stwa nastręczenia dlań swćj ręki dla przeprowa- 
dzenia starca do zakresu zwyczajnćj przechadzki 
jego, odbywanćj na rynku wieżowym pomiędzy 
wałem S. Jana i starożytną świątynią Dyany, na 
kościoł ka'edralny w Marsylii przekształconą; z wnio- 
słój strzelnicy Ks. Anioł wesoło się przypatrywał 
rozległemu poziomowi oczom jego  dojrzanemu. 
Z prawćj strony brzegi Francyi umykały, nikbąc 
w przestrzeni obszernćj, z lewćj długi łańcuch 
skał i puste wyspy malownicze wzrastały, o które 
woda się obijała z szelestem podczas morskiej na- 
wet ciszy, w obec niego morze roztaczało szeroką 
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drogę błękitną, wielokrotnie od starca przebytą. 
Przepędzał zwykle dwie godziny pogrążony w roz- 
myślaniu tych dziwów i przypominaniu zdarzeń 
nadzwyczajnych, któremi się oznamionowało dłu- 
gie życie jego, tudzież na roztrząsaniu niebezpić- 
czeństw szczęśliwie uniknionych. Gdy słońce zni- 
żone rozrzucało światławe promienie na morskie 
bałwany, starzec odmawiał wieczorną modlitwę, 
zwaną okrętową, jaką przedtćm na pokładzie stat- 
ków przez lat 50 odprawiał z majtkami, czasem 


nócił wątłym głosem pieśń do Najświętszej Maryi > 


Panny przezwaną żeglarską; potćm z przewodni- 
kiem wracał do klasztoru wymówiwszy kilka słów 
budujących do marynarzy przed nim skupionych, 
które zawierały podziękę za ich przychylność, z ła- 
godną powolnością zapowiadał, że się zbliżał ostatni 
kres jego życia; dziękował atoli Bogu, że go śród 
licznych przypadków zachował, dozwalając umrzeć 
na łonie ojczyzny, w mieście rodzinnćm , gdzie 
uczynił śluby uroczyste poświęcenia siebie uldze i 
wsparciu więzionych jednoziemców. 

Oto w jakim stanie zostawał 1780 r. Ks, Anioł 
odkupiciel jeńców, Krewny autora tego dzieła 
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w miesiącu wrześniu tegoż roku widział go jeszcze 
przed wyjazdem do Egiptu; lecz za powrótem do 
Francyi w porze wiosennćj już nie żył Ks. Anioł, 
pamięć atoli cnot starca tak była drogą u wszyst- 


* kich mu znajomych, że cudzoziemiec śpieszył dla 


osypania kwiatami grobu i odmówienia modlitwy 
za duszę Anioła, rozmówiwszy się z jego spół- 
braćmi, zebrał szczegóły życia Anioła, które tu 
przytaczamy. 
"Ks. Anio! pochodził z rodziny dawno zamiesz- 
kałćj w Prowancyi; wielu dlań krewnych wysokie 
piastowało urzędy w Parlamencie; dziad jego do- 
wodził na Wschodzie flotą, a hrabia, ojciec Anioła 
był rządźcą w twierdzach południowych, on zaś 
w Akwizgranie uczęszczał do szkoł Jezuickich i od 
sławnych tego zakonu nauczycieli był uważany 
jednym z najpierwszych uczniów. W 21 roku 
życia zaciągnął się do wojska, po 4 latach za- 
szczytnćj służby zjednał wielkie względy u starszych 
i rówienników swoich. Potém zamierzył pojąć 
w małżeństwo pannę osiadłą w Marsylii, do którćj 
miał wielkie od dawnego czasu przywiązanie. Był 


on kształtnym, przystojnym, jego imie, dostatki i 
A 5 
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znakomite przymioty zasługiwały na wzajemną 
przychylność, rodzice widząc swoję córkę poszuki- 
waną przez Artura wszędzie uwielbianego, czuli 
ztąd wielką radość. Panna okazywała doń nie 
pomierną skłonność. Gdy młodzi bliżéj się zapo- 
znali, a wzajemne przywiązanie większćj nabrało 
mocy w poufnych odwiedzinach, podezas których 
rycerz mógł swobodnićj rozwinąć przymioty umysłu 
i serca, Artur z najżywszą niecierpliwością racho- 
wał chwile opóźniające uszczęśliwienie siebie, Dni 
atoli upływały, już się zbliżał do chwili pożądanej, 
tymczasem nagle niespodziewana zmiana go pora- 
ziła jakby piorunem. Rodzice grzecznie usunęli 
hrabiego, panna bez wielkich znużeń przełożyła 
jemu powody zerwania przyszłych związków, a dla 
skuteczniejszego zapobieżenia wszelkim badaniom 
i poszukiwaniom przedsiębranym od rozmiłowane- 
go Artura, opuściła Marsylią i osiadła skrycie we 
wsi odległej. Niewiadome były prawdziwe przy- 
czyny tak nagłego rozprężenia. Po sześciu mie- 
siącach wieść się rozeszła, że pannę zaślubił bo- 
gaty Genueńczyk i uprowadził ją z sobą do Genui. 
Arlur powziąwszy tę wiadomość z najsilniejszćj 
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rozpaczy nagle wpadł w głębokie zniechęcenie i 
niespodziane zrobił postanowienie, spokojność zja- 
wiła się na twarzy jego, zgromadził krewnych 
i przyjaciół swoich, którzy wnioskowali, że po 
sześcio-miesięcznój samotności znowu świat powita; 
lecz się omylili, cios zadany sercu młodzieńca 
nader był dotkliwym, iżby go przepomniał i za- 
wierzył światu, który nim tak okrutnie w zgardził. 
Rozpacz jego spowodowała, że się litował nad 
ludźmi, których poczytywał za niestałych, za sa: 
molubów i kłamców , czy mógł jeszcze im za- 
wierzyć? Azali mu nie wypadało jak młodemu 
orzełkowi rączym lotem znużonemu zwinąć skrzy- 
dła i zniknąć? 

Przebóg! jeśliby serce jego było napojone 
zgubnemi naukami błędnćj filozofii, którćj codzien- 
nie rachujemy mnóstwo błahych ofiar, bez wat- 
pienia nieborak zrozpaczony śmierć na pomoc przy- 
woławszy, szukałby. w samobójstwie okropnego u- 
kojenia; lecz gruntowne wychowanie , prawość 
umysłu i serca ukształciły go wiernym chrześcia- 
ninem i przychylnym ku zaszczepionćj w nim re- 
ligii. Na jej łonie szukał pociech dlań niezbędnych, 
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religia weń natchuęła nader szlachetny zamiar, który 
mężnie uskutecznił, 

Artur postradał wszelki pociąg i skłonność po- 
wabną do towarzystwa z ludźmi, uczuł, że ono się 
nie przyda jego szczęściu; lecz serce w nim chrze. 
ściańskie doń przemawiało, że nie miał powodu 
niem pomiatać i nie może zaniechać obowiązków 
nań od Boga włożonych, będąc urodzonym na 
łonie społecznćm. Towarzystwo go zdradziło! 
więc się poświęci jego szczęściu! towarzystwo na 
nic się mu przydało, gdyż w nagrodzie najmil- 
szych uczuć zawiedzionych, nastręczyło mu tylko 
czczość i obłąkanie, otoż więc on poświęci wszyst. 
kie chwile życia, aby przydatnym i usłużnym dlań 
zostać. Tak jest bohatórskim duch Chrystyanizmu, 
on darzy świat niewdzięczny i poniewierczy swemi 
dobrodziejstwy i społem uśmierza tajemnym wdzię- 
kiem serca zranione, on potrafia użyć boleści i 
zasmuceń ludzi dla przystarczenia korzyści i dobrego 
bytu całćj społeczności, 

Artur nie rozgłaszał zamiaru przedsięwziętego, 
złożył dowodztwo nad żołnierką, urządził swe spra- 
wy i wkrótce Marsylia świadomą była, że młody 
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i znakomity hrabia wstąpił do nowicyatu zgroma- 
dzenia klasztornego od wykupu niewolników. - Da- 
no mu imie Anioła przy obłoczynach, które na 
zawsze usunęło odeń nazwę lemną i zaszczyty szla- 
checkie, Wkrótce po zaprzysiężeniu ślubów uro- 
czystych, odbył pierwszą podróż na Wschód pod 
kierunkiem i zwierzchnictwem starszego kaplana. 
Rozsądek i roztropność , jakich okazał dowod w da- 
lekićj pielgrzymce zjednały mu za powrótem jego 
ufność i szacunek przełożonych, po upłynionym 
roku, wyprawionym został sam jeden do Tunetu 
dla wykupienia w tym grodzie utrzymywanych 
niewolników. Aż dotąd nadzwyczajna ofiara jego 
nie była wystrychnioną na pokusy częstokroć po- 
rażające silnie mierną odwagę i słabe powołanie. 
Lecz w teraźniejszej podróży Ks. Aniol był wysta- 
wionym na pokusę, z którćj rzadko wyjść można 
zwyciężcą. 

Gdy okręt na którym płynął wchodził do 
przystani tunetańskićj, rozbojnik morski przybyw- 
szy kilku godzinami pierwiej od niego wyładowy- 
wał towary zrabowane i wysadzał na ląd więź- 
niów, Ks. Anioł pośpieszył do = nieszczęśli- 
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wych, dziękując Bogu, że swojém przybyciem 
osłodzi gorycze ich niewoli. Osłupiał postrzegłszy 
między niemi rzadkićj piękności białogłowę, naj- 
wytwornićj odzianą, poznał w jej osobie niewia- 
stę, która złamała przysięgę miłowania go wyko- 
naną, a jéj niestałość zatruła mu życie. Wstrząsł 
się Ks. Anioł na wzór zlęknionego, aby nieprzyja- 
ciel duszny nie zastawił sideł na wiarę i wytrwa- 
łość jego.  Przezwyciężywszy jednak trwogę i 
wzruszenie przystąpił do właściciela, któremu się 
ona w podziale dostała, powziął wiadomość , że ją 
schwytano niedaleko Genui, jćj zaś mąż podczas 
napadu rozbojników broniąc się poległ. Hoża nie- 
wolnica postrzegłszy przybyłego zakonnika, ocze- 
kiwała największą miespokojnością przejęta, jaki 
nastąpi wypadek jego rozmowy z rozbojnikiem ; 
lecz nie poznała, że przed jćj oczyma stał dawny 
polubieniec hrabia Artur. Twarz jego wybladła 
i wynędzniona przewlekłćm siebie dręczeniem, ja- 
kiego doznał i umartwieniem, jakie w zakonie 
czynić powinien, długi ubior żałobny, jak wor o- 
tulający jego postać, to wszystko zawadzało go 
poznać. Lecz w sporze zaszłym pomiędzy Ks. 
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Aniołem i rozbojnikiem względem wykupna więź- 
niów, brzmienie -głosu znajomego doszło uszu mło- 
déj niewiasty. Bez wątpienia, to jest Artur, Ar- 
tur, którego zdradziła przywiązaniem, Artur, któ- 
rego ręka przywróci wolność i los całego jéj życia 
rozstrzygnie. Ona chciałaby upaśdź do nog jego, 
lecz ciężar kajdan zawadza krok posunąć, wydaw- 
szy okrzyk przeraźliwy, upada zemdlona. Ks. 
Anioł zalecił dać jéj wszelką pomoce doręczną, 
potém kojąc rozmaite poruszenia w sercu swojćm, 
pośpieszył zawrzeć przetarg z Muzułmaninem; aby 
zaś nie narazić siebie na oglądanie kobićty przed- 
tém tyle miłowanej, kazał ją zaprowadzić na okręt 
Europejski wkrótce do wyjścia z portu przygoto- 
wany. Lecz usilność Ks, Anioła w potarganiu jéj 
kajdan nie przepomniała na innych nieszczęśliwych 
jego przysług żebrzących; wykupił on wszystkich 
l odesłał na pokład okrętu, który ich miał odpro- 
wadzić do ojczyzny. Niewiasta, którćj niegdyś hra- 
bia Artur odkazał swoje przywiązanie, jeden tylko 
przywilej zjednała u Ks. Anioła, że najpierwsza od- 
zyskała wolność. 

Wyzwoleńcy wnioskowali, że powrócą do Europy 
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pod przewodnictwem oswobodziciela swego; roili 
sobie, iż szalupa jego zmierza ku okrętowi. Nad- 
szedł pożądany jeńcom -dzień wyjazdu z niecier- 
pliwością przez nich oczekiwany. Oczy wszystkich 
były zwrócone ku przystani, nadewszystko niewia. 
sty wzmiankowanćj. Nagle dano hasło do wyjazdu 
wystrzałem z działa, młoda niewiasta zadrżała, 
gdyż lekki statek wypływał z przystani i zdawał 
się dopędzać grzebiąc wiosłami okręt, lecz w miarę 
jego zbliżenia się, zamiast ciemnćj sukni zakonnika, 
postrzeżono zawoj podrządnego w porcie od Anioła 
z listem skreślonym do rządźcy klasztoru w Mar. 
sylii, dla wręczenia go stórnikowi przysłanego. 
W tym liście dotąd się znajdującym w księgo-zbio- 
rze Marsylijskim , który tchnie czułą prostotą io- 
kazem cnot najwznioślejszych , wyczytujemy spra- 
wozdanie Ks. Anioła przed swoim zwierzchnikiem 
z danego mu posłannictwa, wyraża on takoż pełne 
roztropności pobudki zawadne na odwiezienie prze- 
zeń osobiście wykupionych niewolników do Europy. 
Wolał on raczćj przepędzić zimę u niewiernych za 
krańcem ojczyzny, niżeli wystrychnąć siebie na 
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utratę łaski dlań od Boga udzielonej w powołaniu 
go na posługę ;bliźnim. 

Wielki smutek ogarnął niewolników, że nie 
mogli wynurzyć wdzięczności pokornemu zakonni: 
kowi. Oni donieśli za przybyciem do Marsylii, 
że podczas ich podróży widzieli łzy rzewne na 
licach wykupionćj wdowy, która wielokrotnie się 
oświadczała z pożegnaniem świata i wstąpieniem 
do klasztoru za przybyciem do ziemi rodzinnćj. 

Ks. Anio? długo wzrokiem przeprowadzał okręt 
wyszły z przystani, aż nim na poziomie zniknął. 
Wówczas upadłszy na ziemię korne i żarliwe wy- 
nurzył Bogu dziękczynienie za dwoiste zwycięztwo 
przezeń odniesione, z tych pierwsze w chwili roz- 
paczy, ktorą czuł w sercu skoro odmówienie przy- 
rzeczenia usłyszał, drugie dopiero, gdyż jedna 
chwilka słabości, lub zachwiania wystarczyłaby do 
zniweczenia jego świętych przedsięwzięć i powo- 
łania. 


ROZDZIAŁ WIE. 
ZARONY WOJSKOWE. — RYCERSTWO. 


Cbrystyanizm nie oczekiwał, aby ludzkość wprzód 
doznawała ucisku, nimby jéj dopomógł. On nie 
zasypiał na wzór naszych ulepszycieli w rozko- 
sznćm upojeniu i samolubnem niedbalstwie, późnićj 
się obudzając, kiedy usłyszał głos nieszczęśliwych 
do niego wołający o pomoc. Znał on, że acz 
najusilniejsze byłyby jego zabiegi i pilność w po- 
mocy nieszczęśliwym, czas upłyniony między chwi- 
lami ucisku i pomocy , nieznośnym i przewlekłym 
byłby dla oczekujących. Fraszką było dla Chry- 
styanizmu wybadywać nieszczęśliwego na rozmai- 
tych miejscach, słodzić jego niedolę, lub zupel- 
nie usuwać klęski go dotykające, on usiłował za- 
pobiegać nieszczęściu, uprzedzić je i odwrócić. 
Dziwnóm było poświęcenie się zakonników wyku- 
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pujących jeńców; lecz ono miało tylko na celu za- 
radzić nieszczęściom, cel zaś rycerzy zakonnych 
uzasadniał się na ukróceniu tych nieszczęść i przy- 
śpieszeniu pomocy i zasiłków potrzebnych dla poj- 
manych Chrześcian, które bywają opóźnionemi znie- 
cierpliwieniu i chęciom. 

Ustanowienie rycerskich zakonów daleko jest 
poprzedniejszem od ustawy zakonu wykupującego 
niewolników. Z postępem czasu ono się pojawiło, 
skoro zasiłki rycerzy osłabły i gdy Chrześciaństwo 
uczuło przerwę w dobrodziejstwach zakonów woj- 
skowych, którćj przemysł pełen ducha Chrześciań- 
skiego pośpieszył uzupełnić niedostateczność zasos 
bów, posyłając w pomoc broniącym rycerzom orę- 
żem narody przeciw najazdom Tureckim skromnych 
zakonników od wykupu jeńców, mających uzupeł- 
nić czynny starunek rycerzy i zaradzić nieszczę- 
ściom od nich niezawadsonym, 

W dwunastym i trzynastym wieku zamiary 
Turków względem pognębienia Chrześcian były tak 
natarczywe i silne, że w całćj Europie handel został 
nader ścieśnionym, a narody przy brzegach mor- 
skich usadowione od Konstantynopola aż do Kady- 
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| xu doznawały niespodziewanych napadów barba- 
| rzyńskich. Europa ówczasowa rozdrobiona na licz- 
ne dzierżawy, jedne drugim niepodległe, częstokroć 
sobie nieprzyjaźne , nawet i zawistne, nie składa- 
ła potężnego związku obrończego od napaści Mu- 
zułmanów , po nadzwyczajnych tylko usiłowaniach 
i przewlekłych (mowach, w których tryb postę- 
powania i stosunkowość zawsze samolubne iskrzy- 
wione rozwijały całą chytrość i skażenie, udało 
się królom Chrześciańskim pod wpływem Papiez- 
kim zebrać ogromne wojsko i wszcząć wojny krzy- 
| żowe z Wschodniemi barbarzyńcami. Te zamiary 
| olbrzymie niweczyły się przez własne wysilenia i 
| rychło nikły upodobnione potokowi górnemu, gdyż 
i jego szparkości dorównywały w początkach swego 
istnienia. Acz świetném było powodzenie Chrze- 


porażkom zapobiegli, gdy wojska europejskie wra- 
cały do swej ojczyzny. przerwach istniących 
| „ między odbytą i następującą Krucyatą Chrześcia- 
| nie Wschodni więcéj bywali wystawieni na wście- 
| kłość i prześladowanie swoich wrogów, a szla- 
chetne czyny wojenne Krzyżowców rozjątrzały za- 


l ścian przeciw niewiernym, ci jednak rychło swym 
t 
| 
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wiść i zemstę Muzułmanów , pobudzając ich do 
większego zniweczenia i wytępienia śladów swoich 
niepowodzeń i sławy Chrześcian. 

W tych okolicznościach niepomyślnych miłość 
chrześciańska przemówiła do serca szlachetnych ry- 
cerzy, którzy mężnie walcząc zdobyli Jerozolimę 
i skłoniła ich do poświęcenia się na obronę naro- 
dów. Ci bohatćrowie Chrześciańscy skojarzyli się 
w związki rozmaite nazwy noszące. Najsławniej- 
szy albowiem związek, którego istnienie przetrwa. 
ło aż do naszych czasów, był znanym naprzód 
pod imieniem zakopników szpitalnych S$. Jana Je- 
rozolimskiego. Gdy późnićj członki jego z powo- 
du niesnasek na Wschodzie powstałych między 
władźcami Chrześciańskiemi , musieli, opuściwszy 
brzegi tyle zaszczycone ich męztwem i czynami, 
przybrać nazwę rycerzy Rodyjskich, po dwuch 
zaś upłynionych wiekach, gdy cesarz Karol V o- 
sadził ich na wyspie Malcie, od nićj wzięli imię 
i ono do tego stopnia znaczenia i świetności pod- 


. niesli, że dotąd jeszcze od największych i najza- 


wziętszych nieprzyjaciół z poszanowaniem są wspo- 


minani. 
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Trzydzieście wojskowych zakonów liczono za- 
chowujących ustawy klasztorne i rycerskie. Do 
nich załączyć można jeszcze: powstałych 28 zako- 
nów , acz bez szczególnych sobie ustaw, przezwa« 
nych jednak stowarzyszeniem duchownćm. 

Jakże wielkie podziwienie sprawia, że ci ry- 
cerze waleczni, tak straszni w potyczkach, tak 
mężni w niebezpieczeństwach , ukorzyli pod suro- 
wą ustawą niepohamowaną odwagę z powolno- 
ścią dziecięcią rozkazom i władztwu swoich zwierzch- 
ników! Nie trzeba ich poczytywać jako żołda- 
ków: zbieranych pomiędzy rzemieślnikami miasto- 
wemi i wiejskiemi, którzy czując osobistą niższość 
rychło nawykają do ślepego posłuszeństwa i zno- 
szą bez szemrania ciężkie jarzmo karności, na 
wzór rzeczywistych machin urządzonych. Wszyscy 
rycerze równymi byli między sobą, przed wstą- 
pieniem do zakonu wszyscy się odznaczali w sław- 
nych natarciach wojennych, do uczęstniczenia w nich 
szlachta państw Chrześciańskich gromadnie się ei- 
snęła. W bitwach herby tego sięgające okresu 
jednostajnym lskoęły się blaskiem, wszystkie cho- 
rągwie lenne razem się rzucały na zastępy nie- 
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przyjacielskie, żaden rycerz nie inaczej mógł wła- 
sną chorągiew odróżnić , tylko dzielnością męztwa 
i bohatćrskiemi czynami. Wielkie spół-zawodni- 
ctwo ożywiało serce wszystkich rycerzy Chrześciań- 
skich, oni pałali chęcią przyozdobienia nowemi 
zdobyczami swe przepaski osobiste.  Postrzegano 
atoli mnogich bohatórów, którzy zapomniawszy na 
spół-ubieganie się o sławę ludzką, opuszczali świat 
i poświęcali się na służbę Bogu przez uroczyste i 
nieodwołalne śluby, ujmowali się wszelkich suro- 
wych pokut i zupełnego wyrzeczenia się życiu za- 
konnemu właściwego, bez zaniechania jednak szla- 
chetnego stanu rycerskiego i życia kocnjącego 
w obozie. 

Dziwnym był widok na wszelki odgłos trwo- 
gi oglądać tych wspaniałomyślnych rycerzy wybie- 
głych z klasztorów i szpitalów , gdzie chorym u- 
sługiwali. W okamgnieniu ich biała suknia nikła 
pod żelaznym pancerzem; niedostrzegano powie- 
wających na szczycie hełmu połyskiiwych kitek, 
lub przepysznych godeł, krzyż skromny zastąpił 
na ich tarczach miejsce napuszonych herbów. 
Wszyscy skupieni pod jednostajne chorągwie od 
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Chrystyanizmu wręczone, za daném przez swoich _ 
dowódzców hasłem biegli w ślad pędząc nieprzy- 
jaciół z męztwem tem dziwniejszém, że ono się 
nie dawało postrzegać. 

Nagle okrzyk napadu posłyszano. Czy zauwa- 
żasz te oczy roziskrzone pod szyszakiem? Czy 
widzisz wstrząśnionych z niecierpliwości i zapału 
tych ludzi przed chwilą poprzednią cichych u węz- 
głowia - chorych ,* u stop ołtarzy? Śmiałe zastępy 
napadają i wszystko miweczą, nic ostać się nie 
zdoła ich potężnemu natarciu, bezskutecznie szere- 
gi jeżą żelazo, miotają pociski, one szydzą z roz- 
ognionych zawad, postępują bez względu na wszel- 
kie zastępy, acz konie są żartkie, a ludzie zwin- 
ni do bezoddechowćj ucieczki przed nićmi. 

Niemnićj rychłą i dziwną była zmiana, gdy 
trąba wstrzymywała ich ściganie zwycięzkie, wszyscy 
w jednćj chwili straszne dzidy podnosili, lub do 
pochwy wsuwali miecze zrumienione posoką nie- 
wiernych.  Okryci krwią, potem i kurzem powra- 
cali cicho i skromnie na swe stanowiska, jakby 
z prostych obrótów żołnierskich przybyli. Potem 
nie otrząsłszy pyłu szli do podnoża ołtarzy dla 
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podziękowania Bogu za otrzymane zwycięztwo i 
dla rozwieszenia po ścianach Kościoła chorągwi 
męztwem zdobytych. Oprócz trzech uroczystych 
ślubów posłuszeństwa , ubóstwa i czystosci , które 
czynili zakonni rycerze, czwarty dodawali. Przy- 
toczymy proste i bez wykładu wszystkie: słowa 
ślubne, inaczćj zaś osłabilibyśmy podziw i zdu- 
mienie. Oni przysięgali nie liczyć swoich nieprzy- 
jaciół , w potyczkach nie cofać się nigdy; acz naj- 
większe groziłoby niebezpieczeństwo , zawsze na- 
przód postępować. Ich powinnością było ciągle 
mieć w ustach i w sercu sławną maxymę: ukaź 
się, gdyś odważny! i ślepo na Bogu polegać we 
względzie ochrony życia i powodzenia w czasie 
wojny. Dzieje średnich wieków są zapełnione przy- 
kładami ich rycerskićj odwagi. Liczne zaś tego 
rodzaju wizerunki pozostały zagrzebane w czaso- 
pisarstwie zakonu Maltańskiego , skromność ryce- 
rzy nie wykazała ich światu; ponieważ ci mężo- 
wie dzielni Bogu swój miecz poświęcili, oil Niego 
tylko wyglądali nagrody, a dla ludzi usiłowali być 
usłażnymi. 

Podczas sławnej wyprawy Toe na 
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Saladyna Sułlana Egiptu w samym zarodzie po- 


czątkowym rycerskich zakonów, cztćrech zakon- 
ników wywędrowało z twierdzy Askalońskićj od 
Chrześcian zdobytćj, udając się nieutorowaną dro- 
gą do Jerozolimy. Przybywszy na wzgórze Obe- 
dedoma , zsiedli z koni i usadowili się pod cieni- 
stym jaworem , to drzewo podług zeznań krajow- 
ców było świadkiem wielu czynów rycerskich, oko- 
ło niego uskutecznionych.  Zaledwo poczę!: edszpi- 
lać swoje szyszaki, nagle postrzegli na dolinie li- 
czny oddział Muzułmanów prosto ku nim skiero- 
wany. Z ruchu koni, z gęstćj kurzawy wzdętćj 
przez nieprzyjacielski oddział rycerze obrachowali 
ich poczet z 200 ludzi złożony. Mogli oni bez 
wstydu cofnąć się przed siłą tak przeważną, a ko- 
rzystając z przestworu miejsca od najeźdźców da. 
lekiego, do Askalonu na rumakach swoich uciec. 
Lecz Jerozolima była celem ich podróży i zamiast 
pomysłu o roztropności bojażliwćj, rycerze szpar- 
kim i spólnym napadem bez narady, bez pomysłu 
wylecieli na żartkich biegunach, potćm się rozə 
dzieliwszy jak lwy osoczyli żołnierzy oddział, Tak 


+ . + + m 
straszućm było ich natarcie, że przodowe szeregi 


e AE ER >>>- 


67 


przełamane i zwrócone zostały na postępujące za 
nićmi, wielki nieład nagle w ich szykach powstał. 
Rycerze korzystając z wyższości swojćj sprzątali 
dzidami wszystkich im nawinionych i do szeregów 
ostatnich się przedarli, usławszy trupami cały pra- 
wie oddział skupiony.  Przeniknieni strachem spra- 
wionym 0d nadludzkićj odwagi swoich najeźdźców, 


nieprzyjaciele rychło się rozpierzchli uciekając w róż- 


nych kierunkach. Rycerze po tćj walce spokojnie 
się puścili drogą ku Jerozolimie; pewnymi oni byli, 
że nieprzyjacielę tak rychło się nie uszykują dla 
wydarcia im świetnego zwycięztwa, jakie ich śmia- 
łość odniosła; lecz jeszcze ich działanie ukończonćm 
nie było. Pomimo rączości napadu, zauważali, 
rozrzadzając nieprzyjacielskie zastępy, że tłum wy- 
borowych jeźdźców otaczał wozek z jeńcami, Po 
chwilowóm odetchnieniu rumaków, - bobatćrowie bez 
straty chwil drogich na oczyszczenie zbroi, ściga- 
ją nieprzyjaciół z równą poprzedniej natarczywo- 
ścią. Prosto zmierzają dowozu napełnionego wię- 
źniami; lecz Saraceni zbrojni ochłonąwszy z pićrw- 
szego przestrachu i policzywszy najeźdźców, męż- 
nie się bronią, wówczas zaciętą walkę koło wozu 
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rozpoczęto. Nie zawiedli się rycerze , Saraceni u- 
prowadzali pojmanego starca, jego córkę i dwój. 


ga dziatek. Ci nieszczęśliwi brańcy, naoczni świad. 
kowie wysileń swoich oswobodzicieli , przesyłali 
do Boga żarliwe modły, aby wsparł śmiały napad 
rycerzy, powstawszy z wozu okrzykami i rąk po- 
ruszeniem umężniali walecznych. Na ten widok 
Chrześciańscy rycerze uczuli zwiększonemi siły swo- 
je i męztwo, każdy ich cios śmierć nanosił; we 
krwi się nurzają, stos trupów wzrasta około wo- 
zu zatrzymanego. Saraceni atoli nie ustępują, za- 
wstydzeni, iż od rycerskich Chrześcian pokonanymi 
zostają. Nagle ich naczelnik porwawszy trąbę u 
pasa zawieszoną wszczął trwogę, Jój.głos wstrzy- 
mał uciekających, uszykowani zstępowali z góry 
dla posiłkowania swemu dowódzcy.  Niezrażeni 
rycerze odpowiadają na wrzask trąby straszliwym 
krzykiem bojowym , przygotowani do dania odpo- 
ru Saracenom , stają na strzemionach; lecz wypa- 
dek niezwyczajny dokonał tę pamiętną walkę. Sta- 
rzec jakby popychany niespodzianćm natchnieniem, 
targa silném naprężeniem kajdany nań włożone, 
pełznie po ziemi, bierze procę przy trupie zna- 
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lezioną i wypuściwszy ją z całćj siły sędziwość 
jego przewyższającćj, wskróś przeszywa naczelni- 
ka, uścieła on ziemię krwią zbroczony, Na ten 
widok Muzułmanie zaniechali oporu i wstecz się 
cofnąwszy uciekać poczęli. 

Rycerze odprowadzili w tryumfie do Jerozoli- 
my wyzwolonych niewolników. Nie badali nawet 
w drodze nazwy nieszczęśliwych od zhańbienia i 
śmierci oswobodzonych. Wychodząc z kościoła 
grobu świętego, w którym oswobodziciele i oswo- 
bodzeni składali dzięki Bogu, starzec uścisnąwszy 
ręce zakonników wojskowych zawiadomił ich, że 
się przezywa hrabią Narbonne, iż przybył z córką 
dla odwiedzenia miejsc świętych, gdyż sądził, że 
ich okolice Chrześcianie zagarńęli i od barbarzyń- 
ców je wyswobodzili. Imie tak znane zdumiewało 
rycerzy. Jeden z nich był synowcem hrabiego 
Narbonne, stary hrabia uwiadomiony o bohatćr- 
skićj ofierze jego, postanowił według swojćj mo- 
żności go naśladować i wdziać świętą suknię, którą 
tyle bohatórów nosiło. Jego córka jąwszy się tak 
szlachetnego przykładu, przedsięwzięła poświęcić 
swe życie usłudze chorym, przyjęła zasłonę w zgro- 


madzeniu panien szpitalnych i już odtąd nie oglą- 
- dała Francyi; gdyż po dwuletnim pobycie w kla- 
sztorze, spełniając uczynki miłosierne życia doko- 
nała. Dwaj młodzieńcy oswobodzeni z rąk Sara- 
cenów od rycerzy S. Jana Jerozolimskiego, pochodzili 
z dostatnich i szlachetnych rodzin. Jeden z nich 
był ów późnićj sławny Baldwin, Te były dziwne 
czyny, Chrystyanizm je rozwijał. Jakże świelną 
jest owa religia, która namiętnościami kieruje i 
potrafia je zwracać ku szlachelnemu celowi chwały 
Boga i posługi ludziom! 

W namienionych wiekach duch rycerski i duma 
zawracały wszystkim głowy. Nieszczęśliwa Eu- 
ropa ciągle była udręczoną krwawemi rozterkami; 
władźcy i możni dziedzice jedną tylko mieli przed 
oczyma polrzebę rozszerzenia swoich dzierżaw i 
wsławienia siebie, w każdćj prawie chwili gmin 
odrywany od miłych mu rodzin, pożytecznych za- 
trudnień i do żołnierki wezwany pędził przykre 
w nmićj życie od losu walk zaoszczędzane trafem. 
Wojny się loczyły prawie ciągłe nie tylko między 
rozmaitemi państwami Europy ; lecz w jednćm pań- 
stwie bez przerwy między prowincyami, oraz ich 
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obwodami nieustanne kłótnie trwały.Gdy samowładnie 
panujący nakazywali pospolite ruszenie swoim lenni: 
kom, aby szli przeciw spó-braciom i rodakom, 
których dla kłótni ścigali jako nieprzyjaciół, kto 
zdoła porachować niepokoje i bezrząd w tych krai- 
nach nieszczęsnych wszczęte? Te rozterki nie 
tylko szkodliwe były rodzinom i pojedyńczym o- 
sobom; lecz nawet najokropniejszy cios zadawały 
bezpieczeństwu i pomyślności krajów. Nie jedno- 
krotnie cudzoziemcy z nich korzystali uwłocze- 
niem godności narodowćj i zachwianiem bytu kra- 
jowego. 

W tym okresie mnićj oświeconym tak wielki 
panował zapał rycerski i chęć walczenia, że skoro 
się rozpoczynały wyprawy, mnóstwo szlachty oko- 
licznój się gromadziło do lennego władźcy obozu 
w pancerzach z chorągwiami. Nazajutrz po bitwie 
czynione wycieczki do kraju nieprzyjacielskiego 
pustoszyły go mieczem i ogniem; po dokonanćm 
zniszczeniu sprzymierzona szlachta po domach się 
rozchodziła obiecawszy stawać do boju na wezwa- 
nie, = Władźca po domierzonych rabunkach odpro- 
wadzał z tryumfem łenników powołanych na wy- 
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prawę i wystawiał w zbrojowni nowy pomnik 
upstrzony zdobytemi łupami, a wypatrzywszy oko- 
liczność uświelnienia siebie biesiadował wystawnie, 
śród zaś uczt wesolych ani marzył nawet, że 
wdów i niewinnych sierot dręczyły okropne boleści, 
ich oczy były zwrócone ku strzechom gotyckim 
z dopominkiem u zbojeckich starostów, męża, ojca 
dla wygodzenia nieumiarkowanćj dumie pomordo. 
wanych. 

Religia Chrześciańska nie szczędziła swoich u. 
siłowań dla zapobieżenia tym nieszczęściom, używ- 
szy największych starań i trudów złagodziła dzikie 
zwyczaje ówczasowe. Największą jéj przewagę 
zyskała ustawa zwana pokojem Bożym na pewny 
zakres czasu rozciągana i w dniach oznaczonych 
każdego tygodnia ponawiana. W czasach Bożego 
pokoju kara klątwy dotykała nanoszących przemoc, 
albo uszczerbek szkodliwy osobom, *lub ich posia- 
dłościom. W tym albowiem czasie nieszczęśliwi, 
przygnieceni wojną ciągłą, mogli przynajmnićj się 
zaprzątać swemi czynnościami, przedsiębrać podró- 
że i nakoniec nie lękać się przez ten zakres czasu 
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utraty życia, które bezkarnie przedtém im wy. 
dzierać nie zawadzały okoliczności codziennie na- 
potykane, 

Chrystyanizm poznawał dokładnie, że pomy- 
słowy jego utwor nie był wypracowanym i doskona- 
łym, zarod tylko złego wykorzeniał; musiał on 
inny popęd, inną dążność pomysłom nadać i przy- 
starczyć im za cel stanówczy ich usiłowań i wo- 
jennego męztwa niemi owładnionych , przedsię: 
wzięcie wzniosłe, ważne, kłopotliwe, zdolne roz: 
ochocić społem ich odwagę i zadowolić religii. 
Ukazawszy Europie Wschod ciemiężony pod przemocą 
i jarzmem niewiernych, grob Chrystusa sponiewie- 
rany od wrogów religii, nastręczywszy Chrześcian 
ziemi świętćj błagających nieodwłócznej pomocy, 
Chrystyanizm potrafił wmówić owym tłumom wa- 
lecznym między sobą zwaśnionym, aby ścigały 
nieprzyjaciół wiary i ukróciły wrzący zapał do 
wojny nawzajem sobie wypowiadanćj, a dla uzu- 
pełnienia swej uczynności wmówił ich dowodzcom 
zarozumiałym i dumą przesiękłym szlachelny za. 
mysł poświęcenia życia uldze nieszczęśliwych i 
SR 7 
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zajęcia się obroną ludzkości, którćj przedtćm byli 


klęską. Tak więc silna prawica religii ujedno- 
myślnia dziwotworne sprzeczności i wszystko działa 
zewnątrz dla sławy i pożytku społeczeństw. 


~i 
or 


ROZDZIAŁ VIII. 


SZPITALE. 


Dziwowiska mnożą się i wyradzają z pod ręki 
Chrystyanizmu.  Jednostajny duch miłości nastrę- 
czający dlań myśl szlachetną zapobieżenia nie- 
szczęściu ludzi, skłania go jeszcze do całkowitszćj 
i nadzwykłćj ofiary. To jest koniecznością, na 
jaką trzeba się zdobyć, przedsięwziąwszy zbadać 
religią Chrześciańską, iżby postąpić od cudu do 
cudu i zbliżyć się nakoniec do wiary przy pomocy 
'podziwienia i szacunku. 

Aż do nastania Chrześciaństwa żebracy jęczeli 
opuszczeni w ponurych ustroniach, gdy choroba, 
lub ciężka niemoc ich przyciskała. Uczona i mą- 
dra starożytność nie wynalazła na wszelkie nie- 
szczęścia innego środka zaradźczego prócz dziecio- 
bójstwa i niewoli, ona głosiła usty swoich filozo- 
fów wzniosłe i poważne dobroczynności zasady 
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znane jéj z nazwy tylko, nie potrafiła atoli je 
korzystnie zastosować. Jéj samolubstwo znalazło 
dowcipny środek przytłumienia zgryzot sumienia i 
narzekań ludzkości; gdy nieszczęśliwe istoty przed 
nią się ukazywały, zamiast udzielenia im wsparcia 
i zaradzenia ich niedoli odwracała oczy, a cofając 
się przemówiła: „Ci ludzie musieli bardzo wykro- 
czyć, iż gniew Jowisza do tak smutnego ich przy- 
wiodł stanu.* Samolubstwo jéj wmawiało, że 
nieladzkość ubogim okazywana jest uczynkiem re- 
ligijnym i społecznionym z bezstronną sprawiedli- 
wością bogów, dopuszczając zostawać ubogim w nę- 
dzy. Lecz Chrześciańska religia przesiękła miło- 
sierdziem od Chrystusa zaleconóm, będąc w Nim 
piątaóm odnowienia przyrody ludzkićj upatruje 
w nieszczęśliwych ludzi od Boga doświadczanych, 
oni atoli nie powinni zostać opuszczonymi bez 
wsparcia, aczby nawet w oczach przedwiecznćj 
sprawiedliwości zasłużyli na udział losu niepomyśl- 
nego; ponieważ nie ma prawa człowiek roztrząsać 
sądów Jego, bo któż może pomiędzy szczęśliwymi 
u świała pochlebiać sobie, że nie dozna podobnego 
losu, który ściga wykroczenia ludzkie? Jakiż 
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Chrześcianin godny tćj nazwy ośmieli się wyrzec: 
„Ten człowiek winniejszy odemnie, gdyż nie do- 
znaję podobnego mu losu,‘ Dla Chrześcianina 
takoż nie wszystko się ogranicza życiem doczesnóm, 


życie jest tylko wędrówką, acz byłoby najwygod- 
niejszćm, zawsze ma swój zakres, ku niemu zmie- 
rzać powinny wszystkie myśli, zamiary, usiłowa- 
mia Chrystyanizmu, ten zakres wątpliwy, to życie 
przyszłe zapewnić sobie Chrześcianin powinien 
przez dobre uczynki, gdy pragnie wysłużyć szczę- 
ście niezmienne i wiekuisty pobyt w niebie, Ulgi 
przystarczane żebrakom w niedostatkach, będąc 
im pożyteczne, iż są miłosiernemi uczynkami, do 
jakich Bóg obowiązał Chrześcianina, mogą się 
przydać jeszcze do szczęśliwości wiecznej tych, co 
je otrzymują. Przypuściwszy, że ci ludzie nie- 
szczęściem nawiedzeni ponoszą karę swoich prze- 
siępstw, ich zaś wykroczenia spowodowały te nie- 
szczęścia, najlepszym się okaże środkiem pojed- 
nania z Bogiem i obudzenia w sercach owych ludzi 
uczuć pokuty i wiary, nie szczędzić im epatrznych 
starań i tkliwćj litości. Skrapiająe ich rany bal- 


samem dobroczynności azali nie mamy prawa za- 
7* 
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zierać bacznie w skryte blizny ich serca? Niemi 
się zaprzątnąwszy potrafimy dwojako ich społem 
uleczyć. 

Lecz Chrystyanizm nie ma potrzeby roztrząsać 
tę potężną uwagę, on świadom, że ubóstwo i nie- 
szczęście, choroba i nędza nie są złém rzeczywi- 
stém, gdy mamy na widoku życie wieczne; że 
Bóg może je zsyłać na sług swoich najwierniej- 
szych, jako doświadczenia go przeczyszczające i 
pomocne do wysłużenia pobytu w niebie, które 
jest rzeczywistą i jedyną ojczyzną jego. On wie, 
że Bóg Sam chciał doznać upokorzenia i nędzy, 
że był podległym i poniżonym, stawszy się czło- 
wiekiem, acz mógłby się urodzić równym ziem- 
skim mocarzom śród światowych rozkoszy. W opak 
więc zasadom starożytnej filozofii żebracy dla Chrze- 
ścian są istotami czcigódnemi, nędza im dokuczliwa 
jest dziełem Boga ją dopuszczającego , ona ich u- 
podobnia Chrystusowi. 

Chrystyanizm potrafił wpoić ludziom te uczu- 
cia. Gdy się zjawił na ziemi, uczynki miłosierne 
granic nie miały, litość się wylała na ubogich aż 
dotąd opuszczonych, bez wsparcia od bogaczów 
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światowych. Zadziwiał nas rys ludzi szlachetnych, 
którzy świat przewędrowali z litościwem złotem, 
lub z bronią w ręku, ścigając z czułą troskliwo- 
ścią nieszczęśliwego śród pustyń i barbarzyńskich 
narodów. Tu albowiem nowy się pojawia odmien- 
nego rodzaju widok niepostrzegany od świata, acz 
go ma przed oczyma swemi, ponieważ religia 


'Chrześciańska nas wdrożyła od dzieciństwa żyć 


śród dziwowisk miłosierdzia, usadowiliśmy się, że 
tak rzeknę śród cudów przez nią rozwinionych. 
W tych zakładach ogromnych litością Chrze- 
ściańską dźwignionych, dokąd się tulą wszystkie 
pokolenia cierpiące jedne po drugich, w tych szpi- 
talach, śród gromady chorych bez przerwy napły- 
wającćj, mieszkają istoty zdrowe i czerstwe, które 
ślubowały aż do śmierci nie opuszczać smutnego 
pobytu, gdzie na zawsze osiadły. Żaden widok 
nie zamieszcza ich w pomieszkaniach tak ponu- 
rych, żaden pociąg nikczemny otrzymania zapłaty 
nie skłonił ich do tćj ofiary siebie; żadna chęć o- 
sobistego wywyższenia, oraz nabycia sławy i chwały 
przyznawanej dobroczyńcom ludzkości ich nie znie- 
woliła świat pożegnać i zostawać w tych ustro- 
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niach zaraźliwych , gdzie wyziewy szkodliwe zdro- 
wiu wsiękają i wątlą życie, Nie, pobożne zakon- 
nice ‘w szpitalach nie zważają na uczucia ludzkie, 
po uczynionym prostym i górnym ślubie: „Po- 
święcam i odkazuję Bogu i naszym panom ubo* 
gim na służbę całe życie moje.  Litość Chrze- 
ściańska ożywia te panny, Bóg im udziela boha- 
térskiéj odwagi, On jest ich celem, Jego tylko 
pragną w nagrodę, 

Wędrowcy i ciekawi badacze zwiedzając szpi- 
tale przezierają wszelkie rzadkości i ogromne za- 
kłady, mogli oni częstokroć widzieć w salach cho» 
remi przepełnionych zakonnice , oczy ich wklęsłe, 
cera żółta wykazują powolną gorączkę ciągle je 
niszczącą, czoło nieprzestarzałe , lecz zbrożdzone 
wczesną sędziwością przez znużenie i trudy, Jeżeli 
obojętni nawiedziciele przypadkowie na nie spójrzą, 
zaledwo jé przydatnemi w szpitalu raczą uznać, 
błogo im gdy nie znieważą lilośnym uśmiechem, 
lub najgrawaniem szyderczćm sukni zakonnćj dzie- 
wie świątobliwych! Azali im wiadomo, że nie 
wczasują w nocy, a nawet i we dnie, tusząc wy- 
począć w grobie tylko? Jeżeli się im trafi zdrzy- 
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mać po ciągłych czuwaniach , śmiertelne chrapanie 
konającego, albo jęki chorych na łożu boleści roz. 
ciągnionych obudzają je nagle. Bez przerwy u 
węzgłowia chorych siedzą i nawiedzają dozorowi 
czułemu poleconych, aby przepisy lekarza ściśle się 
wykonywały. Aż do ust konających schylają głowę 
śmiertelny oddech wsiękając, aby posłyszeć słabo 
wymawiane ich słowa, cieszą, umężniając zrozpa- 
czonych do wytrzymania boleści i ofiary cierpień 
Bogu, który sam tylko może ich uleczyć , lub na. 
grodzić w przyszłóm życiu uległość woli Jego i 
weń ufność, Patrząc na ich troskliwą usługę cho- 
rym wnioskować trzeba, że na wszystkich łóżkach 
rzędem ustawionych leżą krewni, lub przyjaciele 
tych zakonnic. One jak zwykle matki dziatek ich 
dozierają, z najtroskliwszą bacznością przypatrują 
się zmianom chorob, a z nich o przesileniach bo- 
leści wnioskują, jakby od wyzdrowienia złożonych 
niemocą zależała spokojność całego ich życia. Go- 
dziną spokojności i wypoczynku nigdy im nie wy- 
bije, Gdy przez usilne starania i troskliwość przy- 
wrócą zdrowie chorym, nowe ich pokolenie zapełnia 
sale, a pobożne zakonnice przepomniawszy na 
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poprzednie dobrodziejstwa okazane, na obecne tyl- 


„ko się ozierają im do wyświadczenia pozostałe; one © 
się poświęcają uldze i wyleczeniu nowych przybyl- ' 


ców z nowym zapałem, właśnie jakby znowu roz: 
poczęły litościwy slarunek , ten okaz litości nad- 
zwykłćj bez przerwy się pojawia, na wzór nędzy © 
ludzkićj, aż nim Bóg nakoniec udzieli im wieniec | 
cierpliwością, odwagą i posługą wysłużony. 

Te atoli święte panny nie polegają na wdzię- 
czności i podziwieniu świata, owszem nie olrzy- 
mują podzięk i względów od tych nawet, którym 
okazywały usilne starania. Częstokroć chorzy wy- 
płacają obelgami uprzejmość, nie szczędzą prze- 
klęstw na tych Aniołów pokoju i wynajdują środek 
ulżenia boleści i jęków przez wyzionione obelgi szkae 
radne. Nieboracy ! już się wdrożają do nałogu potę- 


~-e- 


pieńców w piekle im zgotowaném; już oni przeplatają 


„jeki i boleści wydawanemi okrzykami bluźnierstw 


i szaleństwa.  Przypatrzyliśmy się niejednokroć 
tego rodu obłąkanym , powstającym z wysileniem | 
osłabłóm i przy rozstaniu się z życiem wynurza- ` 
jącym straszliwe obelgi na zakonnic przy łożu 
śmiertelnćóm usadowionych. Tak niezbożnóm wy- 
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|- cięczeniem osłabieni i znużeni upadali na węzgło- 
e wie mrucząc jeszcze bluźnierstwa i pogróżki. Ja- 
ki był powod wściekłości tych zapamiętalców? Nie 
inny, tylko ten, że usłużne panny były Chrześcian- 
|- kami, ci zaś filozofowie rozdrożni, te duchy mo- 
y ne wyczerpnąwszy swoję naukę w nicości, brzy- 
ce _ dzili się i pomiatali Chrystyanizmem. Przebóg! 

któżby was dozierał? Kto inny osłodziłby wasze 
- boleści oprócz Chrześcianek? Czy sądzicie, że 
y- widok nędz waszych dość jest powabnym, iżby 
nm się kto podjął na przepędzenie z wami swego ży- 
y- cia, ciągle o was zakłopotany, o sobie przepomniaw- 
e- | szy? Dla czego pomocnicy rozpusty, wszystkie 
k haniebne towarzystwa, śród których przepędziliście 
ae życie, was opuścili? Dla czegoście się udali do 
e- _ tych przytułków , które otwarła religia? boście 
ją _ miewdzięczni wiedzieli, że bez względu na wzgar- 
w dy wasze godne śmiechu i ślepą nienawiść, Chry- 


é| Styanizm nie uskąpi dla was pomocy, acz nie za- 
mi niechacie mu złorzeczyć, on atoli nie przestanie 
a: dobrze wam czynić. 

jl Azali uwierzymy , że tym istotom spodlonym, 
obrzydłym, bydlęcym, siostry jednak szpitalne u- 
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sługują najdogodnićj, one potrafiają wywyższyć li- 
tość przewodzącą nad wszelkim oporem od miło- | 
ści własnéj i ludzkićj pieszczoty natchnionym. Ich 
ofiara musi doścignąć ostatniego szczebla heroizmu, 
na wzór Boskiego mistrza, one powetują łagodno- 
f ścią i dobrodziejstwy nienawiśé i obelgi swoich 
ig nieprzyjaciół, Ich wiara najżywsza i najszczersza 
ukazuje w tych upokorzeniach, że częstokroć do- 
znają pewnćj rękojmi Boskiego nad sobą politowa- 
nia; ponieważ jeżeli one tu na ziemi nie otrzy- 
mują wynagrodzenia za swoje posługi, odbiorą so- 
witsze w niebie z rąk Boga, dla miłości którego 
służyły nieszczęśliwym, Boga sprawiedliwego, któ- 
ry przyrzekł nie zostawić bez nagrody kubek wo- 
dy w Jego imieniu podany. 
| 


Ten, a nie inny był zawsze duch Chrystya- 
pizmu, potrzebne dlań cierpienia i prześladowanie, 
on ich z tem zadowoleniem wyszukuje, z jakićm 
świat szuka rozkoszy i wygod ziemskich. 

Dzieje przekazały potomuości rys pierwiastko- 
wych czasów Chrystyanizmu i przyczyniły czytel- 
nikom pociechy, acz on w następnych wiekach się 
odradza, swięte atoli niewiasty od nas wzmianko- 
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wane, nastręczają światu codziennie wizerunki nie- 
mnićj dziwne. 

Sławny Kassyan mąż uczony i z dzieł wyda- 
nych szacowany namienia, że pewna białogłowa 
w Alexandryi tak wielce miłowała cierpienia, iż 
nie przestając znosić owe, jakie Bóg jćj nasyłał, 
wyszukiwała z całym zapałem tych wszystkich, 
które mogłyby nastręczyć okoliczność udręczeń i 
wzrost cierpliwości. W tych czasach Kościoł Ale- 
xandryjski żywił mnóstwo wdów ubogich. Ona 
prosiła $. Atanazego, aby z nich jedną przezna- 
czył, zamierzając przysłaną żywić dla ulgi Kościo- 
łowi. Swięty pasterz pochwaliwszy tak szlachetny 
zamysł, rozkazał, aby wybrano staruszkę łagod- 
nego umysłu i pobożną, którą zaprowadziła do siebie 
i długo utrzymywała, obchodząc się z nią najtro- 
skliwićj i starannie, a ponieważ ta wdowa ciągle 
ją chwaliła i dziękowała za jéj dobrodziejstwa, u- 
dawszy się do świętego Atanazego , narzekała, że 
nie poznał jéj chęci, gdyż przeszkodził okoliczno- 
ściom wyćwiczenia się w cierpliwości i nabycia za- 
slug przed Bogiem. 

Pasterz nie wyrozumiał czego r i sądził, 
1 
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iż podwładni przekroczyli jego rozkazy; lecz się wy- 
wiedziawszy dokładniéj, że niewiasta pobożna wybra- 
ną została, poznał do czego zmierzały narzekania, 
odrzekł więc, że jéj chęci zadowoli i natychmiast 
zalecił wybrać wdowę cierpka, swarliwą i poryw- 
czą (taką, mówi Kassyan, łatwićj było wynaleźć) 
powiernik jego wybrał niewiastę podług żądania 
i wręczył pobożnój matronie, która ją zaprowa: 
dziła do swego mieszkania i z większćm upokorze- 
niem przedsięwzięła jéj, niżeli poprzednićj służyć; 
lecz ona doznała niewdzięczności, zażaleń i postę- 
powania z sobą opacznego, ta wdowa posunęła swój 
gnićw aż do podniesienia ręki na swoję dobrodziejkę. 
Chęć świątobliwćj niewiasty była zadowoloną. W czę- 
stych chwilach przenosiła cały ogrom ciężaru, jaki na 
siebie przyjęła, nie zaniechała atoli posług dla niéj aż 
do śmierci, Przed skonaniem podziękowała święte- 
mu Atanazemu, za przyczynienie się do wprawy ja 
w cierpliwość i politowanie, oraz za uskutecznienie 
gorącćj chęci okazywanćj jęcia się dobrowolnie na 
wzór Jezusa Chrystusa umartwień i krzyżowych 
udręczeń. 


ROZDZIAŁ IX. 
DALSZY CIĄG. — SZPITALE DŁA CHORYCH. 


W zmiankowaliśmy na początku, że Chrystyanizm 
potrafia zastosować swoje zasoby do rozmaitych po- 
trzeb cierpiącćj ludzkości. Zauważaliśmy ustala- 
jące się przytułki na wszelkie rodzaje chorób i 
niemocy; wszystkie zaś te przytułki bezwyłącznie 


"z natchnienia Chrystyanizmu były dźwignione. Nađ- 


zwyczajny przemysł ustalił ich posadę, urządził 
wnętrzny porządek i przysposobił długie pasmo do- 
brodziejstw , których nieporachowany ludzi poczet 
doznaje bez przerwy. 

Około połowy średniego wieku, okropna cho- 
roba, nigdy jeszcze nieznana dotknęła Europę. 
Trąd przedstawiał wstrętne skutki przestraszonym 
narodom. Siedlisko dolęgliwości nie skupiało się 
w jednćj części ciała, gdzieby można było jéj za- 
radzić, zapobiedź postępowi trądu, który całe o- 
sypywał ciało i przywodził je w kilka godzinach 
do stanu zupełnego rozprężenia. Nie tylko ze- 
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wnętrzna powierzchnia okazywała skutki choroby; 
lecz nawet wszystkie organa wewnętrzne popso- ` 
wane jadem wsiękłym słabły i drętwiały podczas 
śmiertelnćj niemocy.  Wyziew zaraźliwy ze wszyst- 
kich cząstek ciała chorego nagle się rozchodził o- 
koło niego, tak dalece, iż doń przystęp równie 
był niebezpieczny, jak i dotykanie, Trąd przecho- 
dził z jednego w drugie ciało z prędkością tak 
rączą, jak elektryczność. Dość było tręlłowate- 
mu utkwić chwilowie oczy płowe i przyćmione, 
iżby nieszczęśliwy, na którego ten wzrok niezno= 
śny był zwróconym, doznał okrutnych skutków 
tak piekielnego wzroku.  Wstręt, jaki sprawiali 
trędowaci, tak był wielkim, iż ich przeganiano 
daleko od mieszkań, widziano czasem gromadami 
się błąkających po polach tych trupów rucho- 
mych. 


Oprócz straszliwych boleści, nieszczęśliwi do- = 


puszczali się rozpaczy z przyczyhy ich opuszcze- 
nia. Mniejszej byliby godni żałości, jeśliby śmierć 
rychła oswobodzając ich od cierpień , obdarzyła 
wiecznóćm życiem , swobodnóm od skaz tćj choro- 
by i cierpień. Lecz długo musieli się błąkać drę- 
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czeni boleścią, częściami , że tak rzeknę, umie. 
rali, bo ich ciało kawałami odpadało. 
Chrystyanizm drżał na widok tćj nędzy mi- 
łosierne zakładając przytułki, zwane trędownie, 
albo chorobnie , i skłonił . gorliwych Chrześcian, 
aby się w nich usadowili i zapobiegli niebezpie- 
czeństwu zarazy posługą trędowatym.  Postrzeżo- 
no wówczas nowy widok, rozczulenie i podziw 
światu sprawujący.  Dziesiątkowani od choroby ci 
szlachetni posługacze chorym, widzieli uświetnio- 
ne swoje szeregi; lecz ich poczet szczuplał, wów- 
czas całe gromady żarliwych Chrześcian cisnęły 
się do drzwi złowrogiego szpitalu, błagały przyję- 
cia na usługi chorym i umieszczenia siebie w za- 
stępstwie zmarłych podczas usługiwania litościwe- 
go, którzy się stali ofiarą zarazy. Na śmierć o- 
czewistą ci bohatćrowie Chrześciańscy siebie po- 
święcali; lecz miłość Boga i bliźniego będąc jéj 
wypadkiem, silniejszą była w ich sercu, niżeli 
wrodzona ludziom obawa. Do nich właściwie za- 
stosować trzeba górne najczcigodniejszćj księgi 
naszćj wyrażenie: Mocna jest jako śmierć mi- 
łość. (Cantic. canticor. VIII. 6.) 
2 8* 


ROZDZIAŁ X. 


SZPITALE WOJSKOWE. 


W szystko sprawia podziwienie w religii Chrze- 
ściańskićj. Któż temu dopićro powierzy, iż zakon- 
nikom winniśmy założenie szpitalów wojskowych ? 
ci ludzie wyszydzeni i pogardzani od dzisiejszych 
wolnomyślnych samolubów świeckich i duchownych, 
ci albowiem ludzie prześladowani i znękani przez 
nich, tak jest, oni bez względu na niewdzięcz: 
ność i przepomnienie od wielu społeczeństw dozna. 
wane, roztworzyli spokojny przytułek obrońcom 
kraju i zgrzybiałych lat rycerzom. Przed sześciu. 
set laty Benedyktyni założyli przy każdym klaszto- 
rze swoim szpitale oznaczonćj liczbie wysłużonych 
żołnierzy niedołężnych, lub okaleczonych podczas 
służby dla obrony kraju. Te zakłady bez przerwy 
trwały dokońca XVII wieku. Ludwik XIV skupiw- 
szy rozdrobione wszędzie te przytułki, wystawił 
spaniały szpital królewski dla niedołęgów (Invali. 
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des), który dotąd istnie, Tak więc gdy wielki 
król wzniosł aż pod obłoki złocistą Inwalidów ko- 
pułę, uzupełnił tylko dzieło skromnych zakopni- 
ków i nadał mu większą świetność. Sprawdza się 
albowiem, że rozum ludzki nic i nigdy nie usku- 
tecznił, czegoby litość Chrześciańska nie rozpoczęła, 
sama nawet potęga królewska wykonywa natelnie- 
nia i zarysy od Chrystyanizmu nastręczone. 

Jedynym podobno się nazwie sławny wiek Lud- 
wika XIV, on wyrozumiał dokładnie owe moral. 
ne zastosowanie i górne natchnienie Chrystyaniz- 
"mu. Złoto kupieckie dźwignęło przepyszne pod. 
pory szpitalu Angielskiego w Greenwich*u; lecz 
gmach Inwalidów zawiera większą przewagę i wy- 
stawność,  Wnioskujmy to ztąd, że narod stawiąc tę 
budowę dla sędziwych żołnierzy, otrzymał z nieba 
błogie uczucia i wytworny rozsądek, łącznie z dziel- 
nością oręża i berłem sztuk pięknych. 

Im pobożniejsze były wieki wznoszące pomniki, 
tém bardziej te pomniki się  uświetniały przepy- 
chem i szlachetnym zarysem. Widzimy tego do- 
wod, mówi Chateaubriand, na szpitalu Inwalidów 
i na szkole wojskowćj. PRzeć można, że na głos 
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religijnego wieku, pierwszego sklepienia wspania- 
łe sięgały niebios, a druga się uchyliła ku ziemi 
z wyroku stolecia bezbożnego. 

Trzy rzędy mieszkań tworząc z Kościołem dłu- 
gi czworobok, przedstawiają budowę Inwalidów. 
Lecz jak wytworny smak w tćj prostocie! jak na- 
dobny widok dziedzińca owego klasztoru wojsko- 
wego! tam sztuka zespoliła pomysł religijny z ry- 
cerskim i skojarzyła wizerunek obozu sędziwego 
żołnierza z pomnikiem rozczulającym gospody wy- 
stawionćj ręką religijną. Ona jest pomnikiem 
wszech-władnego Boga zastępów i Boga łaskawe. 
go. Rdza czasu poczynając go przegryzać, nadaje 
mu szlachetny związek z wysłużeńcami, żywemi 
zwaliskami przechadzającemi się śród jego dawnych 
przysionków, Na głównych dziedzińcach wszystko 
przedstawia obraz potyczek: parowy, szańce, wa- 
ły, namioty, strażnice i działa na nieprzyjaciołach 
zdobyte. Gdy dalćj się posuniesz, szmer stopnia- 
mi zrasta i ucicha w Kościele, gdzie panuje głę- 
bokie milczenie, Gmach święty mieści się za ko- 
szarami żołnierskiemi, przedstawiając obraz wypo- 
czynku i nadziei, dalekich od zaburzeń i przypadków, 
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Któż z nas nie postrzegł tych sędziwych żoł- 
nierzy, rozciągnionych na marmurze świątyni wznie- 
sionćj śród ich wspaniałego przytułku? Ich wło- 
sy laty zbielałe, czoła na wojnie poszramowane, 
drżenie właściwe zgrzybiałemu wiekowi, to wszyst- 
ko zniewala do szacunku ; lecz największe uczucia 
nas wzruszają, gdy ich widzimy powstałych i łą. 
czących dłonie osłabłe dla wzywania Boga wszech- 
władnego , zapominających na teraźniejsze boleści 
i przeszłe trudy; gdy spoglądamy odchodzących 
z twarzą uweseloną, ma którćj się malują wyra- 
ziste uczucia spokojności i nadziei usadowionćj 
w głębi ich duszy. Przebóg! nie użalajcie się nad nić. 
mi w tej chwili wy, co wnioskujecie o szczęściu z roz- 
koszy na świecie doznanćj ! Ich rysy osłabione, ciała 
wątłe, a śmierć już zbliżona przedstawiają im koniec 
nieuchronny życia, nam zaś obraz straszliwy, oni al- 
bowiem nań spozierają bez trwogi, uczucie ich zbliży- 
ło do tego, który jest dobrym, prawym i litościwym, 
do tego, który jest wszechmocnym, do kochającego i 
pocieszającego ludzi.  Przypatrzcie się temu wido- 
kowi gardziciele zdań religijnych i wyżsi w naby- 
tćj oświacie urojonćj, przypatrzcię się osobiście sa- 
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mi, do czego się przyda wasza nauka zarozumiała i 
b dumna filozofia.  Azaliście nieświadomi, iż z tych | 
zwycięztw, z tych wielkich wypadków, których 
starzy rycerze byli nie tylko widzami; lecz nawet 
podzielali chwałę i niebezpieczeństwa, słaba tylko 
wzmianka została i ta codziennie szczupleje w mia- 
rę nadeszłego ich kresu i wieczności zbliżonćj. 
Przebóg! czy nie tćj przyrody los ludzki? 
Wszystko mu wykazuje nicość, w miarę wędrów: 
ki jego na ziemi, wszystko z nim przemija i wtrą- 
ca go w ciemności grobowe. Sam tylko Bóg zaw- | 
sze ten Sam , niecierpiętliwy , niezmienny, obecny pS 


przeszłości i przyszłości, widzi upłyniony przed | : 
oczyma swemi szparki potok wieków ugrzęzły 
w zatopię wieczności. 


ROZDZIAŁ XL. 


DoBRZY BRACIA, CZYLI ZAKONNICY S. JANA BOŻEGO. 


INieoświecenie i samolubstwo skojarzyły się dla 
przeciężenia niedoli innego wydziału nieszczęśli- 
wych. Społeczność nie tylko się usuwała od istot, 
których słaby rozsądek ustąpił przed ciosami nie- 
szczęść , lub przed nadużyciem namiętności; lecz 
je posyłał na wzór zbrodniarzy do ciemnych lo- 
chów, gdzie żadna pociecha ich nie dosięgała, tam 
widziały razem uwiędłe zwyczajne ułudy życia i 
te nawet, które nierozsądek nastręczał, Właśnie 
jakby dla nabawienia rozpaczą pychę naszę i skło- 
nienia , abyśmy żyli podług wiary, lub też umie- 
rali w niepewności, postrzegano częstokroć ludzi 
zawziętych ma geniusze, których wzniosłe wyna- 
lazki niweczyły wszystkie błędy przyjęte i za obrę. 


bem pospolitych mieściły się wyobrażeń, poczyty- 


wano z dziwną przesadą założycieli Chrystyanizmu 
za nierozważnych i bezrozsądnych w oczach świa- 
ta; wszakże sprawca wszelkićj mądrości Chrystus 
znosił przed Herodem poniżenie będąc obleczony 
w suknią białą, gdyż ona była u Żydów oznaką 
głupstwa. 

Swiat mie okazywał litości podejrzywanym o 
niedostatek rozsądku. Jeżeli ci ludzie, którym 
bóstwo nieprzyjaźne pomieszało rozsądek , tak się 
wyraża łaciński rymotworca Wirgiliusz , naruszali 
bezpośrednie zwyczaje krajowe, moralne, lub re- 
ligijne, wtenczas zamachy chociaż poczytane za 
nierozważne i nierozsądne bywały karane śmiercią. 
Jeżeli zaś one się przeciwiły zwyczajom w poży- 
ciu ludzkićm istniącym, wyłączano ich z grona 
spólnego i w podziemiach osadzano, tam przez 
rozegrzanie ich krwi wzburzonej choroba stawała 
się nieuleczoną. 

Wiemy jakie pobłażanie Chrystyanizm zwycięż- 
ca świata zaprowadził w przedmiocie mniemań, 
zamiast ścigania swoich przeciwników, litością ich 
zniewala, nie ubliża im swojćj posługi i dobro- 
dziejstw, jakby własnćj dziatwie, pokonywa błę- 
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dy, gdyż będąc samą prawdą, nie może z niemi 
zostawać w jednomyślności; lecz szczędzi i powa- 
ża osoby, zamiast potępienia surowego ludzi błę- 
dom hołdujących, Chrześcianin użala się nad nić- 
mi z czułą troskliwością; zna on, że umysł ludz. 
ki własnym zostawiony siłom , podlega kłamstwu 
i wyboczeniom, a gdy sam posiada światło i praw- 
dę, Bóg nićmi go udarował z powodu, że był 
powolny i wierny natchnieniom Jego. 

Ten duch Chrześciański pełen litości, nie tyl. 
ko miał na celu błędy w przedmiotach moralnych 
i religijnych, lecz te nawet błędy, które się ty- 
czyły życia materyalnego, znalazły wszelką wzglę- 
dność na łonie jego i wszelkie potrzebne zaradze- 
nie.  Nieszczęśliwi i na rozumie obłąkani doznawali 
od świata pogardy, szyderstw i zarzucenia, Chry- 
styanizm im sprzyja; użala się nad ich niedolą, 
pożytki zaś jego przeważnćj żarliwości nieporacho- 
wanemi się okazały. Zakonnicy poświęcili się wy- 
łącznie na usługę obłąkanym, dobrzy bracia zgro- 
madzeni od S, Jana Bożego założyli szpitale obszćr- 
ne, chędogie, w nich się znajdywało wszelkie u- 


przyjemnienie życia, pomocne do uśmierzenia wy- 
r 
r. L 9 
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obrażeń obłąkanych, mie krępowali tych niedolę- 
gów, ani więzili w ciemnych tarasach , gdzie do 
szczętu obłąkałby się rozum. Swobodnie podług 
własnój chęci wszędzie się przechadzali w obwo- 
dzie szpitalu; dla utrzymania w granicach podle- 
głości umiarkowanćj swoich osadników, zakonnicy 
używali owćj przewagi, w obec którćj wyższość 
rozsądku łagodzi zdziczały i źwierzęcy popęd. Tym 
środkiem drapieżne źwierzęta nawet się łagodzą i 
podlegają ludzkiemu głosowi. 

Odezwa zakonników słodyczą przepełniona, nie- 
mnićj skuteczną i potężną była dla wmówienia o- 
błąkanym zwykłćj uległości i posłuszeństwa. Oni 


zachowali w postępowaniu z nićmi litość i wzgląd 


tak ujemny, że istoty obłąkanego rozumu czuły 
wewnętrznie heroizm i poświęcenie się swoich do- 
broczyńców , pomimo natłocznego nieładu swoich 
myśli, rozróżniały troskliwe starania dobrych bra- 
ci i surowe z nićmi postępowanie przedtém dozna« 
wane.  Spokojność najczęścićj się odradzała w ich 


umysłach pomieszanych, częstokroć zakonnicy ura- 


dowani wracali krewnych rodzinom za nieuleczo* 
nych poczytywanych. Jeżeli silna choroba niwe- 
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czyła ich starania i zmuszała utrzymywać aż do 
śmierci nieuleczonych obłąkanych, ci nieszczęśli« 
wi srogich udręczeń nie doznawali, których uczuć 
nie łagodziła choroba, Życie ich stopniowie upły- 
wało bez doznawania przykrćj zmysłowości, dzię- 
ki uprzejmemu postępowania wyrozumiałych straż- 
ników, swobodnymi byli od fizycznych cierpień 
i moralnych udręczeń, jakich okrutne uciski przy- 
czyniają ludziom pełnego rozsądku. 

Uprzedzenie względem szaleństwa i obłąkania 
tak się zakorzeniło, w chwili, gdy zakonnicy świę» 
tego Jana Bożego przedsięwzięli nieść im ulgę i 
uzdrowienie, iż nie bez wielkich przeszkod i sil- 
néj zawady wyjednali pozwolenie uskutecznić szla» 
chetny swój pomysł. Dla obmierzienia im tak 
ważnego zamiaru i wykazania jego nieżyteczności, 
władze krajowe rozkazały wprowadzić świątobli- 
wych założycieli w ciemne tarasy podziemne, gdzie 
najniespokojniejsi obłąkani mieszkali osadzeni. Lecz 
w tém przedsięwzięcia i podobném jemu, jakie 
wyradza Chrystyanizm , dziw niespodziany wsparł 
litościwych zakonników i przekonał, że ich ofiara 
szlachetna Bogu się podoba.  Nieszczęśliwi w głę- 
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bi ponurych kryjówek leżeli na garści słomy im 
rzuconćj, nogi ich i ręce były okute łańcuchami do 
muru przygwożdżonemi, obręcz żelazna krępowała 
ich poruszenia. Wielkie atoli plamy krwawe i szaty 
poszarpane wskazywały, że obłąkany samego siebie 
kaleczył, adoń przystęp groził niebezpieczeństwem. 
U stop jego stawiano dzban wody i chleb śniady, 
tego posiłku tylko udzielano nieszczęsnym obłąka- 
nym. Gdy jeden z tych nieszczęśliwych najnie- 
spokojniejszy ujrzał błyśnionć światełko i zauwa- 
żał pochodnię przez strażników niesioną, poprzedza- 
jącą przychodzący orszak dla nawiedzin, powstał: 
wstrząsnąwszy kajdanami z postawą groźną, wło- 
sy najeżone, oczy zbielałe rzucające spójrzenie su- 
rowe, mieszanina dziwotworna wyrażeń i wście- 
klości, głąb tarasu, milczenie przerywane brzę- 
kiem łańcuchów i rykiem uwięzionych, to wszyst- 
ko skreślało rys ponury i przeraźliwy, niezdolny 
atoli zrazić Chrześcian duchem Bożym natchnio- 
nych. Strażnicy się zastanowili społem przybyw- 
szy blizko obłąkanego. Przełożony zakonników 
S. Jana Bożego sam jeden doń się zbliżył, mile 
go uścisnął, a głaszcząc ręką, jak zwykle się o- 
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swaja rumak żartki i twardousty, dał mu poznać, 
że tu przybył dla wyświadczenia mu dobrodziej- 
stwa, Zamiast porywezości , zauważano na twa- 
rzy jego podziwienie. Od wielu lat widział on 
ludzi przychodzących dla zadawania mu boleśnych 
razów batogami. Dziwowiskiem dlań było sła- 
bym rozumem jego niepojętym widzieć człowieka 
nie tylko z nim surowie niepostępującego; lecz sły- 
szeć łagodne dlań oświadczenie, że się litował nad 
jego boleściami i cierpieniem. Od tćj chwili za- 
konnik owładał więźniem, acz się lękali mu to- 
warzyszący, kazał zdjąć zeń łańcuchy, przyobleć 
w szaty przyzwoite, a ująwszy za rękę, zapro- 
wadził obłąkanego do klasztoru. Po upłynionym 
roku ten człowiek niebezpieczny odesłany do ro- 
dziny, błogosławił z dziatwą swoją lilościwych za- 
konników i dziękował Bogu, że ich doń zesłał dla 
przywrócenia mu wolności , rozumu i życia. 
Jedne słowo będzie dostatecznem na wykaz, ile 
poświęcenie się dobrych braci pożytecznóm i bohater- 
skiém się okazało prześladóweom nawet Katolicyzmu, 
ten jeden tylko zakon męzki rewolucya francuzka 


oszczędziła. 
En a g* 


ROZDZIAŁ XIL. 


DZIECI PODRZUTROWE. 


Do rachuby zaciągnionych usług od Chrystyanizmu 
przystarczanych, jedna z nich czyni zaszczyt F rancyi, 
gdyż w tym kraju bierze swój początek. Zamierzamy 
rozprawiać tu o przytułkach dla podrzuconych dzia- 
tek. Czy chcemy wiedzieć jaki był przed nastaniem 
Chrystyanizmu los dziatwy nieszczęsnćj, z OWOCU roZ- 
więzłosci wyrodzonćj, lub po śmierci rodziców zanie- 
chaućj ? Wysłuchajmy rozprawy S. Justyna męczen. 
nika; w pierwszćj obronie Chrystyanizmu przezeń 
wręczonćj cesarzowi Rzymskiemu, tak się objaśniał: 
„ Cesarzu! wyrzucają dzieci za twojego panowania; 
osoby je zabierające ich wychowują dla nierządu, 
Wszędzie się napotykają dzieci przeznaczone na po- 
sługi najhaniebniejsze, tuczą je na wzór trzody by- 
dląt. Nie wstydzisz się brać podatek za tych dzieci i 
korzystać z nierządu , ktoremu powinienbyś zapo- 
biedź!...... Dziwny atoli wypadek ! na zło tych 
dzieci używający, prócz domierzonćj zbrodni prze- 


m 
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ciw Bogu, mogą jeszcze ku złemu użyć swojćj i krew. 
nych dziatwy.... My zaś Chrześcianie brzydzimy się 
tak wstrętnemi zbrodniami, zawieramy małżeńskie 
związki dla wychowania rodziny, a jeśli się nie że- 
nimy, to tylko aby żyć w nieskalanćj czystości,” 

Gdy ta doskonałość obyczajów Chrześciańskich 
stopniowie się kaziła , nieznacznie rozwięzłość na- 
stała i wyrodziła spustoszenie, które wzbudziło gor- 
liwość Chrześcian pobożnych. Nie dość jest zamie. 
rzyć przekształcenie obyczajów, nie można je o- 
siągnąć zawsze trwałóm i zupełnóm. W prześla- 
dowaniach tylko i chwilach burzliwych wiara się 
rozwija, wtenczas albowiem postrzegamy zjawio- 
ne dziwne przykłady świątobliwego życia i czysto- 
ści Ewangelicznój. W czasach spokojnych ludz. 
kość bywa odrętwiałą, a zostawszy zbrodniczćj sła- 
bości ofiarą, przepomina swych powinności i zdra- 
dza przysięgę. Trzeba więc było usiłowań ile moż. 
ność pozwoliła dla sprostowania ludzkićj słabości; 
wypadało, aby litość Chrześeiańska dopomogła nie- 
szczęśliwym grzesznikom i żeby przysposobiła, iż 
tak powiem, owoce nierządu, któremu gorliwość 
jego zapobiedź nie zdołała. 


l> 
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Aż do ukazania się S. Wincentego z Pauli za» 
siłki od Chrześcian udzielane na podrzutkowe dzie- 
ci mie były ustalone. Ten wielki mąż urządził 
wszelkie zasoby i przytułki dla dziatwy opuszezo- 
nćj przeznaczone. Wiadomo, że ten znakomity 
dobroczyńca ludzkości urodził się w Landes z ro- 
dziny uczciwćj , lecz ubogićj, że w młodości pasł 
trzodę, a gdy litość go zniewoliła wsiąśdź na okręt, 
pojmanym został od rozbojników morskich i do Tu- 
netu jako niewolnik zaprowadzony.  Odzyskawszy 
wolność przez okazaną odwagę, jaka świat zadziwia 
w romansach, a którą gardzi w żywotach świętych, 
został kapłanem i oznamionował siebie zaszczylnemi 
czynami, całe życie jego było pasmem litości nie- 
przerwanćj. Oprócz szpitalu dla dzieci podrzutko- 
wych, założył jeszcze szpital dla ubogich starców, 
szpital dla osądzonych na galery w Marsylii, zgro- 
madzenie kapłanów zwanych Missyonarzami, brac- 
twa miłosierdzia parafialne, siostry głównego szpi- 
talu, siostry miłosierdzia, nakoniee ustronia żą- 
dającym obrać stan życia dla siebie ; lecz jeszcze 
się namyślającym. 

Ze wszystkich zakładów S, Wincentego z Pauli 


dom dla podrzutków najwięcćj go kłopotał, gdyż 
najbardzićj o niego się troszczył, bez wątpienia 
on był pomysłem ważnym, musiał albowiem wmó- 
wić główniejszym miastom, aby się zaprzątnęły 
dziećmi opuszczonemi w powiatach do nich nale- 
żących i przystarczyć im nie tylko zasoby na pier- 
wiastkowe wychowanie; lecz nawet wesprzeć wszyst- 
kie potrzeby, aż nim będą w stanie samym sobie 
doradzić. Swięty doznał wielkiego oporu, jedni 
chcieli, aby przestawał jak przedtóm, na przypad- 
kowćj litości Chrześcian, poczytując za istotny za- 
sob ich chęć dowolną w nadziale jego, inni zaś 
poznawszy, ile widoki S. Wincentego z Pauli były 
prawe i wzniosłe, postrzegali atoli trudność przy- 
starczenia dlań zapomogi. Swięty użył tak wiel- 
kićj cierpliwości i politowania, że nakoniec przes 
zwyciężył wszystkie trudności. Na ostatnićm zgro- 
madzeniu matron pobożnych, gdzie był zawyroko- 
wanym pomysł Wincentego, ten mąż święty po- 
strzegłszy ich zachwianie, uniesiony wzniosłćm za- 
chwyceniem i krasomówczym popędem , ukazał 
dzieciątko podrzucone: „,Nuże więc moje panie, 
rzekł on, patrzcie, chceecież opuścić te drobne 
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twory, których zostałyście matkami przez łaskę, 
gdy ich się wyrzekły matki przyrodne!”* Po tej 
przemowie nagle umilkł ¿` jakby czekał odpowie- 
dzi; naówczas w całćm zgromadzeniu zjawił się 
pociąg dobrowolny i nieprzeparty.  Uchwaleno je- 
dno-głośnie potrzebne pieniądze na dom dla pod- 
rzutków. Odtąd nieszczęśliwe dzieci miały zapew- 
niony przylułek , już nie widziano tych stworzeń 
słabych u podwoj kościelnych rzucanych, gdzie 
one długo czekały, mim litość przychodnia wej- 
rzała na ich nędzę; a tymczasem ukryta matka 
w ciemnym zakątku drżąc wyglądała, jaka litości- 
wa istota przysposobi to nieszczęsne dziecię, które 
wychowywać wstyd, lub niedostatek jéj zawadzały. 

Przykład wzorowy danym został, uniesienie 
stało się powszechnćm i natychmiast postrzeżono 
w całćj Francyi powstałe zakłady tego rodzaju, 
gdzie pobożne niewiasty, wyprzedzały siebie oka- 
zem przysług i starań niemowlętom przysposobio- 
nym. Jakże jest wzniosłą i niepojętą religia ,. iż 
potrafiła wmówić tylu świątobliwym miewiastom, 
aby się wyrzekły macierzyństwa w jedynym celu 
wychowania obcych dziatek ! 
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ROZDZIAŁ XIII. 


KLASZTORY PUSTELNICZE. — (GOSPODA NA GÓRZE 
S. BERNARDA. 


Qbrystyanizm wszędzie usadowił czujne strażnice, 
gdzie tylko człowiek może doznać nieszczęść, roz- 
siał je po całćj przestrzeni ziemskićj , pomiędzy 
skałami, śród przepaścistych wędołów , na. szczy- 
cie gór stromych i w gęstwinie lasów. Tam świą- 
tobliwi ludzie oczekują całe prawie życie przejazdu 
wędrówca zbłąkanego dla udzielenia jemu pomocy. 
W przeszłym wieku znajdowano te pożyteczne za- 
kłady od litości dźwignione. Jeżeli wątłe łodzie 
rybaków burzą w nocy oskoczone, usiłowały na- 
próżno przybić się do portu, wnet światło prze- 
nikające gęste ciemności błyszczało na pustej wy- 
sepce sąsiedniej brzegom. Pustelnik skalny, nie 
kto inny zapalił pochodnię dla wskazania drogi 
zbłąkanym wioślarzom. Jeżeli morska burza silną 
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była, uwiązywali łodź swoję przy brzegach, a 
wdarłszy się na skałę prosili u pustelnika gościn- 
ności, uradowany samotnik z niespodziewanych 
nawiedzin, które udowodniały, że jego 'czujna pie- 
czołowitość była przydatną, pochodnia zaś jego 
ocaliła życie nieszczęśliwym, pośpieszał dla przy- 
jęcia gości, jakich dlań opatrzność nasłała. W oka- 
mgnieniu płomień się czerwienił na ognisku do- 
brego pustelnika i powolnie orzeźwiał wędrowców 
przemokłych w morskićj wodzie; udzielał im po- 
karmu i przysmaków, które przechowywał nie dla 
siebie. Noc upływała na rozmowach żartobliwych 
i budujących, gdy się uśmierzyła nawałność ry- 
bacy pożegnawszy gospodarza uczynnego, znowu 
po morzu wędrowali i śpieszyli pocieszyć swe żo- 
ny stroskane uieobecnością mężów i dzieci znie- 
cierpliwionych ciągłóm spozieraniem na bałwany 
morskie, wyglądających powrótu miłego im ojca. 

Jeżeli się nadarzył jaki rozdoł niebezpieczny 
zbójcami osoczony, lub zatopiony niespodzianym 


wylewem strumieni, pustelnicy osiadali śród tych | 


miejsc przepaścistych, a podczas dnia i nocy cza- 
tując , przysłuchiwali się najmniejszemu okrzyko- 
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wi trwogi i dalekiemu nawet mruczeniu strumyka 
z szumem ciekącego, dawali hasła dla uprzedzenia 
podróżnych, aby ostróżnymi byli. Jeżeli się stali 
ofiarą swćj pieroztropności, pustelnicy przybiegali 
śmiało na wzór inężnych rycerzy dla ich ochrony 
od zbójców, lub się rzucali na oślep dla wydo- 
bycia ugrzęzłych wędrowników w niebezpiecznych 
błotniskach. Na wielu bowiem zakrętach głębo- 
kich rzeki Diuransy postrzegano ubogie chałupy, 
w których podróżny bezpieczny znajdował przytu- 
łek i ochronę. Liczni osadnicy zwabieni świąto- 
bliwością i politowaniem pustelników, obok nich 
zakładali siedliska; skromny więc klasztor dał po- 
czątek wspaniałym grodom i ludnym gminom. 
Gdy teraz szerokie drogi przerzynają Francyą 
w rozmaitych kierunkach, gdy przeprawy na rze- 
kach zabezpieczone, gdy żołnierz ciągle zbrojny 
czuwa nad życiem podróżnych, gdy handel, prze- 
mysł i wojskowość zmieniły wszędzie zasadę związ- 
ków, niedokładnie bez wątpienia wyobrażamy, jak 
dzielne i bohatćrskie były usługi od zakonników 
czyniońe. Lecz przejrzyjmy średnie wieki, w któ- 
rych Francya na niezależne dzierżawy dość liczne 
TAR 
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się rozdzielała, ulepszenie ważniejsze było niepo- 
dobnóm; rozważmy tylko ile ciągłych prawie wy- 
praw odbywano, które waśniły hołdowników, a 
kraj spustoszeniem i rzezią przepełniały, jeżeli 
z przeciwnej strony wyobrazimy samotność za. 
konników, nudy pustyń, przypadki doznawane 
w tych ustroniach dzikich, gdzie ich wzrok napo- 
tykał przepaści roztwarte pod'stopami, skały zwisłe 
nad ich głową i okolicznie gęste lasy przepełnione 
ciągłym odgłosem strasznego ryku źwierząt, nie 
zaprzeczymy, że odwaga i ofiara pustelników nad- 
zwykłemi się okazywały; sama tylko religia ich 
umężniała, 

Gdy Europa i jéj krainy nie zadowolały żar- 
liwćj litości zakonników, oni rozpostrzeniali swoje 
dobrodziejstwa po wszech stronach ziemi i oczeki- 
wali spół-rodaków indzićj z przygotowanemi zaso- 
bami udzielanemi podróżnym wędrującym dla cie- 
kawości, lub z potrzeby. Na górach Libańskich 
zakonnik Maronila osiadły na skale pod sobą ma. 
jacćj wyżłobioną wklęsłość przepaścistą, ostrzega 
cudzoziemców klekotaniem w deski na drzewie 
zawieszone, 0 blizkićm niebezpieczeństwie, aby się 
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mieli na baczności. Ów nieborak ten tylko po- 
siada środek okazania przysługi. W pustyniach 
skwarnych między Egiptem i Arabią leżących, 
przebywanych ciągle od koczujących narodów ła- 
pieztwem i napadami zaprzątnionych, Chrześciań- 
scy zakonnicy wystawili klasztory warowne na wzór 
strzelnic bez podwoj, którym wnętrze jedno tylko 
na 50 łokci wysokie okne przystarcza światła. 
Dźwignia zręczna do szczyta wieży umocowana 
porywa nagle i wznosi za mur okalający budowę 
podróżnych tałaczy, ściganych od najezdzeów. 
Wściekłość Arabów roztrąca się o ten przytułek 
Chrześciańskićj litości na pustyni wystawiony. 
Świadomi jednak, że sam Bóg czuwa nad tą bo- 
hatćrską posługą, szanują te ustronie codziennie 
chroniące ofiary ich okrucieństwa nienasyconego. 
W lasach takoż Amerykańskich pobożni pustelnicy 
założyli sobie mieszkanie, Wielokrotnie dzwon 
pustelni przywoływał podróżą osłabionego wę- 
drówca, Sławny mędrzee Chateaubriand unieśmier- 
telnił w dziełach swoich Amerykańskie pustynie 
zamieszkane od pobożnych pustelników. Naj- 
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szczytniejszą ich była chwała przed światem, że 
uwielbionymi od Chateaubrian”a zostali. 

Lecz największe podziwienie łączne z szacun- 
kiem wzniecają zakonnicy górale. Wiadomo że 
najwyższa Alpejska góra S. Bernarda na 2,000 
sążni nad morze się wznosi. Tak olbrzymia wy. 
sokość zawiera powietrze rozrzadzone i ludziom 


„szkodliwe. Jéj mieszkańcy doznają od tak pożer- 


czego żywiołu gnicia płuc i bolu piersi. Gdy 
więc zakonnicy dobrowolnie osiadają na szczycie 
góry S. Bernarda, mogą prawie zrachować poczet 
lat życia swego na ziemi, niepodobna iżby jéj 
mieszkaniec acz byłby młodym i rzeźkim mógł 
żyć lat 10 na pustyni zabójczćj, Tu więc zakon- 
nicy nie upatrują żadnćj okoliczności dla ocalenia 
życia swego, nie polegają na żadnóm prawdopo- 
dobieństwie czyniącóm mnićj pewnym straszny wi- 
dok ich oczom ustawicznie obecny. Lecz ich li- 
tość pogardza wszelkim przestrachem śmierci nie- 
wątpliwćj i nie liczy innego rodu przygod stra- 
szliwych, na jakie ciągle się narażają podczas 
wątłego i krótkiego życia, oni są przekonani, że po 
uzupełnionćj ofierze, Bóg zeszle na tę posadę za- 
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cnych dziedziców ich litości żarliwéj, którzy ta- 
koż nie zaniechają oczekiwać w tych kryjówkach 
przepaścistych pielgrzyma, aby go wydobyć z nie- 
bezpieczeństw śród zlodowaciałych szezytów i wąt- 
łych kup śnieżnych, - 

Pobyt dziewięcio-miesięczny na górze S..Ber- 
narda rzeczywiście jest przerażającym, słońce o- 
ziębłego udziela tylko światła przez osłonę lodo- 
watą, ponure obłoki snują się nad skalistemi wierz- 
chółkami i drobnieją w ciasnych. wąwozach. Czę: 
stokroć w jednćj chwili następują zmiany powie- 
trza, bez oznaków wieszczących okropne zjawiska 
powstałe. Przestwor nagle się zaciemia, obłoki 
pędzone od wiatru półnoeno-zachodniego na wzór 
strzały wichrzą się nad skałami. Wszędzie sły- 
chać odgłosy dalekiego szmeru lodozwałów ; śnież- 
ne proszki nakształt kurzawy od gór się zrywają 
i sycząc kupią się pa drogach, których ślad znika. 
W tych okropnych pustyniach nie słychać nawet 
wrzasków ponurych i schrzypłych ptaków drapież- 
nych oraz ryku niedźwiedzi chciwych zdobyćzy, 
lub szelesta potoków po głazach skalistych roz- 


pierzchłych, cienia roślin dostrzedź nie można, 
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żałobne cyprysy, ciemnawe sosny północne, mech 
skalny po kamienistych górach zwykle rozpostarty 
nie urozmaicają tu przestronnych obszarów pustych. 
Wszędzie śmierć i przestrach panują, wszędzie 
cichość , lub szelest burzy istną. 

W tych zwłaszcza chwilach, gdy żywioły się 
poruszają, gdy ziemia zdaje się chwiać na swojćj 
posadzie , gościnni zakonnicy S, Bernarda wychodzą 
dla spełnienia swoich powinności i wykształcenia 
się w bohatćrskich cnotach, Każdy z nich obiera 
sobie <slanowisko w tych Termopilach śnieżnych, 
nie’ dla odparcia nieprzyjaciół, lecz dla podania 
ręki litościwćj zbłąkanemu pielgrzymowi bez róż. 
nicy stanów, wieku, narodów wiary i nawet by- 
dlętom ojuczonym ciężarami. Smielsi zakonnicy 
łażą na ostrosłupy skalne drogi okalające dla wy- 
krycia orszaku pielgrzymów niebezpieczeństwem 
zagrożonych i odpowiedzi na wrzask błagalny ra. 
tunku; inni torują ścieszki w śniegu niedawno 
napadłym zagrzebane, z narażeniem pogrążenia się 
w przepaści, wszyscy zaś gardząc zimnem, lodo- 
zwalami, prawie oślepli od zawieruch śnieżnych 


Ci 


115 


skłaniają baczne ucho na wszelki szmer podobny 
ludzkiemu głosowi. 

Odwaga zakonników wyrównywa ich czuwa- 
niu. Nie napróżno ich powołuje nieszczęśliwy, 
wydobywają go szczętami lodozwału pokrytego; o- 
cucają od zimna skolałego i strachem nabawione- 
850 przenosząc na ramionach aż do klasztoru, gdzie 
się nie szczędzą starania dlań potrzebne, powra- 
cają lekko się ślizgając po lodzie, lub grząznąc 
w śniegu dla udzielenia pomocy innym nieszczę- 
śliwym. Przez cały dzień i noc czuwają troskli- 
wie mad cierpiącą ludzkością; na tych miejscach 
od przyrody wyklętych ukazują w każdćj chwili 
widok bohatćrski, jakiego nie pojmą ostygli świa. 
towi samoluby i nim się mie zaprzątną. Zakon. 
nicy S. Bernarda potrafili zespolić z miłosierdziem 
pojęlność i wprawę źwierząt, oni skorzystali 
z dziwnego przeczucia od przyrodzenia zaszczepio- 
nego w rodzaj szczególny psów z nowćj ziemi 
(Terre Neuve) sprowadzonych, towarzyszów wy- 
cieczek od zakonników przedsiębranych; te bry- 
lany wierne i dobroczynne tropią ślady mieszczę. 
śliwych , wyprzedzają przewodników i częstokroć 
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sami kierują ich krokami. Szczekanie tych po- 
mocników pojętnych ożywiają pielgrzyma trudami 
wycięczonego, przeziębłego, który się ujmuje ich 
śladów. Gdy stopniałe nagle śniegi pochłaniają 
pielgrzyma, brytany ich wykrywają w przepaści, 
do niéj sprowadzając zakonników, którzy wydoby- 
wają trupa i częstokroć go ocucają. 

Komu z nas nieznany dziwny wizerunek uka- 
zujący wiernego brytana na karku niosącego dzić- 
cię zimnóm uśpione, który je silnie trzymał na 
dłagich włosach swoich, położywszy głowę nagą 
dziecięcia na swćm czole wełnistóm. Na widok 
postawy znużonćj nieletniego młodzieńca zgadywa- 
my usiłowania wyrozumiałe, jakie musiało czynić 
szlachetne źwierze, aby go zniewoliło wskoczyć na 
swój grzbiet silny i użyć tykwy napełnionćj spi- 
rytusem do szyi brytana przywiązanćj; zgadywamy, 
że pies musiał ostróżnie po śniegach i lodzie stą- 
pać, aby nie zrzucić drogiego ciężaru, przybywszy 
on do gospody oznajmia szczekaniem, że wydarł 
ofiarę z paszczęki śmierci, która pomocy od za- 
konników żąda. 
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Przebóg! sam tylko Chrystyanizm wskazuje 
tego rodzaju dziwowiska, on tylko jeden kojarzy 
w jedną zgodność myśl i serce, uczucie i roze 
sądek ! 

Rymotwórcy i malarze okazali światu szla- 
chetne ofiary zakonników S. Bernarda. Geniusz 
tylko zdoła uwielbić, co jest nadobnóm, wiel- 
kićm i szlachetnóm. Geniusz odkazuje umysłom 
ścieśnionym i uprzedzonym szyderstwa, samolub- 
stwo i zawiść, On zaś nie zagrzeba co bywa 
dobrém i chwalebnóm ; wszelka prawda jest dlań 
zdobyczą, co zaś przekracza granice zwyczajne 
jest dlań rozkoszą. Wszystko zostaje pod wła- 
dzą geniuszu i wielkie czyny rycerskie i wzniosłe 
cnoty, acz ukrywane zakonników , nieznużonych 
dobroczyńców świata niemi gardzącego. Praw- 
dziwy geniusz nie zważa, iż ostygła filozofia po- 
gardą okrywa religią chrześciańską i z nićj wy: 
rodzonych bohatćrów; nie zważa on na okrzyki 
gminne i rachuby samolubne, a jednocząc się 
z chwałą wielkich czynów powstałych z religii, 
opiewa je rymami, uwielbia swemi utwory, w prze- 
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konania, że prawda i czas wymierzą sprawiedli- 
wość wszelkim bezbożnym opisom, gdy zaś odkaże 
swój talent usłudze religii, ona wzajemnie przy- 
rzeka dlań chwałę nieśmiertelną i chwalebne wspo- 
mnienie. 
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ROZDZIAŁ I. 


DoBRODZIEJSTWA CHRYSTYANIZMU W CZASIE KLĘSK 
POWSZECHNYCH MOROWEGO POWIETRZA I CHOROR 
ZARAŹLIWYCH. 


Swiat uważa litość Chrześciańską za niepojętą ro- 


ne i powabne. On sądzi, że Chrześcianie podzie- 
lają samolubstwo jego, lecz tylko się ujęli opa- 
cznćj drogi dla osiągnienia swego celu, Duma 
świala zawadza przyznać wyższość niezaprzeczoną 
ducha Chrystyanizmu przeważającą nad owym du- 
chem, który nim kieruje i chociaż jest oczćwistóm 
wyrzeczenie się zupełne Chrystyanizmu , niemnićj 
też dzielność uczynków przezeń wykonywanych, 
jednak. świat skłonniejszym bywa Mać ich rze- 
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czywistości i podejrzywać raczćj zamiary skryte, 
niżeli okazać im szacunek i podziwienie, 

Jeżeli niedostatecznemi są ofiary wynikłe z Chrze- 
ściańskićj litości, jeżeli świat poważa się wniosko- 
wać, że można podejrzywać ofiarę ludzi w rozmai: 
tych okolicznościach życia pogardzających najwięk- 
szemi niebezpieczeństwy, byleby tylko wesprzeć 
bliźnich, istną jednak w tym przestronnym zawo- 
dzie okazanych dobrodziejstw ze strony Chrystya- 
nizmu zarysy niweczące wszelkie podejrzliwe wy- 
biegi, z wykazem dowodnym szlachetności wznio- 
słój Chwześciańskiego politowania, oraz bezstron- 
ności do niego skłanianćj, Uobećnijmy w myśli 
klęski po krańcach świata często wyradzane i cały 
jego przestwor obejmujące. Śród rozpaczy i po- 
wszechnego przestrachu, gdy ludzie zwracają tyl- 
ko na siebie twoskliwość i starania; gdy samolub- 
stwo społeczeństw, zwykle ubarwione zwodniczą 
pokrywą przedstawia się na widok powszechny 
w całej odrazie i nikczemności wstrętnej ; - ponie- 
waż w tych chwilach przepełnionych popłochem 
wszelkie uczucia względów i zespoleń towarzyskich 
znikają i gasną, skoro śmierć krąży nad głowami 
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i bez różnicy na wszystkich rzuca pociski, dla cze- 
go jeden tylko wydział ludzi się odznacza śród po- 
wszechnćj trwogi? dla czego nastręcza dziwną 
sprzeczność z tchorzostwem jednych i okrucień- 
stwem drugich? dla czego postrzegamy tych lu- 
dzi teraz równie, jak przedtém się zdarzało, wska- 
zujących niezwykłe przykłady usług i politowania? 
lub gdy ich postępki przedstawiają nagłą zmianę, 
dla czego zamiast rozprężenia okolicznościami unie- 
winionego, w dwójnasob zwiększają gorliwą czyn- 
ność? Przebóg! jeśli widoki tych ludzi były ko- 
rzysine, owszem, jeśli obłuda spowodowała ich 
do ujęcia się czynności tak wielkićj wagi, czy wy- 
stawialiby siebię na śmierć prawie nieuchronną, 
przez obcowanie z gminem w czasie klęsk powszech- 
nych i nieskąpe udzielanie wszędzie zasiłków po- 
trzebnych? Bez wątpienia obawa ich nie przej- 
mowałaby ze względu, że swiat nagłą przemianę 
zauważał, porównawszy dzisiejszą ich trwożliwość 
z wczorajszą odwagą. Wszędzie naówcząs panu- 
je wstręt i przestrach , niewiadomość losu przy- 
szłości wstrząsa ludzi, życie się ogranicza rozpa- 
czliwą samoistnością, a cokolwiek ze MNIE się 
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wyradza, jest nieznanóm i obojętnóm. Jeśliby 
więc litość była tylko ćnotą ludzką, potrzebującą 
dla ukazania się ludziom świetności i względów 
światowych ją podtrzymujących w czasach. popło- 
chu 'powszechnego, w którym ona się wykazywać 
powinna tajemnie i jakby w cieniu, któżby jéj prze- 
szkodził wstrzymać postęp dla wywarcia swćj dziel- 
ności za ustaniem niebezpieczeństw ? Łiłość jest 
cnotą od Boga zaszczepioną; ponieważ sam Bóg 
jest celem , tudzież jéj początkiem ; ponieważ ona 
nie wygląda nagrody od świata jéj dobrodziejstwy 
obdarzonego i mało zważa, czyli poznają i oce- 
niają ludzie usługi od nićj im świadczone, byleby 
tylko z nich korzystali. 

Wyobraź chałupy przesiękłe zarazą, gdzie śmierć 
usadowiona chwieje się nad wyborem swoich ofiar. 
Przebóg! najmniej wstrętny przedmiot oczom two- 
im nawiniony jest sam umierający góspodarz, jego 
żona , dzieci, to zaś wszystko, co łoże jego śmier- 
telne okrąża, zdaje się wydobytóm z grobu i doń 
z nim powracającem. Jeżeli okropność chwili o- 
slatecznćj jest wielką śród przepychów czczćj próż- 
ności, pod złocistą strzechą bogaciwy słyńną, jak- 
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że wielkie wrażenie powinna sprawić w miejscach 
przepełnionych nędzą i skupionćm cierpieniem? Oto 
na jakie gorliwość i odwaga Katolickich Kapłanów 
trafia widowisko. Kapłan w swćj osobie zawie- 
ra i cnotę i przyjaźń, która nie opuszcza chore- 
go i przystarcza dlań zasoby doradźcze , jakich 
napróżno wygląda od bogaczy ubóstwo, oraz przy- 
rodzenie zniechęcone i podupadłe. Sam on jeden 
śród łez i jęku, sam tylko wystawiony na działa- 
nie trucizny, wszystko w oczach jego miszczącćj, 
osłabia i usiłowaniem swojóm ją odwraca, kogo 
zaś nie zdeła ocalić, cieszy, aż nim przeszle na 
łono Boga. Żaden świadek, żaden widz go nie 
rzeźwi, ani sława, ani przesądy, ani miłość chwa- 
ły, te przeważne słabości ludzkie, narzędzia tylu 
wielkich czynów go nie uwodzą, dusza Chrześciań- 
ska i jćj zasady, oto cała moc jego, niebo nań 
zwrócone, oto dlań wypłata. Gdy przymnoży 
dobrodziejstw i posług, gdy zostanie ofiarą swćj 
„ litości, świat niewdzięczny i godny użalenia o nim 
przepomni i za nic poświęcenie się jego uzna, wła- 
śnie jakby z nim on podzielał obojętność i po- 
wszechne samolubstwo. Przebóg ! dość jest świa- 
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tu się zaprzątać dumnymi, wątłą sławę wlekący- 
mi niewolniezo ludźmi, która zwraca uwagę spół- 
czesnych, nie staje chwil światowym myśleć o lu- 
dziach pożytecznych i skromnych, żyjących w na- 
wyknieniu do bohatćrstwa im nieznanego, 

Dzieje wykazać raczyły zarysy nadzwykłe od- 
wagi śmiałćj Kapłanów podczas zaraźliwych cho- 
rob; ponieważ uczeni w średnim wieku piszący. 
szczegółową historyą grodów nadzwyczajną klęską 
dotknionych, mie mogli zaniechać skręślenia spo- 
łem opustoszenia od zarazy zrządzonego i wznio- 
słćj ofiary Kapłanów łącznie z gorliwymi Chrze- 
ścianami. 

Około roku 1560 zaraza opanowała całe Wło- 
chy i większą część Europy. Ona spustoszyła mia- 
sto Medyolan, w nićm naówczas był Biskupem 
S, Karol Boromeusz. Za najpierwszym jéj napa- 
dem dusza traciła męztwo, a ciało wysileń nowych 
zdawało się nabierać, okrutnóm było udręczenie 
przeprzeć chorobę bez oporu boleściom.  Niespa- 
nie, przestrach, jęk, straszne słabości nie najwięk- 
szem były udręczeniem chorych. Silna gorączka 
wnętrznie ich trapiła; pokryci wrzodami i żółte- 
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mi blizny, mieli wzrok płomienisty, pierś zady- 
szaną, a wnętrzności zbolałe wydawały oddech 
zgniły przez usta krwią spiekłą uczerwienione, 
chorzy czołgali się po ulicach, szukając świeższego 
i wolniejszego powietrza, nic ugasić nie zdołało 
ich pragnienia, 


Oznaki choroby u każdego się zmieniały i ni- 
weczyły wszelkie postrzeżenia lekarskie. Czasem 
wypływ krwi z nosa zapowiadał chorobę zjawio. 
ną; czasem zaś postrzegano na pachwinach, lub 
pod pachami nabrzmiałość czerwoną i zapalną; cza- 
sem też się pojawiała zaraza przez utwor na ciele 
plam czarnych, lub żółtych, u jednych były one 
małe i gęste, u drugich się okazywały na ramio- 
nach, albo na udach i po całóm ciele się rozsze- 
rzały. Choroba wszystkie środki zaradźcze odmia. 
tała, zarażeni po większćj części dnia trzeciego 
umierali, a jeżeli ten zakres się przedłużał, spra- 
wiał on tylko zgon boleśniejszy i okropniejszy. 

Wkrótce przestrach niezmierny opanował wszyst- 
kie ustronia zarażone, gdy ujrzano chorobę z naj- 
Większą szybkością rozszerzoną. Nie tylko roz- 
mowa, lub obcowanie z chorymi; lecz dotykanie 


sprzętów do nich należących, lub od nich uży- 
wanych, udzielało bezpośrednie zarazę. Zwierzę- 
ta zdychały na ulicach przez wąchanie szat wy- 
rzuconych od schorzałych.  Wtenczas śmiało każ- 
dy samolub wykazał swoję nikczemność i miłość 
własną, mieszkańcy unikali jedni drugich; sąsie- 
dzi opuszczali sąsiadów , krewni nawet podczas 
nawiedzin zatrzymywali się na oznaczonćj prze» 
strzeni miejsca dla obawy zarazy, brat opuszczał 
brata, żona męża, a rodzice własnych dzieci. 


Ten przestrach nadzwyczajny i osamotnienie, 
zmiękczyły pospolitą karność dawnej obyczajności ` 
i zniosły pobożne zwyczaje, które przyniewalały 
żyjących wynurzać nad umarłymi żal i ku nim 
przywiązanie, Chorzy nie tylko umierali bez po- 
grzebu od rodziny sprawianego; ale nawet nie 
mieli jéj obecnćj ,w chwilach ostatecznych swojego 
istnienia.. Grabarze wynosili za wielką opłatą tru- 
pów pa cmętarz najbliższy i wrzucali je bez ob- 
rzędów religijnych do wykopanych dołów.  Mnie« 
mano, że smutek przyczyniał się do choroby, wnio- 
skowano więc, że wesołość i rozkosze były ochro- 
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ną przeciw zarazie, odurzano umysł śmiechem, 
grą i szyderstwy z wystawy pogrzebowej. 

Los ubogich i ludzi miernego stanu był naj. 
opłakańszym, usadowieni dla niedostatku w do- 
mach zarażonych, skupieni jedni na drugich, ty- 
siącami umierali dla braku starannego dozoru i 
posługi. Jedni na ulicach kończyli nędzne życie, 
drudzy w mieszkaniu opuszczeni zwiastowali swój 
zgon sąsiadom przez oddech nieznośny z trupa 
wychodzący. Bojaźń zgęszczenia powietrza więk- 
sza, niż litość zniewolała sąsiadów nawiedzać sie- 
dziby; wyrzucali oni trupy z domów przed pod. 
woje. Każdego poranku wielki ich poczet był 
składanym na ulicach, późnićj sprowadzano ma- 
ry, lub deski i na nie złożonych wynaszano. Jed- 
ne mary zamieszczały społem żonę i męża, ojca 
i syna, albo dwójga, lub trójga braci. Pewna 
matka pogrzebla własnemi rękoma pięciu synów 
w jednym dole. Gdy kapłani z krzyżem poprze: 
dzali umarłego nucąc zaduszne śpiewy, mnóstwo 
mar wynaszano z każdćój bramy łączących się 
z pogrzebowym orszakiem, tak więc, gdy często- 


kroć kapłani rozpoczynali patt za jednego 
T. I. 2 


1% 


nieboszczyka, kończyli zaś je modlitwą od Kościo* 
ła wskazaną za wielu zmarłych. 


W początkach zaraźliwćj choroby, wykopano 
głębokie doły na emętarzach, w których rzędem 
układano trupów i ziemią ich przysypywano ; lecz 
te doły nie wystarczyły na sprzątnienie ciał wszyst- 
kich, urzędnicy bezskutecznie wywołując ludzi na 
tę smutną posługę, musieli wyznać, że nie wie- 
dzieli, jakiego się jąć środka i nie upatrywali żad- 
nych sposobów zniweczenia stanu rozpaczliwego, 
bez nadzwyczajnćj pomocy. Udawali się więc do 
szlachetnych zakonników w szpitalach usadowio- 
nych; jeden z nich przyrzekł oczyścić w prze- 
ciągu cztćrodniowym Medyolan i sąsiednie okolice 
od trupów, z których wyziewy zgniłe powiększa- 
ły rozciągłość klęski i wykopać w jednym tygo- 
dnia doły obszerne nie tylko na chwilową potrze- 
bę; lecz jeszcze na dalszy zapas. Wziąwszy to- 
warzysza, zwiedził wsie bliższe, namową i zachętą, 
zgromadził około 200 kmiotków, którzy w trzech 
miejscach im wskazanych przygotowali doły, a za- 
konnicy rozszedłszy się po ulicach miastowych u- 
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przątnęli i zagrzebli w nich trupy na swoich ra- 
mionach poznaszane. 

Pozostali mieszkańcy w życiu twierdzili, że 
rozrywki, gry, piosnki i zabawy przyczynią się 
do uchronienia ich od zarazy i tylko o nich cią- 
gle rozprawiali. Nie istniał żaden wzgląd na usta- 
wy Boskie i ludzkie! urzędnicy nad niemi czuwa- 
jący, albo pomarli, albo bez straży i podwład- 
nych zostali, nie mogli więc żadnćj wrazić boja- 
źni. Każdy siebie uważał swobodnym i postępo- 
wał jak się mu zamarzyło. 

Smiali zbrodniarze, niedotknieni chorobą, upa- 
trywali w powszechnćm zamieszaniu i w słabości 
rządu zachętę zło broić i pewność bezkarnego po- 
stępowania. Władza przeszła w ręce najzuchwał- 
szych osob. Nie znajdywano do spełniania przy- 
krych obowiązków sług i grabarzy, innych, prócz 
tylko ludzi skłonnych do zbojectwa i samowolno- 
ści, które więcej przeważały nad nićmi, aniżeli 
postrach zarazy i groźby zwierzchników. Uchwa- 
lono surowe prawa na ich postępowanie i zawyro- 
kowano największe za wykroczenia kary; poleco- 
no ich dozorowi i władźtwu urzędników; lecz gdy 
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poczet umarłych, rozpacz i przestrach codziennie 
wzrastały, oni zostali jakby oswobodzonymi od 
wszelkićj nad sobą czujności, stanowiąc siebie roz- 


jemcami rządu. Wchodzili jako właściciele, albo ` 


raczćj nieprzyjaciele do domów, i prócz udręczeń 
i niegodziwego postępowania z témi, których cho- 
roba znagliła prosić ratunku, posuwali zbrodniczą 
rękę na osoby zdrowe, na dzieci, rodziców i gô- 
spodarzy, strasząc, że powleką do szpitalu, je. 
żeli się nie wykupią. Ci nędzarze zrzucali z wo- 
zów swoich zarażoną odzież dla rozpostrzenienia 
choroby, która im przystarczała zbogacenia się 
środki, 

Wsie nie więcćj były oszczędzone , niżeli mia- 
sta. Nieszczęśliwi rolnicy zamieszkali w domach 
rozrzuconych na polach, pozbawieni rady lekar- 
skiéj i dozoru od sług litościwych, umierali na 
drogach, zagonach, lub w mieszkaniach na wzór 
bydląt. Nieczuli na wszelkie widoki ziemskie, jak 
gdyby dzień się zbliżył nieuchronnćj śmierci, nie 
zaprzątało ich staranie wyraszczania owoców zie- 
mi, pośpieszali spożyć jéj plony zebrane, Trzo- 
dy z domów na pastwiska wygnane błąkały się 


| 
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po lasach, śród zboża niezebranego i same bez 
pasterza wracały przed nocą do swojćj zagrody. 

Właśnie jakby niedomiernemi były te spusto- 
szenia okropne od klęski przyczynione, szaleństwo 
i przestrach zwiększyły nieszczęścia Medyolańczy- 
ków , oni twierdzili, że truciznom i czarom trze- 
ba przyznać śmiertelność. Acz trupy rozrzucone 
i przegniłe , mówi dziejopis Ripamonti, ciągle ra- 
ziły wzrok mieszkańców , nawijały się atoli inne 
przedmioty okropniejsze i straszliwsze jeszcze, a 
témi były nieufność wzajemna i niesprawiedliwe 
podejrzenia, Nie tylko pedejrzywano sąsiada, przy- 
jaciela, gospodarza; lecz nawet miłe związki to- 
warzyskie, nazwy męża i żony, ojca i syna, bra- 
ta i siostry były przedmiotami strachu, okrutne 
i okropne wspomnienie! stół domowy, łoże mał- 
żeńskie przerażały na wzór sideł zastawionych i 
źródeł trucizną przepełnionych. 

Wielkość urojonego spisku, jego dziwotworny 
zarys oburzały wszelki rozsądek i niweczyły uczu- 
cia kojarzące węzeł obustronnćj wiary. Prócz du- 
my i eheiwości, najpierwszćj pobudki przyznawa- 
nej trującym, uklecono potćm, że = znajdowali 


18 


4 


w swojćm postępowaniu okrutnóm piekielną roz- 
kosz i pociąg nieprzeparty. Umysły zwykle za- 
wziętsze z powodu klęsk obecnych, rozjątrzone 
trwaniem nieszczęść ujmowały się tych domysłów, 
gdyż lud z przyrody swojćj gniewliwy i porywczy, 
zwykle przyznaje własną niedolę złości ludzkićj, 
może on wywrzeć na nią raczćj swój gniew i zem. 
się, niżeli przypuszczać inną ich przyczyną nad. 
_przyrodzoną , którćj ulegać musi z religijną po- 
wolnością. Domysł bytu istoty jadowitćj, skutki 
bolesne i chwilowe mającćj był więcćj niżeli do- 
statecznym dla wyjaśnienia mocy i wszelkich wy- 
padków najdotykalniejszych i nadzwykłych zarażli. 
wćj choroby. Istniały mniemania, że ten jad pocho- 
dził z płazów, roślin dzikich i szkodliwych, przyda- 
wano czary, wszelkie objaśnienia tych urojeń nie 
miały żadaćj wagi. Którzy twierdzili, że ta zasa- 
da otrucia była zmyśloną, uważani byli za przeciwni- 
ków i przyjaciół spisku urojonego, przezwani ośle. 
pionymi i upornymi, błogo im było, gdy nie ucho- 
dzili za fałszerzy prawdy przed wiadomością ludu 
iza trujących W przekonaniu, że istną otruwa. 
cze, usiłowano ich wykryć. Oczy ludu czuwały, 
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najprostsza czynność wzniecała podejrzenie , które 
się rozchodząc zakrawało na pewność do zapalczy- 
wości pobudzaną. 

Dziejopis Ripamonti przywodzi dwa przykłady 
tej zapalczywości i twierdzi, że nie wybrał je 
między tysiącami codziennie zdarzonemi jako naj- 
celniejsze ; lecz że o nich mógł rozprawiać naocz- 
nie im się przypatrzywszy. Gdy się odprawiało 
pewnego razu uroczyste nabożeństwo w Kościele 
S. Antoniego , ośmdziesiąt-letni starzec pomodliw- 
szy się na kolanach chciał usiąśdź na ławie z pyłu 


otartćj połą własnćj sukni, ten starzec truje ław- 


ki wrzasnęły niewiasty. Tłum ludu do Kościoła 
zgromadzony natychmiast porwał niedołęgę na pół 
umarłego i wlokł za włosy zbielałe do sądu, 
Inny wypadek nazajutrz przytrafiony niemniej 
dziwnym się okazał. Dwaj młodzi Francuzi przy- 
wędrowali do Włoch dla przejrzenia starożytnych 
zabytków tćj krainy. Przypatrzywszy się części 
wnętrznćj kopuły, dła przekonania siebie, czy ten 
pomnik był z marmuru, macali go ręką, wnet 
przychodzeń doniosł, że mur kościelny powlekałi 
trucizną, w mgnieniu oka porwani i do więzienia 
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wtrąceni zostali. Izba sądowa na ich szezęście 
nieodległą była, sąd zaś uznał ich niewinnymi i 
oswobodził. 

Nie tylko w mieście te zdarzenia były, lecz 
nawet na wsiach, zapał szaleństwa podobny cho- 
robie wszędzie się rozpostrzeniał, Podróżni na- 
potykani od wieśniaków na ścieżnych drożkach, 
powolnie jadący, lub dla wypoczynku zatrzymani, 
nieznajomi z twarzy, lub w szatach eokolwiek po- 
dejrzanego mający, byli uważani. za otruwaczy. 
Po najpierwszćm oskarżeniu przychodnia, na wrzask 
dziecięcia, trwoga się wszczynała , wszyscy nad: 
biegali, nieszczęśliwi oskoczeni, albo morderstwem 
kończyli życie, albo do więzienia ich wtrącane. 
Przez cały przeciąg zarazy więzienie bezpieczną o- 
chroną było. 


Śród atoli powszechnego zdumienia, obojytno- 


ści wynurzanćj bliźnim i bojaźni osobistej każde- 
go, zauważano dziwotworną sprzeczność ludzi po- 
bożnych i litościwych, mężnie stawających na wska- 
zanóm sobie stanowisku; zauważano poświęconych 
na usługi i trudy niedoświadczane w ich stanie, 
które pilnie uskuteczniali, Wytrwałość szezegól- 
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nie się okazywała w duchownych. Podczas tak 
nieszczęśliwych okoliczności oni zawsze byli obec- 
nymi w szpitalach i mieście. Wszędzie uczęszczali, 
gdzie cierpienie ich powoływało , zwłaszcza przy 
konających, acz sami słabli i blizcy zgonu, osta- 
teczne czynili wysilenie, aby tylko pocieszyć scho- 
rzałych i udzielić im pożegnalne błogosławieństwo. 
Do zasiłków duchownych, cielesne łączyli. Wszyscy 
bez wyjątku sprzedawali osobistą puściznę, a pie- 
niądze na ubogich rozdzielali. Nakoniec ich prze- 
pomnienie na siebie tak doskonałe było, a usługa 
tak czynną, że ledwo część ósma kapłanów Medyo- 
lańskich uszła śmierci. 

Znajdujemy w dziejopisie ówczasowym dowod. 
ny ustęp skreślony posług spełnianych przez du- 
chowieństwo w tych okolicznościach nieszczęściem 
przepełnionych. „,Bez wątpienia, gdyby nie było 
zakonników i duchowieństwa, zginęłoby całe mia- 
sto, gdyż to jest dziw nadzwyczajny, że w cza- 
sie tak krótkim oni zdołali tyle posług okazać lu- 
dowi, chociaż słabe zasiłki rząd im udzielał, oni 
atoli przemysłem i obrótem potrafili utrzymywać 
w szpitalach tysiące chorych. * 
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Znakomity pasterz S. Karol nastręczał pod- 


dzał nićmi, gdzie tylko mu wypadło nieść pomoc, 
lub dobrodziejstw udzielać, Widziano go śród 


władnym kapłanom wzorowe przykłady potężnie d 
ich wspierające w miłosiernych uczynkach. Gdy | i 
wszyscy słudzy jego przyboczni wymarli, zmw m 
szany od krewnych swoich , wyższych urzędników ir 
i książąt przyjaźnych jego wujowi Piusowi IV, st 
aby się usunął od grożącego niebezpieczeństwa na Z 
wieś ustronną, z męztwem bohatćrskićm przeparł ir 
ich rady nalegalne, z wielkićm uczuciem skreślił k 
on pismo do kapłanów swojćj dyecezyi : | 0 
» Bądźcie zawsze gotowi raczćj postradać to s 
życie śmiertelne , aniżeli nieszczęśliwych, którzy d 
} są dziećmi i rodziną naszą, oczekujcie nebezp i; 
czeństw, jakby życia wiekuistego i pewnéj nagro z 
dy, gdyż je przezwyciężając pozyskacie dusze kró 
lestwu niebieskiemu i sami doń. wejdziecie, ” I 
Święty Arcy-biskup nie zaniechał ostróżnośi  h 
z powinnościami swemi zgodnych dla wstrzymania I 
klęski, podał rozsądne przestrogi i wskazał pra € 
widła swojemu duchowieństwu, sam zaś ani się, I 
trwożył, ani zważał na niebezpieczeństwa, pogar) ż 


duchownych chwalącego pratowitych i gorliwością 
ich kierującego , zachęcał małćj żarliwości Kapła- 
r nów, wskazaniem dla nich stanowisk, na których | 
w! imi życia dokonali, nie wzbraniał do siebie przy- i 
V, stępu wszystkim nieszczęśliwym pomocy żądającym. | 
JA  Zwiedzał szpitale, ciesząc chorych i zachęcając | 
rl im posługujących; obiegał miasto udzielając zasił- 
lil ki nieszczęśliwym w domach pomieszczonym, sam | 

` osobiście wchodził do zarażonych mieszkań, Z0- Al 
to  stawiwszy przed bramami swój orszak, nie szczę- 
ży, dził utrapionym pociechy, nadziei i zachęty, sło- | 
N i wem: żył środ zarazy, sam się dziwiąc, że ona i 
el zawiesiła nań swoje ciosy. | 


óe Kardynał Arcy-biskup nie ograniczał swéj gor- 
liwości środkami wskazywanemi od roztropności 
: I 
ści  ludzkićj; zanosił takoż swoję ufność aż do stop l 


ia Boga, którego był sługą najpowolniejszym, łago- 
a  dził zemstę Boga na trzodę swoję wywartą. Prze- 
się, pędzał nocy na stopniach oltarzy, prosząc Boga, 
u! żeby odwrócił swe ciosy, a dni poświęcał usłudze 
c, zarażonych. W początkach najścia choroby, lud | 
ód  wynurzył chęć uczęstniczenia processyi uroczystćj l 
w mieście z relikwiami świętych opiekunów Me- 
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dyolańskich. Rozmaite powody zniewoliły świętes 
go pasterza do zaniechania uskutecznić proźbę Me. 
dyolańczyków ; on się lękał, aby wielki zbiór ludu 
nie przyczynił się do większego wzrostu zarazy, 
prócz tego pokora wzbraniała mu kusić Boga, nie 
chciał swoim przykładem skłaniać lud do ślepćj 
ufności; ponieważ gdyby w swćm oczekiwaniu był 
zawiedzionym , wiara oznamionowałaby się zgor- 
szeniem, a pobożność przeszłaby w niedowiarstwo. 
Lecz nakoniec skłoniony proźbą ludu i przeczu- 
ciem tajemném, że Bóg wysłacha modły, zachęcony, 
że anioł niszczyciel sprzątnie miecz do pochwy, ze- 
zwolił na odbywanie processyi i rozkazał, aby re- 
likwie były wystawione przez cały tydzień, dla 
uczczenia od ludu na wielkim ołtarzu w Katedrze. 

Nakoniec w dniu przeznaczonym processya wy- | 
ruszyła przed wschodem słońca. Orszak liczny 
mężczyzn i niewiast pokrytych zasłoną, boso, o- 
dzianych włosiennicą ją poprzedzał.  Rzemieślnicy | 
szli za nićmi z chorągwiami swoich cechów , po 
nich następowały bractwa w rozmaitych* szatach 
różnobarwnych, potém wystąpili Zakonnicy i Du- 
ehowieństwo świeckie z palącemi się świecami. 


Śród rzęsistych pochodni Kapłani w szatach obrzę- 
dowych nieśli relikwie Swiętych, a chóry śpiewa- 
ków nóciły hymny. Za drogiemi szczątkami szło 
Duchowieństwo w kościelnych ubiorach , im towa- 


_ rzyszyli urzędnicy, potem szlachta, jedni z nich 


w bogatych sukniach dla uświetnienia wystawnćj 
processyi, drudzy żałobą odziani i z kapturem 
na głowie na wzór pokutników; tłum pospólstwa 
zamykał obchod. 

Na końcu szeregów kapłańskich widziano po- 
stępującego pastćrza z powrozem na szyi, boso, 
jego twarz blada i wychudła, oczy łzami napeł- 
nione, ukorzona postać wskazywały, że się po- 
święcił Bogu, jako błagalna ofiara za grzechy lu- 
du i na wzór Boskiego Mistrza chciał przyjąć na 
siebie ich zbrodnie i zanie karę. Przez cały ob- 
chod processyi , jakby dla uświetnienia cudów od 
Boga uczynionych, ze względu zasług S. Karola 
Boromeusza, widziano liczne osoby nagle zarazą 
dotknięte i to było już ostateczne wysilenie klę- 
ski ustałćj. 

Gdy processya zatrzymała się na wskazanćm 


stanowisku, święty Biskup stanął na środku, a u- 
EA 3 
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padłszy na ziemię błagał Pana Boga karzącego i 
odpuszczającego winy; podczas tćj modlitwy ronił 
łzy rzęsiste, serce jego bolało patrząc na spu- 
stoszenie go otaczające, na twarzy jego skreślały 
się uczucia najtkliwszćj litości i téj wiary mocnej, 
* która podług słów Ewangelii zdoła przenosić gó- 
ry. Nagle jakby z poufnćj rozmowy z Bogiem 
odebrał zapewnienie, że jego proźba wysłuchaną 
zostanie, powstaje z twarzą rozjaśnioną od na- 
dziei i radości, a zaśpiewawszy hymn dziękczynny 
powraca z trzodą swoją do kościoła. Po dniach 
dziesięciu zaraza całkowicie ustała. 

Zarazliwa choroba wywarła takoż spustoszenie 
przeszłego wieku w najladniejszym grodzie fran- 
cuzkim, Klęska od Wschodu się pojawiła na o- 
kręcie kupieckim, który wyładował towary swoje 
w przystani Marsylijskiej.  Wyziewy zarazliwe 
ześrodkowane zostawały w ładunku okrętowym 
przez całą jego podróż. Jak tylko spakowane to- 
wary na działanie powietrza były wystawione, 
zaraza wybuchła. W pierwszych dniach wszystkie | 
prawie domy przystań okalające od zarazy były 
nawiedzone i w przeciągu tygodnia wszystkie ulice 
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nią się zapełniły. Nie zamierzamy skreślić voze 
paczy mieszkańców, skoro poznali cały ogrom nie- 
szczęść im zagrażających, W pierwszych chwis 
lach jak tylko smutna wieść wszędzie się rozniosła, 
bogacze zemknęli na wieś, nim zaciągniono po 
za miastem straż dla zawadzenia wszelkim stosun- 
kom zewnętrznym. Duchowieństwo zachęcone od 
pobożnego Biskupa de Belzunce, zamiast zraże- 
nia się tak wielkim postrachem, skupiło się da 
swojego pasterza, oczekując rad jego i rozkazów. 
Wszyscy Kapłani z Biskupem rozpierzchli się po 
mieście udzielając chorym religijną pomoc i wspar- 
cie, jakiego stan ich wymagał, Opatrywali oni 
chorych, usługująe im pilnie i grzebli umarłych. 
Największa część Kapłanów została ofiarą lito- 
ści; gdy postrzeżono, iż wszelka styczność z dot- 
kniętymi zarazą była zawsze śmiertelność nano- 
szącą, mieszkańcy od nićj swobodni zaniechali 
towarzyszyć Kapłanom i wspierać ich w niebez- 
piecznych posługach. Wówczas mnóstwo się na- 
kupiło niezagrzebanych trupów, swąd z nich wy- 
szły rozszerzył klęskę. Tak wielki był wstręt i 
obawa z klęski wynikłe, że powody należycie wy- 
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rozumiałe powszechnego ocalenia nie zdołały skło- 
nić Marsylijczyków do sprzątnienia trupów, Wów- 
czas Biskup Belzunce i Pan Rose mąż nader po- 
bożny przez cały ciąg zarazy odznaczający się 
najśmielszćm poświęceniem się przedsięwzięli usku- 
tecznić ich pogrzebienie. 

W tym samym czasie postrzeżono na krawędzi 
Marsylii wieżę, jéj budowa gruntowna sięgała cza- 
sów Rzymskich. Wnętrze wieży zawierało prze- 
paść, podanie zwiastowało, że ona zawierała bez- 
denną głębinię. Do tej otchłani dwaj bohatćrowie 
Chrześciańscy przy pomocy na tę usługę przezna- 
czonych więźniów z galer wrzucali trupy. Na. 
przód osypali ją wapnem niegaszonóm dla zawa 
dzenia gniciu i przydumienia wyziewów zaraźli- 
wych. Jawnym prawie cudem nazwać trzeba, że 
Biskup i gorliwy spół-lowarzysz ocaleli, ponieważ 
wszyscy prawie im w pracy uczęstniczący na 
miejscu poumierali i zwiększyli poczet trupów do 
przepaści wrzuconych. 

Mieszkańcy Marsylii okazali wdzięczny szacu. 
nek pamiątce swojego pasterza, bezwątpienia za 


+ 


| 
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pojawieniem się podobnej klęski całe miasto nie 
zamiechałoby go z ufnością wzywać jako swego 
przyczyńcę, z proźbą, aby z wysokich niebios nie 
ubliżał dla nich swćj gorliwości i politowania, któ. 
rych za życia nie szczędził. 

Jak są okrutnemi namiętności i niesprawie- 
dliwość stronnictw. Imie Belzunc%a, to imie tak 
świetne Pe uchroniło od rewolucyjnćj wściekłości 
synowca biskupiego. Markiz Belzunce był naj- 
pierwszą ofiarą rewolucyjną, 

Po ustałćj zarazie w Marsylii, głod nastąpił, 
Rolnicze prace były zaniechane, a szczątek prze- 
strachu z czasem tylko rozproszony, zawadzał 
środkowym Francyi mieszkańcom przywozić do 
Marsylii potrzebną żywność. Papież naówczas 
w Rzymie panujący rozczułony nędzą Marsylijczy: 
ków, przysłał im trzy okręty zbożem naładowane, 
z rozkazem udzielenia tego daru najuboższym mie- 
szkańcom. Te statki dopływając brzegów Pro- 
wancyi pojmanemi zostały od Korsarza Tunetańi- 
skiego, ten rozbojnik zawiadomiony o ich prze- 
znaczeniu, za natchnieniem Boskićm tknięty na 

gT 
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sercu litością namiestnika Chrystusa, powszechne- 
go ojca Chrześcian, nie zabierał statków i rzekł: 
„Dążcie, kędy was powołują litość i niedostatek ` 
spół braci, 


ROZDZIAŁ IL 


CHOLERA 


Na co się przyda sięgać wieków poprzednich, lub 
wyszukiwać w dziejach narodów sąsiednich zarysy 
udowodniające poświęcenie się Zakonników i litość 
Chrześciańską podczas napastującćj choroby zara- 
zliwój? Czy nie widzielismy jéj spustoszeń w na- 
szych miastach? Azali nie dostrzegliśmy w całym 
odblaska bohatćrską litość, serca zaś nasze prze- 
jęte strachem i boleścią, czy nie zachowały miłych 
uczuć wdzięczności ku religii, która nie szczędziła 
dla nas nieporachowanych dobrodziejstw ? 
Zaledwo się ukazała klęska straszliwa na Pół. 
nocy, mędrkowie Francuzcy wołali z poruszeniem 
człekolubnóm: ,, Niech tylko się pojawi cholera 
w naszćj Francyi uobyczajonćj i przebiegłćj, a nie 
w krajach północnych nizkićj oświaty: ona nie 
podoła oprzeć się naszym usiłowaniom nauką prze- 
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pełnionym, * Powolna na zarozumiałe wezwanie 
cholera nagle cios wymierzyła na środkowy punkt 
oświaty, na króla grodów, pyszny Paryż. Przy- 
patrzmy się niepojętym wyrokom Opatrzności , 
klęska przebywa morze, ubiega długą przestrzeń 
bez wybuchu, nię zostawując na swojćj drodze 
żadnego śladu zemsty, jaką na Francyą wywarła. 
Pierwszy Paryż nią dotknionym został; Paryż 
ż seciną akademij, pobyt uczonych, przytułek 
wszystkich umiejętności światowych; Paryż prze- 
pełniony osadnikami pojętnymi, rozprawiaczami, 
metafizykami, jednego poranku: zmieniającemi 
wszelki porządek, zrzucającymi królów i nowe 
dynastye wynoszącymi, burzącymi wszćlkie układy 
w Europie, opiewającymi zwyciężtwa nad ich 
szczętami ! ` 

Zaledwo klęska się pojawia, już  secinami 
sprząta, a w kilka dniach uczoną i bohatćrską 
dziesiątkuje ludność. Nie zważając na uchwały 
mędrców , ma wzór Anioła niszczyciela od Boga 
zesłanego goni przed sobą bez rozbioru do wiecz- 
ności lekarzy i lud prosty: lekarzy mianowicie chcą- 
cych z nią walczyć, poniża i niweczy umiejętność, 
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najgrawa się. z rachuby ludzkićj, kolejno się sroży 
podczas upału i zimna, podczas suszy i dżdżu 
przed i po burzy. Jak widmo zmienne i wy- 
myślne pojawia się, znika, znowu powraca, niknie 
i jeszcze się ukazuje. 

Przebóg! kto policzy ludzi jéj chytrością uwie- 
dzionych i tych osob, których *zniweczyła wyra- 
chowaną ostróżność ? Dokąd zmierza ta gromada 
w bramach Paryża natłoczona? Kędy wleką gło- 
wy rodzin drżące żony swoje i niedorosłe dziatki, 
podpory ich sędziwości? uciekają! _ nieszczęśliwi! 
zdołacież uniknąć kary Bożej?  Przypatrzcie się 
drodze przed wami roztworzonćj; pod każdćm 
drzewem upadła ofiara, w każdćj wsi zbieg się 
zatrzymywał, próżno walcząc z niedolą za sobą 
unaszaną. Wielu dosięga celu swojćj podróży; 
otoż więc oswobodzeni od wszelkićj bojaźni, sami 


spokojni; lecz się użalają nad przyjaciółmi zmu- 


szonymi pozostać i przezwyciężyć niebezpieczeń- 
stwo, Tymczasem po dwumiesięcznćm spustosze- 
niu, klęska wstrzymuje swoje ciosy. Drogi znowu 
się przepełniają, tułacze odmłodnieni, czerstwi, 
chełpliwi z nabytego na wsi zdrowia, w pięknych 
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dniach wiosennych śpiesznie powracają do swoich 
mieszkań. Ozdobne śmierci ofiary! cholera was 
czeka. Zaledwo bezpieczeństwo poczęło się odra- 
dzać, klęska przypada na wzór pożaru przydu- 
szonego, pośpiesza nizać głowy przedtém od jéj 
ciosów uchylone, acz do nich swe prawo rościła. 
Osłona żałobna znowu się rozpościera nad stolicą, 
jeszcze raz cholera na wzór pani króluje i daje 
miastu zarozumiałemu przeważną i straszliwą 
naukę o nicestwie rozumu ludzkiego i czczości za- 
mysłów ! 

Ileż okrutnych ułudzeń! Ileżem widział żon 
i matek płaczących nad grobówcami! Ilem wi- 
dział mężów opartych na słupach pomników, po- 
nurćm okiem spozierających na proch ziemny, skry» 
wający najulubieńszą istotę? Lecz któż zdoła wyo- 
brazić rozpacz młodych mężów , owdowiałych po 
stracie towarzyszki miłćj, uprzejmćj i przykładnćj, 
którćj wszystkie myśli ku dziatwie się zwracały ? 
W początkach .pojawionej cholery do granic Szwaj- 
carskich on uwoził te lube przedmioty, za usta- 
niem choroby powrócił do Paryża. Nieszczęśliwy! 


R a 


żona jego była najpierwszą ofiarą od cholery 
w czasie jéj ponowienia się sprzątnioną. 

Potem z Paryża jakby z wulkanicznego otworu 
klęska razem zajmuje sąsiednie okolice i posuwa 
się jakby lawa wrząca z gór ognistych wypłynio- 
na. Jeżeli w swćj drodze napotyka ludne miasto, 
doń się zwraca, wytęża swe usiłowania i eałą 
wściekłość swoję, przezwycięża opor, rychlćj, zja- 
dliwićj i groźnićj wybiega dla rozszerzenia dalej 
spustoszeń. Wówczas rozpacz wzrasta, wówczas 
się okazuje cała słabość, ciemnota, nierozsądek 
ludu panującego, tego ludu zarozumiałego, tak 
nikczemnie pochlebstwem odurzonego przez stron- 
ników namiętnych, nie ufa pomocy dlań udzielanćj, 
znieważa lekarzy, morduje niewinne ofiary swoich 
podejrzeń, po wyzionieniu bezwładnćj wściekłości, 
doznaje wielkiego osłabienia i okropnego tchorzo- 
stwa. Będąc zaślepionym przeczył istnieniu klę- 
ski, uroiwszy sobie, iż zawadzi jéj bytności, prze- 
konany oczewistością pobytu choroby, pogrąża się 
w smulnóm marzeniu i czeka na wzór bydlęcia 
ciosu zmierzonego. Wówczas serca wszystkich się 
ścieśniają, uczucia ludzkie nikną, dopuszczając u- 
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mierać bliźnim i przyjaciołom bez zaradzenia, 
żadna ręka nie ulży im w okropnych udręczeniach. 
Owo istny wizerunek piekła, gdzie nieszczęśliwi 
potępieńcy są otoczeni oprawcami na ich boleści 
nieczułymi! 

W tćj niedoli ostatecznćj zostającym religia 
przystarcza potężne zasiłki.  Pobożni Kapłani o- 
puszczają ołtarz i rozpraszają się po domach za- 
rażonych, zostawszy czułymi strażnikami chorych, 
ojcami tkliwymi i bacznymi, przepominają o sobie 
i garną się do dzieci od Kościoła im powierzo- 
nych, potćm się zwracając do spełnienia wysokich 
obowiązków kapłańskich, przemawiają słowy po- 
koju do konających, słodzą udręczenia przedśmier= 
tne, gdyż nadzieja luba córka niebios, słucha 
głosu Kapłana i zstępuje do serc - ją przywołują- 
cych. 

O dziwny widoku! ci sami ludzie spotwarzani 
i od mściwćj nienawiści prześladowani poświęcają 
się na usługi prześladówcom swoim i bez zachwia- 
nia odkazują im własną chudobę, siebie i życie 
osobiste! Spójrzyjmy na Paryzkiego Arcy-biskupa, 
jeden tylko przytułek dlań zostawiła rewolucya 


a CONNERY ZŻOB 
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1830 roku, jego litość przemyślna wynajdzie je- 
szcze sposob ustąpienia go chorym ubogim. 

Jego mieszkanie w Conflans'ie zamienione na 
szpital, gdzie on tuli mnóstwo nieszczęśliwych 
rozmaitego stanu i wieku, dzieci co postradali swo- 
ich rodziców, niewiasty przyciskające do swego 
łona chorobą wynędźnione, wątłe i niewinne 
stworzenia, starców troskliwych o krótkie dni ży- 
cia swego, jakie mają jeszcze przepędzać na ziem- 
skim padole; o niepojęte sądy Boskie, wyrobników 
nawet, którzy przed rokiem upłynionym przyczy- 
nili się do zubożenia szlachelnego ich dobroczyńcy. 
gdyż ich bezbożne ręce obaliły mieszkanie pasterza 
miłosiernego, kędy nigdy napróżno nie zazierał 
ubogi jałmużny proszący; duch Chrystyanizmu po- 
mieścił ten starożytny pałac Biskupi między do- 
mem Bożym i przytułkiem dla ubogich, jakby 
przypominając pasterzowi w nim zamieszkałemu, 
że wyniesiony na dostojność arcy-biskupią powinien 
się okazywać najskłomniejszym do posług ubogim, 
a cały bieg życia poświęcić Bogu i bliźnim. — 
W zamku Conflans'ie przeistoczonym na szpital 
znajdowali się niektórzy zażarci burzyciele pałacu 

r. I. 
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arcy-biskupiego, ci ludzie wyzionąwszy wściekłe c; 
okrzyki, tego tylko żałowali, że pasterz nie został d 
pod szczętami gmachu rozrzuconemi pogrzebio- | s 
nym. ji 
Przebóg! jak opacznie wnioskujemy zostając d 
pod ciosami śmierci, gdy wzrok poczyna przeni- jon 
kać tajemnice wieczności nas pochłaniającéj! W téj F 
albowiem chwili zgryzoty powslają w sercu, a I 
dusza Chrześciańska zwraca się do Boga, usunąw- g 
szy wszelką ziemskość! Zdumieni litością poboż- y 
nego Arcy-biskupa i przekonani, że im przebaczy 
szlachetnie winowajcy, nie chwiali się wyznać przed 


nim swoję winę. Jego wspaniałomyślna dusza 


przebaczyła ich wykroczenie.  Przyjęci od naśla- ( 
dówcy Ewangelicznego Pasterza, cieszącego się | | 
z pozyskania błędnej owcy, unieśli konając pocie- UE 


chę, że się pojednali z Bogiem, z sobą i z pa- 

sterzem świątobliwym, którego tak złośliwie 0- | 

brazili. | 
Nie przestał pobożny pasterz na zaopatrzeniu 

litościwóm potrzeb naglejszych i na leczeniu cho- 

rych zubożonych, jego serce ojcowskie wstrzęsało 

się gdy przypominał na nieszczęśliwą dziatwę z przy- 
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czyny klęski cholerycznćj osieroconą. Uczynił o- 
dezwę do Chrześciańskićj dobroczynności, udało 
się mu raczćj przykładem, niżeli przemową wy- 
jednać pieniądze wystarczające na założenie domu 
dla sierot cholerycznemi zwanych. Wielki był 
napływ słachaczów zebranych w Kościele świętego 
Rocha; gdzie Ks. Quelen kazał o dobroczynności. 
Raz pierwszy po ustałćj rewolucyi trzoda usłyszała 
głos swego pasterza z kazalnicy do nićj przema- 
wiającego. Przyjętym on został z poszanowaniem 
jego cnotom należnóm, przemowa była słuchaną 
z największą uwagą, krasomówczy rys, jakim ten 
drugi Wincenty z Pauli skreślił boleści i nędzę 
okropną ubogich sierot, zjawił w Kościele S. Rocha 
rozczulające widowisko, z któróm niegdyś ów 
święty zakonnodawca oswoił wiek XVIL Łzy 
znosiły oczy słuchaczów, a serca się wzruszały mi- 
łóm drżeniem; za ukazaniem się poważnych ma- 
tron zbierających ofiary dla sierot cholerycznych, 
postrzeżono liczne światowe niewiasty do karbony 
wkładające drogie klejnoty i dyamentowe naszyj- 
niki, oprócz złotćj monety ze wszech stron ofia- 
rowanćj nieskąpo. 
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Chwalebny tryumf przemowy Apostoła litości 
w tym dniu odniesiony pocieszył tkliwe i Chrze- 
ściańskie dusze, Jeżeli śród -namiętności ludzkich 


od rewolucyi podżeganych, jeszcze wrzących, głos ` 


Ewangeliczny był tak silnym i potężnym; jeżeli 
w naszym wieku pełnym ułudy i nagannych błę: 
dów, miłosierdzie może jeszcze zdziałać cuda, 
czegoż nie wypada oczekiwać z przyszłości powa- 
bnćj, gdy ludzie ocenią wypadki podług prawćj 
ich wartości ? 

Wszędzie szlachetny przykład Arcy-biskupa zna- 
lazł naślalówców, po wszech stronach Duchowień- 


stwo pośpieszyło zaopatrywać potrzeby ludu, wszę- i 


dzie młodzi wychowańcy świątyni, kierowani przez 
swoich zwierzchników, obowiązali się uprzedzić 
przykre trudy, jakie na nich litość w swoim cza. 
sie włoży. Po wszystkich miastach, gdzie tylko 
cholera domierzyła spustoszeń, oni się zamykali 
w,szpitalach i chorym służyli z bohatćrską odwagą 
i wspaniałomyślnością nad ich wiek młodociany. 
wyższą. Tym albowiem sposobem religia wy- 
wiera zemstę na swoich wrogów i potwarców; 
tym sposobem ona zawsze nastręczała sprzeczność 
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dziwną z nierozsądnemi namięlnościami ludzkiemi 
i z przesądną oszczędnością samolubną. 

| Dzienniki tegoczesne przystarczyły nader zna- 
(, komity przykład wskazujący, jaki jest wpływ reli- 
| gii Katolickiej śród nawet protestantyzmu. An- 
glia dawna spół-zawodnica Francyi , nadewszystko 
się spół-ubiegająca w naukach i oświacie, w nie- 
| dowiarstwie i duchu filozoficznym, w dumie i 
w różno-rodnych urojeniach , nic w tych wzglę- 
dach niema wygórowanego.  Główniejsze jéj mia- 
sto Manchester , ujrzało swoich mieszkańców roz- 
pasanych na wszelkie szaleństwo i nierozum. Nie 
chcieli wierzyć istnieniu chłosty mściwćj i zamiast 
korzenia się pod ciężącą mad nićmi ręką Boską, 
uroili czcze podejrzenie zadawaaćj trucizny i inne 


my m 


domysły dziwaczne, 

Tłumne pospólstwo zacieśniało ulice, wydając 
okrzyki zelżywe przeciw lekarzom; w okamgnie- 
niu rzuciło się na szpital choleryczny Swan-Strect, 
| powybijało drzwi i okna w tćj budowie. Nagle 
ı doń wpadłszy wygnało chorych, acz u większćj 
ich części choroba się przesilała i uprowadziło do 
ich własnych domów, gdzie atar prawie po- 
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umierali. Wówczas rozpoczęło swoję wściekłość 
i spustoszenie , jakich wyobrazić niepodobna, łóż- 
ka, sprzęty i narzędzie chirurgiczne w drobne 
szczątki podruzgotano , nosidła nowego wynalazku 
na sprężynach dla przenoszenia chorych strzaska- 
ne i spalone. Wkrótce nadszedł zbrojny oddział 
żołnierzy. Tak wielkie było rozjątrzenie, że przy- 
chodziło do bezprawia ostatecznego i już krew lać 
się miała. Wówczas Kapłan Katolicki stanął mię- 
dzy ludem i wojskowymi dowódzcami, a odezwawa 
szy się do tłumu przywrócił spokojność w sercach 
zawziętych i nastręczył im myśli przepełnione roz- 
wagą i uległością, które tylko sam Katolicyzm 
natchnąć zdoła. 

Cud nadzwyczajny litości Chrześciańskiej! W kra- 
ju protestantskim Kapłan Katolicki odniosł znako- 
mity tryumf dla ludzkości, wstrzymawszy krwi 
rozlew i ocaliwszy życie nieprzychylnym religii 
przezeń wyznawanćj, 
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ROZDZIAŁ III. 


ZGROMADZENIE S. MAGDALENY ZWANE POKUTNEM. 
Dom PRZYTUŁKU. 


Świat otacza zwodniczemi ponęty słabe i bez do- 
świadczenia istoty, jego pozorom ułudnym i obie- 
inicom zawierzające, potóm zaś nagłćm i wstecz- 
ném obrzydzeniem, dostatecznóm uchronić jego 
ofiary i ocalić od tak okropnego losu niedosięgnio- 
nych jeszcze pociskami jego, gdy zhańbienie od- 
niosło tryumf nad oporem cnoty, gdy niewinność 
piekielny jego urok oczarował, nie szczędzi jej 
zniewag i przygan, że usłuchała rad jego prze- 
wrólnych i wyrównała jemu w domierzonem wy- 
kroczeniu. Dziwotworny skład ludzkich mniemań! 
gdy się kryjesz przed światem, on cię zowie dzi- 
kim i śmiesznym ; jeżeli hołdujesz jego ponętom, 
wzgardza tobą i znamionuje twe czoło cechą hai- 
by; jeśliś enotliwy, przezywa cię nabożnisiem i 
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obłudnikiem ; jeżeli uczęstniczysz w zboczeniach 
i obłąkaniach świata, twe postępowanie doń zasto- 
sowane potępianćm bywa i wymiatanćm , że na- 
śladujesz ze wszech stron nastręczane przykłady. 
Napróżno usiłowałbyś trzymać się prawćj pomier. 
ności (juste milieu), skojarzyć surowość uczuć 
z grzecznćm postępowaniem i powabami zewnętrzne. 
mi, nie znajdziesz sprawiedliwego u świata wzglę- 
du, acz zamierzasz jemu się przypodobać , on się 
dopomni obioru siebie i zaniechania sumienności. 
Nie zaprzeczymy tej prawdzie, że gdy niedorosła 
panna ulegając zgubnym radom zewsząd jej poda. 
wanym, w postaci tysiącznych kształtów rozmai- 
tych, nastręczanym w księgach, na widowiskach i 
wizerunkach , podczas rozmów przewrólnie ubar- 
wianych, zapełniających zwykle przerwy uciech, 
gdy ta panna tylu podstępami uwikłana , doznała 
smutnego uszczerbku swćj niewinności , wówczas 
świat zamiast przygarnienia jéj z czułém i uprzej. 
mém politowaniem, zamiast zmrużenia oczu na 
obłąkanie stosowne zasadom przezeń jéj wrażanym, 
ściga występną z szyderczą i złosłiwą ciekawo- 
ścią. Swiat jął się wszelkich sposobów do zatra- 


| 
| 


1 


| 
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ty niewinności; gdy ona powolna głosowi jego na 
podejście zezwoliła, wówczas wzgardliwie ją od. 
pycha, usuwa osamotniając zrozpaczoną i zhań- 
bioną. 

Owo duch świata, oto jego postępowanie sro- 
gie i codzienne z nieszczęśliwemi ofiarami błędu. 
Lecz duch Chrystyanizmu, jego postępowanie i u- 
czucia zupełnie są inne,  Chrystyanizm czujnym 
jest przewodnikiem, on chroni młodość i jéj nie- 
doświadczenie od ponęt świata, przestrzega, że 
powaby jego są zwodnicze, a pochlebstwa zręcznie 
w sidła uwikłać ją zamierzają. Jeżeli młodość nie 
zważa na jego mądre przestrogi, a złowrogie 
przewidzenie już się sprawdziło, wówczas Chry- 
styanizm przystarcza jéj pomocy, wydobywa z głę- 
bokiego wstrętu, jakim błąd ją nabawił, uściska, 
cieszy, a po rozpaczliwych narzekaniach następu- 
ją słodkie łzy żalu. Powtarza jéj często, iż żal 
jest odnową niewinności, że nie wszystko straci- 
ła, gdyż jeszcze dla nićj pozostał Bóg litościwy 
i niebo ją oczekujące. 

Religia nagotowała ofiarom od świata uwie- 
dzionym przytułki, kędy mogą się udać dla sła- 
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żenia Bogu, zagładzenia błędu osobistego i dla przy- 
czyny, która go wyrodziła. Ona -takoż wskazała 


rodzicom osobne domy, w nich się uleczają płon- 
ne wrażenia, przejęte od słabćj wyobraźni mło- 
dych panien, podczas najpierwszćj styczności ze świa- 
tem. Częstokroć i prawie zawsze te pobożne za- 
kłady wręczały uradowanym ojcom ich córki zu. 
pełnie przekształcone, które zostały w postępkach 
swoich wzorowemi i rozuropnemi, acz przedlóm 
zagrażały rozpaczą ich latom sędziwym. Życie 
prawie anielskie w tych domach przepędzane, było 
tak powabnóm dla, dusz czułych, że częstokroć 
panny cnotliwe i niewinne skwapliwie usiłowały 
w nich zostawać, lecz podług ustaw im nadanych, 
przyjmowano tam panny, lub niewiasty nagaunych 
tylko obyczajów , dano takoż baczność, aby duch 
politowania, przewodniczący tym zakładom, nie o- 
stygł w szlachetnym zamiarze swoim, zwierzch- 
ność duchowna pod najsurowszą karą kościelną 
wzbroniła przyjmować osoby bez dowodów oczć- 
wistych polecane, Te klasztory przyjęły nazwę 
od święléj Magdaleny, która była wzorem dla grze- 
sznic pokutujących, Żadne oko śmiałe, albo cie- 
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kawe, nie zaburzyło tego ustronia i błogiej spo- 
kojności , jakiej doznawały nowe służebnice Jezu- 
sa Chrystusa w swoim przytułku. Świat ich nie 
znał, one zaś nań przepominały. Pobożni zało- 
życiele nie szczędzili usiłowań, aby wygładzić w ich 
pamięci obraz dawniejszych obłąkań i oswobodzić 
je od trosk dotkliwych przezeń sprawionych. One 
nosiły szaty białe i wieniec na głowie wskazują- 
cy niewinność i czystość, dawano im najświetniej- 
sze nazwy: Przychodź Oblubienico Chrystusa! 
tak się odzywał Kapłan do klasztoru je przyjmu- 
jac. Jakaż to jest, która wstępuje z puszczy 
opływająca rozkoszami, opartszy się na mê- 
łym swoim? (Cant. cantieor. VIIL 5... Jako 
winne drzewo wypuściła wdzięczną wonność, 
a jéj kwiatki owoce czci i uczciwości (Ecol. 
XXIV. 23.). 

Nie dziw, że te miłe uczucia litości, te słowa 
uprzejme, to politowanie tak zniewalające, roz- 
czulają serca obłąkane i sprawują błogie zmiany. 
Ten nagły i dziwny z widowni świata, gdzie ty- 
le namiętności panuje, gdzie ciągle się rozwija 
przewrótność i okrucieństwo, przechod do życia 
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Chrześciańskiego , tak cichego , jednostajnego i ła: 
godnego, powinien dotknąć te ofiary światowe, 
one z głęboką wdzięcznością Bogu, który je przy- 
garnia, chroni od niesławy i rozpaczy, wołają: 
„O zaprawdę! religia Chrześciańska obiecująca 
szczęśliwość w życiu wiekuistem i w tém nawet 
przystarcza nam uszczęśliwienia ! ” 

Nie zawadzi roztrząsnąć z biegłym autorem 


dzieła Bezbożność pokonana od siebie samćj, 


że większa część zakładów dobroczynnych powsta- 
ła w religijnych wiekach, niezaszczyconych zgub- 
ną filozofią, których obyczaje jeszcze się nie ska. 
ziły. Lecz one nigdy tak nie były potrzebnemi, 
jak za naszych czasów, zwłaszcza, gdy urojeni filo- 
zofowie silnie pracowali nad powiększeniem zepsu- 
cia obyczajów i przytłamili w sercach niewiast za- 
sady religii, dla łatwiejszego usunienia od nich 
wstydliwości i korzystania z rozpusty nastałćj. 
Olo dokąd jeszcze zmierza ten dziwny pociąg 
litości i ta przemyślna pieczołowitość Chrześciańska. 
Istną w społeczności nieszczęśliwi od nikogo nie- 
dostrzeżeni, o których niedoli świat nie wie, gdyż 
pochodząc z rodu znakomilszego , lecz ubogiego, 


| 
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muszą powierzchownie udawać się za dostatnich. 
Nie ma stanu odeń przykrzejszego, ze wszech stron 
serce cierpi ucisk, a gdy dusza bywa tkliwą i 
wspaniałomyślną , życie doznaje przewlekłych cier- 
pień. Co spotka nieszczęśliwe panny urodzone z ro- 
dziców tego stanu? czy się udądzą do bogatych i du: 
mnych rodzin, dla ściągnienia pogardy przez jednanie 
wsparcia nie bez natrząsań, albo się ujmą zarobków, 
jakich im wzbraniają przesądy towarzyskie i wrodzo- 
na pieskliwość ? Religia zaradziła ich niedoli, ona o- 
tworzyła tym niewiastom tkliwym pobożne i bez- 
pieczne ustronia, gdzie im nie zbędzie na zasił- 
kach i względach najpotrzebniejszych. Dla tych 
mianowicie niewiast godnych uwagi, Pani de Main- 
tenon otworzyła szlachetny przytułek S. Cyra; lecz 


"rewolucya go pochłonęła łącznie ze wszystkiemi 


zakładami nieszczęśliwym obmyślonemi, a rząd 
francuzki po rewolucyi zaprowadzony, nie zdołał 
przywrócić te nieocepne ustronia; gdyż widoki 
nim kierujące w zakładaniu świetnych domów Łe- 
gii honorowej były politycznemi, nie zaś natchnio- 
nemi od religii. 


ROZDZIAŁ IV. 
i Missy e. 


Batwochwalstwo nie znało Boskiego zapału Apo- 
stołów Ewangelicznych ożywiającego , sami nawet 
starożytni Filozofowie nie opuszczali Akademii i 
rozkoszy Ateńskich, aby się udać za górnym po- | 
pędem uobyczajenia dzikiego ludu , nauczania nie- | 
umiejętnego , leczenia chorego, przyodziania ubo- 

| giego , zaszczepienia jedności i pokoju między nie- 

j przyjaźnemi narodami, to Chrześciańscy Zakonni- 

cy wykonywali i dotąd wykonywają. Morza, bu- 

| rze, lody biegunowe, upały zwrótnikowe nic ich 

wstrzymać nie zdoła; żyją z Eskimami w ich bu- 

, dach pokrytych skórą cieląt morskich; Grenland- 

| czyk ich zasila tłustością wielorybią , przebiegają 

l z Tatarem , lub Irokaninem pustynie, jeżdżą na 

wielblądzie Arabskim, lub towarzyszą Kafrowi błą- 

kającemu się po spiekłych stepach ; Chińczyk, In- 
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dyanin zostali ich uczniami. Nie ma ani wyspy, 
ani skały od nich zaniechanćj, a jak niegdyś bra- 
kło państw dumie Alexandra W., tak dopićro nie 
staje ziemi ich gorliwej litości. 

Gdy odrodzona Europa nastręczała wiarę opo- 


wiadającym jedną tylko rodzinę braci, zwrócili 


oni wzrok ku stronom, gdzie dusze jęczały do- 
tąd w ciemnościach bałwochwalstwa, widząc tak 
wielkie poniżenie człowieka, litość ich rozczuliła, 
uczuli w sobie chęć przelania krwi, aby zbawić 
tych innoziemców. Trzeba im było przebywać 
gęste lasy, brodzić po bagnach grząskich, przepły- 
wać bezdenne rzeki, włażać na skały urwiste; 
trzeba im było stawić czoło narodom okrutnym, 
zabobonnym , zawisnym ; trzeba było przezwycię- 
żać w jednych ciemnotę barbarzyńską, w drugich 
przesądy zakorzenione, tyle przeszkod napotyka- 
nych nie zdołały ich wstrzymać. 

Dziw nadzwyczajny, że tylko jeden Katolicyzm 
posiada tak przedsiębierczych i śmiałych Boskich 
posłańców.  Postrzegamy atoli missyonarzy prote- 
stantskich , rozpierzchłych po krajach sąsiednich 
posiadłościom Angielskim w Indyach; lecz nie za- 


pał religijny nićmi kierował i litość własciwa Ka- 
tolickim Kapłanom.  Zyskowne widoki ich skłania- 
ły do nastręczenia osobistych usług rządowi An- 
gielskiemu, lub spółce Indyjskićj przyjmujących 
je dla widoków politycznych; obliczono korzyści 
na wzór kupieckich rachub,  Missyonarz podejmo- 
wał się opowiadać wiarę reformowaną i oznaja= 
miać dzicz z narodem Angielskim na zakreślonym 
obrębie krajów; w nagrodę pracy dawano mu pła- 
cę sowitą dla utrzymania żony i dzieci, przezna- 
czano dla posługi niewolników i lekarza, aby czu- 
wał nad zdrowiem i żołnierzy na obronę jego 
w potrzebie. Wyjeżdżał ze wszelkiemi zasobami 
uprzyjemniającemi życie i zaledwo się postrzegał 
pa brzegach Gangesu, że porzucił ojczyznę, 

Ilekroć filozofizm, lub kacerstwo zamierzały 
naśladować Religią Katolicką, zawisne usiłowania 
jawnićj wykazywały różnicę, oraz sprzeczność i 
udowodniały ich niedołężność , niemnićj też wyż- 
szość Religii Katolickićj. 

Niech np. jaki człowiek w obec narodu, krew- 
nych i przyjaciół poświęci się na śmierć za ojczy» 
znę, ou zamienia dni życia swego na wieki sła- 
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wy, uświetnia, wznosi i wzbogaca ojczyznę , ta 
ofiara trwa chwilowie tylko, Lecz życie missyo- 
narza powoli niszczeje w głębi lasów, kończy je 
śmiercią straszliwą , bez świadków , bez pochwał, 
bez korzyści dla krewnych, nieznane, wzgardzo- 
ne, za nierozsądne i niedorzeczne poczytane , to 
zaś wszystko ponosi dla wiekuistego uszczęśliw ie. 
nia dziczy przedtćm jemu nieznanćj.... Jaką da- 
my nazwę tćj śmierci, tćj ofierze ? 

Ta szlachetna posługa missyonarzy nie tylko 
przydatną była narodom przez nich zwiedzanym, 
własna ich ojczyzna nieporachowane odnosiła ko- 
rzyści. Missyonarzom winni Francuzi przychyl- 
ność od dzikich im okazywaną. Biała chustka wy. 
wieszona starczyła do swobodnego przejścia po- 
między tłumami dzikich pokoleń i doznawania wszę- 
dzie gościnności. Missyonarze Kanadyjscy i Lui- 
zyańscy skierowali przemysł osadników do upra- 
wy roślin przydatnych w farbierniach, one stano- 
wią zasadę nauk lekarskich. Przenosząc na zie- 
mię naszę owady, ptaki i drzewa zagraniczne, wzbo- 
gacili nasze rękodzielnie, przyprawy kuchenne i 
lasy krajowe. Nakoniec spokojne wycieczki, 
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zwiększyły tysiąckroć pożyteczniejsze korzyści, ni- 
żeli wszystkie wyprawy zbrojne, duma narodowa 
w pich szuka czczego tryumfu zawsze drogo oku- 
pionego. 

Missyonarze skreślili najdokładnićj roczniki osad 
założonych. Utwory tych mężów pobożnych mie- 
szczą rozmaite umiejętności, naukowe rozprawy, 
rysy obyczajów , ulepszenie osad, przedmioty po- 
żyteczne, uwagi obyczajowe, przypadki nadżwy- 
czajne. Nakoniec w czasie ciągłych podróży po 
ziemiokręgu zbierali rozmaite postrzeżenia i przye 
starczali corocznie dla Astronomii i Geografii no- 
wych wyświetleń. Missyonarze wykryli połączenie 
dwóch lądów pod lodami biegunowemi, Oni od- 
kryli większą część Kanady, Luizyanę i najpierwsi 
zapuścili się w głąb nowego świata. Przeisto- 
czywszy mieszkańców na Chrześcian w tych okrę: 
gach, sprzymierzyli ich z krajem swoim ojczystym, 
zagarnęli brzegi rozległe, gdzie się wzbogacili 
kupcy. Oto cząstka szczupła usług tych ludzi 
dla ojczyzny wyświadczonych, a dziś sponiewiera- 
nych, i 
Każda missya posiadała właściwą sobie cechę 
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podlug różności stron i obyczajów. Na Wschodzie, 
w Konstantynopolu zwłaszcza, nawracanie pod karą 
śmierci zabronione, odważając się tylko na wielkie 
niebezpieczeństwo z bićdą i kłopotem udało się 
missyonarzom zaszczepić słowo Ewangeliczne w du- 
szach nielicznych. Missyonarze posiadali niezwykłe 
natchnienie doścignienia niedoli w jéj ostatnim za- 
kącie, Więzienia i galery zapowietrzone zostały 
ich litości poruczone. Oni rozprawiają w listach 
prostotą nacechowanych 0 codziennych posługach i 
niebezpieczeństwach doznawanych. „, Posługi od 
nas czynione tym nieszczęśliwym, tak wyraża 
w liście K. Tarillon do P. Pontchartrain*a ministra 
Ludwika XIV tyczą się ich utrzymania w bojaźni 
Bożćj i w religii, oraz przystarczenia im ulgi, 
dopatrywania w chorobach, nakoniec przygotowa- 
nia do szczęśliwćj śmierci. Jeżeli to przyczynia 
kłopotów i trudów, pewny jestem, że Bóg w na- 
grodzie nie oszczędzi pociech. Ponieważ w czasie 
zarazy trzeba pomagać nią dotkniętym, a czterech 
nas się liczy missyonarzy, podług zwyczaju tylko 
jeden Kapłan wchodzi do więzień i w nich zostaje 
przez cały czas choroby trwającej, Po otrzyma- 
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ném pozwoleniu od przełożonego, Kapłan odbywa 


kilkadniowe rozmyślanie i żegna towarzyszów, jakby 
już miał umrzeć, czasem tam dokonywa swéj o- 
fiary, a niekiedy przezwycięża niebezpieczeństwo.* 
Inny missyonarz wyraził w liście do przełożonego: 
„ Już dopiero przestała trwożyć bojaźń z powodu 
zaraźliwych chorob; gdy Bogu się upodoba, nie 
umrę z tćj choroby po doznanych przypadkach. 
Już wychodzę z więzienia, gdzie dałem ostatnie 
sakramenta 82 osobom. Podczas dnia nie mię 
nie przerażało, w nocy krótko drzymałem, umysł 
zaś mój nabawiały przerazliwe obrazy, Najwięk- 
szego doznałem niebezpieczeństwa na spodzie o- 
krętu. Niewolnicy sprowadzili mię przez swoich 
dozorców w porze wieczornćj dla spowiadania ich 
w ciągu nocy i dla odprawienia mszy przed świ- 
aniem, Na dwa zamki nas podług zwyczaju zam- 
kniono. Z 52 niewolników się spowiadających 12 
było chorych, a 3 umarło przed mojćm wyjściem. 
Osądź jakićm powietrzem oddychałem w tém wię- 
zieniu bez żadnego otworu, Bóg przez dobroć 
swoję zachował mię od śmierci, * 

Człowiek dobrowolnie się zamykający w wię- 
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zieniu podczas zarazy acz strach go przejmuje, co 
"sam wyznaje, zwycięża jednak wszelką obawę, a 
powodowany litością za umówioną opłatę- niewier- 
nym wystrycha siebie w nićm na niebezpieczeń- 
stwo, wyznajmy, że ten człowiek nie idzie za po- 
pędem przyrodzonym , nie sama tylko ludzkość 
nim kieruje. Bóg missyonarzom dodaje mocy i 
odwagi, 

Ta bohatórska odwaga i zamiłowanie cierpień 
tak były wpojone w serce missyonarzy, że sławny 
Ks. Bouchet wyraził to w swoim liście z Indyi 
przesłanym następnemi słowy: „Nasza missya na- 
der jest kwitnącą, cztćry wielkie prześladowania 
tego roku wytrzymaliśmy,'* 

Zakonnicy na missyach Katolickich w Chinach 
inne musieli pokonywać zawady. Przed wyjazdem 
na nie do rozmaitych nauk światowych się wpra- 
wiali, aby w tym narodzie ukształconym nabyte 
nauki ułatwiły snadniejsze opowiadanie S. Ewan- 
gelii. W szatach przeto bonzów i mędrców Chiń- 
skich missyonarze do Chin się przedzierali, a przez 
umiejętności , nauka Jezusa Chrystusa się rozsze- 
rzała. Jezuici do Chin przywozili teleskopy, ze” 
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gary słoneczne , szkła rozmaite, Na dworze Pekinu 
stawili się z mnogim orszakiem, rozwijali karty 
geograficzne, kreślili okręgi niebieskie, nauczali 
zdziwionych Mandarynów prawdziwego przechodu 
gwiazd i nazwy rzeczywistćj niemi kierującego, 
karcili błędy Fizyki, w celu przytłumienia zboczeń 
obyczajności; prostotę umysłu kojarzyli z prostotą 
serca, wdrażali nauką i enotami głębokie uszano- 
wanie należne Chrześciańskiemu Bogu i wielkie 
mniemanie o swym kraju. Dzieła z których wy- 
jaśniali missyonarze nauki były ułożone w Chińskim 
języku najtrudniejszym i najzawikłańszym do po- 
jęcia. Tak wielki okazywali zapał missyonarze» 
iż przezwyciężali wszystkie trudności, a księgi u- 
łożone przez nich w języku Chińskim, nie tylko 
znalazły szacunek u mędrców krajowych; lecz też 
chętnie od wszystkich były poszukiwane. 

Lud i możniejsi Chińczycy zniewoleni tak wznio- 
słą nauką i litością tłumnie przyjmowali religią 
Katolicką. Jéj obrzędy wielkie wrażenie czyniły 
na ich umysłach. „Podczas kommunii, głosno od- 
mówiłem akty przed przyjęciem najświętszego sa- 
kramentu, tak się wyraża Ks, Fouquet i chociaż 
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język Chiński nie obfity w serdeczne uczucia, je- 
dnak słowa moje bardzo skutkowały; zauważałem 
na twarzy tych Chrześcian szczerych pobożność 
nadzwyczajną. * Tak więc cudownym wpływem 
państwo Chińskie , którego zwyczaje przez dwa ty- 
siące lat, czas, zmiany polityczne i najazdy nie 
przeistoczyły, ulega zmianie na głos Kapłana Chrze- 
ściańskiego z Europy przybyłego, Przesądy zasta- 
rzałe, zwyczaje starożytne, wiara ustalona wieka- 
mi, to wszystko do upadku zmierza na wzmiankę 
imienia Boga Chrześciańskiego. 

Lecz missyonarze nie rychło i nie łatwo do- 
konali zdobyczy. Ich szlachetną usilność okrutne 
prześladowania wstrzymywały. Niechęć panujących, 
zawiść Mandarynów, wybiegi dworskie skupiały na 
głowę nowych Chrześcian częste burze straszliwym 
sposobem wszczęte. Wytrwałość i odwaga missyo- 
narzy tak silne były, że pewny autor protestantski 
przyznawał im te przymioty.  », Szczególniejsze 
"widowisko, mówi on, spozierać na ludzi przenik- 
nionych różnemi od tych pobudkami, jakie po 
większój części ożywiają czynności ludzkie, oni na 
zawsze opuszczają kraj ojczysty, przyjacioł i po- 
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święcają swoję usilność przeistoczeniu wiary i oby- 


czajów w narodzie przedtóm od nich niewidzianym. 


Dla uskutecznienia zamiaru swego na wszelkie przy- 
gody się narażają, cierpią prześladowanie i niedo- 
statki, a przy pomocy talentów, wytrwałóści, po- 
kory, pracowitćj pilności w nabyciu obcych swoje- 
mu stanowi nauk i sztuk pięknych dają się po- 
znać i zamiłować. Nie zważają, iż są cudzoziem= 
cami w kraju ich wywołującym, gdzie się mianuje 
zbrodnią opuścić groby przodków. Nakoniec otrzy- 
mują posady przydatne rozszerzeniu wiary, bez 
osobistego wpływu, przez liczne prace nabyte. 
Prostą się wydaje i oziębłą ta pochwała. Po- 


mnijmy, że Anglicy mają dziedziczną nienawiść ku 


Duchownym Katolickim, przyznajmy atoli sprawie- 
dliwość, że autor, któregośmy zdanie wymienili, 
nie podzielał zawiści spół-rodaków. Skromne wy- 


rażenia Lorda Makartnej”a więcćj znaczą u rozsąd- - 


nych czytelników, niżeli najszczytniejsze pochwały 
Katolickich dziejopisów, gdyż szacunek i miłość 
religii protestantskićj obojętnić mogą prawdę. 

~ Usługi missyonarzy dla ludzkości w Ameryce 
i bohatćrska odwaga ich uświelniają, Po dokona- 
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nych zdobyczach przez Europejczyków w krajach 
Amerykańskich nastał zwyczaj przeistoczenia za- 
branych Indyan na niewolników i wtrącania ich 
do kopalni kruszców od nienasyconych właścicieli 
wydobywanych. Bezskutecznie Duchowieństwo po- 
wstawało przeciw postępowaniu tak  okrutnemu. 
Trybunały Mexykańskie i Peruańskie dwór Ma- 
drytski zarzucone były skargami Duchownych. 
„Nie zawadzamy, tak się oni oświadczali, korzyściom 
Europejczyków prawą drogą od Indyan wymaga- 
nym, lecz świadomiście, że Boskie prawo zaka- 
zuje na niewolników ich obracać. Nie godzi się 
im swobodę wydzierać, ustawa przyrodzona im ją 
przyznaje, którćj nic zwątlić nie może.“ Wszyst- 
kie skargi wynikłe z gorliwości i politowania zo- 
stały bezskutecznemi, gdyż z pomiędzy namiętno: 
ści ludzkich najtrudnićj się wykorzenia i pokony- 
wa łakomstwo. Nie odstręczają się atoli missyo- 
narze, ich przemyślna litość znalazła skuteczny 
sposob dopięcia pożądanego celu. Przez usilne za- 
biegi i nalegania wyjednali na dworze Hiszpańskim 
wolność dzikim Amerykanom, których zgromadziw- 
szy nawrócili, Tak więc w ich pomyślę ludzkość 
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się łączyła zwiarą, ta zaś się kojarzyła z wyświad: 

czanemi dla nich dobrodziejstwy, pobożna troskliwość 

missyonarzy zjednała ważne korzyści i przewagę wyż: | 
szą od samochwalnćj filantropii rewolucyonistów 

mnóstwo powabnych zarysów ogłaszających handel 

niewolnikami w Afryce i rządźcy obłudnie się litowali 

nad losem odległych narodów, gdy tymczasem ich 

berło żelazne ciężyło nad spół-rodakami. Świat wi- 

dział tę przeważną usługę ludzkości wyświadczoną 

przez missyonarzy. Żaden prawie głos nie odezwał 

się dla ich pochwały i dziękczynienia, gdyż skroni 

ność zawsze fowarzyszy uczynkom pobożnym, a 
Chrystyanizm zasadza się na uszczęśliwieniu ludzi, 
jego zaś Kapłani nie czynią przechwałek z posług 
okazanych. 


Narody którym odkazali całe życie swoje mis: 
syonarze i nie szczędzili litości , różniły się od 
najnieokrzesańszych narodów Europejskich. One 
były pokoleniem niedołężnóm, okrutném i zdzi- 
czałóm, wykazywały z całą odrazą pierwotnych 
wieków człowieka przestępstwem skażonego. Nie 
dosadnićj nie udowodnia skazy przyrodzenia ludz- 
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d | kiego, mówi Chateaubriand, nad poziomość i cie. 


mnotę dzikich w przestronnych pustyniach. 

Dawniejsze opisy nam przedstawiają missyona- 
rzy z brewiarzem i krzyżem w ręku, bez innego 
zaopatrzenia, prócz ufności w Bogu, one ich skre- 
ślają torującymi ścieszki w gęstych lasach, przeby- 
wającymi błotniste łany, wdzierającymi się na skały 
wzniosłe, przechodzącymi jaskinie i wędoły z na- 
rażeniem siebie na spotkanie wężów jadowitych, 
lub źwierząt drapieżnych, zamiast poszukiwanych 
ludzi, Wielu z nich pomarło z głodu i znużenia, 
znaleziono jednego strzałami przeszytego na skale, 
ciało zaś jego na pół od ptaków rozszarpane, a 
brewiarz przy nim roztwarly na stronicy zamiesz= 
czającćj nabożeństwo żałobne. Gdy missycnarz 
trafiał na szczątki swego towarzysza grzebł je 
pobożnie i składał dziękczynne modły: Bogu nad 
grobem męczeńnika. 

Podobne widowiska często natrafiane zadziwiały 
dzikie narody, czasem one stawały przed Kapła- 
nem o Bogu rozprawiającym i przypatrywały się 
niebu od Apostoła wskazywanemu, czasem się 
chroniły jakby czarownika, strach nadzwyczajny 
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ich przejmował, Kapłani za niemi się upędzali 
z rękoma rozciągnionemi w imieniu Chrystusa. 
Gdy nie zdołali ich dogonić, wtykali krzyż na | 
równinie i w lesie czatowali. Dzicy skradając się 
postępowali do godła pokoju na pustyni wystawio» 
nego, tajemny magnes przyciągał tę dzicz do 
zbawiennego znaku. Wówczas missyonarz opu | 
ściwszy kryjówkę, zachęcał zdziwionych bałwo- 
chwalców do zaniechania samotnego życia i korzy: 


stania z powabów zespolenia. ` | 
Tyle wysileń i ofiar nie zostały postradane” | 
mi.  Missyonarzom Jezuilom udało się zebrać | 
dzikich ludzi dla ich osiedlenia; około tćj sie- 
dziby tłumami Indyanie się kupili, 30 wsi no- | 
wych W pierwszych latach rachowano, które skła- | 
dały rzeczpospolitą Chrześciańską. Ta rzeczpospo- 
lita wskazująca przedmiot podziwu i zadziwienia. _ 
dla uczonych samochwałów i Filozofów, którym 
przewodniczyli Montesquieu i Wolter oczewiście 
udowodniała prawdę znaną Grekom i Rzymianom, 
że Religia, a nie Filozofia odrębna uobyczaja ludzi 
i zakłada państwa. 
Nowa rzeczpospolita nie posiadała ani ustawy 
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żolnierskićj, jaka u Spartanów istniała, ani dzi. 


wotwornego stowarzyszenia bratnich Kwakrów. Jej 
zasadą było rolnictwo i rękodzieła,  Chrześcianie 
Amerykańscy byli rolnikami nie mając niewolni- 
ków i rycerzami nienajezdnymi, te korzyści ważne 
wioni byli religii Chrześciańskićj, nie posiadali ich 
przodkowie bałwochwałscy. Wszędzie zachowano 
ten mądry środek, rzeczpospolita Chrześciańska 
nie cała była rolniczą, ani rycerską, nie brak u 
nićj był handlu i nauk. Tak doskonałym się o- 
kazał rząd postanowiony od Chrystyanizmu nad 
uobyczajonym przez niego narodem!  Zapytajmy, 
czy po czterdziestoletnićj rewolucyi i usiłowaniach 
udało się terazniejszemu Filozofizmowi osiągnąć 
ten stopień doskonałości, jakiego najpierwsze do- 
świadczenia prostych Zakonników Chrześciańskich 
dościgły? Nie dziw, że pod rządem rozważnym 
i ojcowskim missyonarzy, nowi Chrześcianie byli 
najszczęśliwszymi. Zmiana ich obyczajów cudem 
się wydała zdziałanym w obec świata; ów duch 
okrucieństwa i zemsty, owe rozpasanie się na wy- 
stępki ludzkość oburzające, które cechowały In- 


dyan zostały przeistoczonemi w. duchu łagodności, 
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cierpliwości i czystości. Ocenimy ich cnoty z wys. 


rażeń Biskupa w Buenos-Ayres: „Królu! pisał ten 
pasterz do władźcy Hiszpanii, śród tych plemion 
mnogich z przyrodzenia do występków skłonnych 
przedtem, święta niewinność panuje, nie sądzę, 
aby się dopuszczali grzechów śmiertelnych. Zdaje 
się, mówi Chateaubriand, że chęć bierze, czytając 
dzieje tych narodów, przepłynąć morze i pogar- 
„dziwszy burzliwemi rewolucyami szukać życia u- 
stronnego pod strzechą tych ludzi dzikich i ciche- 
go siedliska pod jaworami ich cmętarzy. Lecz 
ani stepy są dość rozległemi, ani morza szerokie- 
mi dla skrycia człowieka od ścigających go bo- 
leści. Przedstawiwszy oczom wizerunek szczęścia 
ludu, wypada go zwrócić na klęskę śród po- 
wabnych obrazów, serce pisarza przyguiała uwaga 
ciągle obecna: „Nie istnie ten wizerunek rzeczy- 
wisty! Rzeczpospolita Chrześciańska upadła, a 
dzicz zgromadzona z wielkim trudem błąka się po 
lasach, lub wtrąconą została w podziemne piecza- 
ry. Przechwalano się z gruzów najpiękniejszego 
utworu ręką ludzką zdziałanego. Tak celny był 
Chrystyanizmu pomysł, żniwo krwią Apostołów u- 
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 płodnione na pogardę tylko u światowych i nienawiść 
zasługiwało. Gdy Filozofia się radowała widząc 
Indyan rozpierzchnionych i w niewoli ujarzmionych, 
w Europie rozlegał się okrzyk naszćj Filantropii i 
zamiłowania wolności, Ta haniebna przemiana ludz- 
kiego przyrodzenia podług wstrząśnień przeciwnych 
namiętnosci znieważa duszę i upodla na nią oczy 
zwracającego.  Mówmy raczćj żeśmy słabi, że 
niezbadane są Boskie wyroki, że On sług swoich 
doświadcza. Gdy tu jęczymy, Chrześcianie Pa- 
ragwajscy w kopalniach Potozkich zagrzebani bez 
wątpienia wielbią prawicę ich karzącą, a cierpie- 
niem ulegle wytrzymywanćm odziedziczą przybytek 
świętych swobodny od prześladowania ludzkiego. 
Rozprawiając o missyach byłoby wielką nie- 
sprawiedliwością przemilczeć kaznodzićj w kraju 
swoim pracujących. - Niezapomniani owi mężowie 
nieznużeni, po wsiach naukę Ewangeliczną opo- 
wiadający. Częstokroć wieśniacy przekonani wy- 
mową płynną Kapłana przybyłego, wynurzali mu 
swoje zgryzoty sumienia i błędy, które wstyd, lub 
obawa im zawadzały wyznać przed swoim pleba- 
nem; bo się z nim codziennie widywali, on zaś 
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przeznał ich nałogi. Kto zdoła porachować wszy- 


stkie usługi od missyonarzy wyświadczone? owe 
zwróty cudzćj własności, pojednanie osob i rodzin, 
pogodzenie zwaśnionych małżonków i nawrócenie 
zatwardziałych grzeszników ? 

Nie w samych tylko wiejskich świątyniach 
missyonarze przepowiadali Ewangelią, Częstokroć 
miasta rozległe, stolice nawet oglądały ich się od- 
znaczających swoją gorliwością i talenty wzniosłe- 
mi, jakich świat nie upatrywał w tych Apostołach 
skromnych, Powstawali oni na skażone występki 
bogaczy i możnych u świata z jednostajną swobodą 
i mocą zwykle używaną dla skarcenia zboczeń 
luda i błędów wiejskich. Dzieje przesłały górny 
ustęp wymowy Chrześciańskićj, którćj nie wyrów- 
nają nigdy napuszone wyimki światowego kraso- 
móstwa. Missyonarz Brydaine wszedłszy pewnego 
razu pa kazalnicę w znakomifszćj świątyni Paryża, 
kędy go poprzedziła sława o nim rozgłoszona, 
postrzegł, że najwyżsi urzędnicy dla słachania jego 
kazania tłumnie się zgromadzili, zamiast (rwogi, 
namyśliwszy się chwilowie, silnym głosem tak 
rozpoczął przemowę: 


| 
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„Na widok tak dostojnych słachaczów, zdaje 
się bracia moi, żem mie powinien ust otworzyć, 
chyba tylko dla błagania za ubogim missyonarzem 
bez talentów, jakich wymagacie od rozprawiają- 
cych o waszóm zbawieniu. Dziś atoli inne uczucie 
mną władnie; jeżelim się umiżył, strzeżcie się 
moiemać, że się uniżam kołatany czczą niespokoj- 
nością,  Uchowaj Boże, aby posłaniec Wszech- 
mocnego miał się uniewiniać przed wami, gdyż 
jacykolwiek tu się zgromadzili, równie jak i ja 
grzesznikami jesteście. Przed obliczem Boga mo- 
jego i waszego czuję potrzebę w tćj chwili ude- 
rzyć się w piersi 

„Aż dotąd ogłaszałem wyroki najwyższego 
w świątyniach wiejskich; wyjaśniałem surowość 
pokuty nieszczęśliwym i bez kęsa chleba; opowia- 
dałem dobrym wieśniakom prawdy straszliwe re- 
ligii! Cożem nieszczęśliwy zdziałał? zasmuciłem 
ubogich, najlepszych przyjacioł Boga mojego; na- 
bawiłem przestrachem i boleścią te dusze proste 
i szezćre, nad któremi powinienbym się użalać i 
one pocieszać. 

„Tu wprawdzie wzrok mój jest zwróconym na 


70 


możnych i bogaczy, na gnębicieli cierpiącćj ludz- 


kości, na zuchwałych i twardych grzeszników, tu 
albowiem trzeba było głosić słowo Boże z całą 
mocą piorunującą i obok mnie na kazalnicy umie- 
ścić z jednćj strony śmierć wam grożącą, z dru- 
gićj zaś wielkiego Boga, który was sądzić będzie, 
Dziś w ręku mojóm trzymam wyrok, drżyjcie 
przede mną ludzie pyszni i zarozumiali, co mnie 
słuchacie. Potrzeba zbawienia, pewność śmierci, 
niepewność tak straszliwćj dla was godziny, osta- 
teczne niepokutowanie, sąd Boży, mały poczet 
wybranych, piekło, a nadewszystko wieczność, 
wieczność: oto przedmioty, jakie wykładać zamie- 
rzam i wskazać je wam lylko byłem powinien. 
Na cóż się przydadzą wasze pochwały, które mogą 
mię potępić, a was nie zbawić, Bóg was skruszy, 
gdy tymczasem niegodny sługa Jego przemawiać 
zamierza, doświadczałem dość długo Jego miło» 
sierdzia. Wówczas przeniknieni wstrętem ku prze- 
szłym wykroczeniom swoim , przytulcie się do mnie 
wylewając łzy pokutne i żalu, a przy pomocy zgry- 
zot wam się okażę dość wymównym.* 
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ROZDZEAŁ V. 


4 
ZYCIE NABOŻEŃSTWU I ROZMYŚLANIU POŚWIĘCONE. 


` Filozofowie zapytywali, jaki przynoszą pożytek 
klasztory, w których osoby zakonne płci obojćj 
żyły spokojnie i w pozornćj nieczynności, bez zà- 
trudnień pracą, lub posługą bliźnim. Ściśle uwa- 
żając, cierpiani byli przez nich zakonnicy i za- 
konnice, których życie składało pasmo dobro- 
dziejstw; lecz nie mogli przenieść, iżby ludzie się 
ukrywali w kwiecie wieku od świata i jego roz- 
koszy, -w celu tylko dokładniejszego zachowania 
ustaw Boskich i rozmyślania wysokich prawd re- 
ligii. O nieludzka Filozofia! chcesz zniewolić nie- 
szczęśliwych , aby żyli śród świata! Cóż więc! 
stowarzyszenie tak wprawne do udręczenia dusz i 
lak przemyślne w zwiększeniu boleści, czy nie 
sprawia codziennie tysiącznych przeciwieństw do 
samolności nas pobudzanych? Ileż namiętności 
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złudzonych , uczuć zdradzonych , niesmaków gorz- 
kich nas zmuszają do unikania świata!  Klaszto- 
ry zakonne były chwalebnym pomysłem, w nich 
się znajdywało ustronie zabezpieczone od ciosów 
losu i zaburzeń własnego serca. Ileż młodych sie- 
rot, pielgrzymów , niedołęgów , ubogich znalazło 
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miły przytułek w tych pobożnych ustroniach! Je- | q 
żeli istną zakłady dla uzdrowienia ciała, przebóg! | i 
dozwolcie religii mieć: je dla uzdrowienia duszy, ` 
ona częścićj podlega niemocom, jéj choroby są d 
dotkliwsze , przewleklejsze i trudniejsze do wyle- | r 
czenia. si 

Filozofowie nie ukrywali przed sobą tćj nie. | p 
zaprzeczonćj korzyści z klasztorów; oni twierdzili, | sl 
że dla naszych towarzystw skażonych, zmiennych, ` w 
zachwiałych trzeba mieć przytułki, gdzieby mogli | z 
ludzie uniknąć przemian losu; lecz nie chcieli, | p 
żeby religia zakładała te przytułki, żądali je mieć 
zupełnie światowemi i pod okiem społeczeństw; 
chcieli jakby gospody obyczajowćj, gdzieby się po- 
dejmowano za opłatą leczyć boleści i łzy osuszać. | p 
Lecz ci Filozofowie są nader miewprawni inie- | w 
świadomi umiejętności przyrodzenia i serca ludz- 
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kiego. Chcą bowiem powierzyć nieszczęście ludzkie- 
mu politowaniu, a troski wręczyć opiece ich spraw: 
ców. Trzeba litości wspaniałomyślniejszej dla ulgi 
strapieniu „duszy nieszczęśliwćj. Sam tylko Bóg 
może to wyświadczyć dobrodziejstwo. 

Nie twierdźmy, że wszyscyśmy się urodzili 
dla wykonania jednostajnie obowiązków światowych 
i dla życia po świałowemu, nie ma żadnego czło- 
wieka szczególnej pieskliwości , tak usposobionego 
do pracy umysłowćj, jak zwykle się wprawia do 
ręcznój roboty. Bez wątpienia mamy w głębi 
serca tysiączne przyczyny żyć samotnie, jednych 
powoduje myśl zwrócona ku rozmyśłaniu , innych 
skłania bojaźliwa wstydliwość do ustronnego ży. 
wota, nakoniec postrzegamy ludzi skłonnych “do 
zachowania osamotnienia. Dla tych albowiem dusz 
pustelniczych religia otwiera ustronne pomieszkania. 

Pomimo jednak wszelkich rozpraw napuszo- 
nych przeciw samotności, w celu zniewolenia czło- 
wieka żyć społecznie, Filozofowie nie zdołali prze- 
przeć korzyści z życia samotnego i ukrytego. U- 
wielbiali to życie w swoich utworach i twierdzili, 
że tylko w samotności człowiek jest sak czym 
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być powinien. W niej on skapia wszystkie sily 
duszne i rozważa przyrodzenie, nie w cząstce 1% 
warzyskićj; lecz w całćj wielkości pierwotnej, w swej 
wielkości pierworodnćj i czystćj, W, samotności 
albowiem wszystkie godziny ślad zostawują, a myśl 
przedstawia sobie wszystkie chwile, czas należy 
do mędrca, a mędrzec do samego siebie, W sa- 
motności tylko dusza posiada całkowitą moc nie- 
podległości, Błogo temu, który zamiast wędro- 
wania po świecie, żyje ustronnym od ludzi! Bło- 
go nieświadomemu o niczćm za jego poziomem, 
któremu ziemia sąsiednia obcym jest krajem! Nie 


odkazał on serca swojego przewrólnikom je roze | 


dzierającym, ani osobistćj sławy niecnych rozwa- 
dze. Nie go nie obchodzą w głębi ustronia, czcze 
powieści ludzkie, nikczemne zabiegi, nienawiści 
bezwładne i obietnice zwodnicze, Nie zdziałają 
żadnego wrażenia w duszy jego wieści o ich błę: 
dach i zbrodniach. 

„W samotności doznawalem, mówi Jan Jakób 
Rousseau , niepojętych poruszeń i owych uniesień 
serca ku radości, jakićj nie miałem wyobrażenia, 
ezułem atoli jéj potrzebę. 


Nagle z- powierzchni 


a, 


ziemskićj wznosiłem wyobrażenia moje ku wszyst 
kim istotom przyrodzenia, ku zasadzie powszeche 
néj przedmiotów, ku najwyższćj Istności wszyste 
ko obejmującej. Wówczas gdy duch się pogrążał 
w tćj nieograniczomności , nie myśliłem , nie roze 
prawiałem, nie filozofowałem; czułem siebie Z roze 
koszą przywalonym tego świata brzemieniem, prze- 
zierałem z rozczuleniem zamęt wielkich wyobra- 
żeń, zaciekałem się chętnie myślą w przestwor, 


serce moje ścieśnione w obrębie istot, w nim się 


znajdowało zwężonóm ; nie oddychałem na swiecie, 


chciałbym się zapuścić do nieskończoności , mnie» 
mam, iż postrzegłszy wykryte przyrody tajemni- 
ce, czułbym się w położeniu mnićj rozkosznem 
od zachwycenia odurzającego , do którego duch 
mój się skłaniał bez powściągnienia, 0n podezas 
miotania osobistych uniesień zniewalał czasem do 
odezwy: „Jakże wielka Istność! Jak wielka 
Tstność! nie zdołając nic więeéj pomyśleć, ami 
też wyrzeć, ” 

Dla czego Rousseaw, którego dusza napawała 
się témi pociechami ,. naocznie od samotności t- 
dzielonemi, zazdrościł innym. tój saméj szezęśli- 
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wości? Dla czego powstawał przeciw zakonnikom 
i surowie naganiał żywot osamotniony ? Czy tyl- 
ko sam jeden chciał zostać szczęśliwym na świe. 
cie, lub raczćj sam tylko zamierzał korzystać z po- 
chwalonćj od siebie samotności? Sam on wyzna- 
je: „że w samotności jego wesołość i czerstwość 
„ okazywały, że żył odosóbnionym. Daleko inaczćj 
żyłem w zgromadzeniu, rzadko inni i sam siebie 
zadowolałem. Wieczorem byłem swarliwym i po- 
nurym.” Tego samego był zdania pewny mąż 
starożytny, on mawiał: „Powracałem zawsze od 
ludzi odmiennym człowiekiem.» Gdy albowiem 
natrafili się ludzie chcący wykonać najdoskonalćj 
te rady filozoficzne , Filozofowie powodowani jaw- 
ną sprzecznością, potępili tych ludzi i prześlado- 
wali okazywaną pogardą i nienawiścią. Prawda, 
że wielkie uposledzenie ich spotykało, musieli jed- 
nak wyznać, że tylko przypadkiem zostawali w do- 
brem porozumieniu z Filozofią; że jedyny cel 
mieli podobać się Bogu usunieniem się na pusty- 
nię, że ani na chwilę wyjednać nie zdołali po- 
chwał, lub nagan od zarozumiałych kaznodziej za- 
sadniczćj moralności, 


77 


Dla czego się uważa niepożytecznym oddział 
zakonników , prowadzących życie poświęcone roz- 
myślaniu? Co tu złego, że istną ludzie modlący 
się za braci swoich i pośrednicy między nami i 
niebem , wznaszający ręce na górze, gdy tymcza- 
sem inni walczą na dolinie; oni się wstawiają za 
niedbałymi, lub roztargnionymi; oni błagają Boga 
za występki i obłąkania ludu; oni odwracają gniew 
Boski, zaciągniony przez nasze grzechy; oni łzy 
ronią między przysionkiem i ołtarzem, jednając 
państwom i ludziom pomoc i łaski im potrzebne? 
Co to zawadza, że istną przytułki, gdzie się u- 
dają ludzie świat obrzydziwszy, w nich stronią 
okoliczności im nieprzyjemnych, stawią zaporę mię- 
dzy sobą i silnemi pokusami, przezierają poprzed- 
nie obłąkania, w goryczy serca ofiarują Bogu swo- 
ję pokutę i niewygody, sposobią się w cichości 
do kresu ostatecznego i wynagradzają ofiarami 
przyrodzeniu opornemi czas postradany na wę- 
drówce po drogach występnych ? 

Zakonnicy w klasztorach usadowieni , wyszu- 
kiwali środków pomagania społeczności, nabyte 
nauki w samotném pomieszkaniu RK światu 
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przez nich opuszczonemu. W swobodnym czasie 
od ćwiczeń zakonnych; zaprzątali się badaniami 
naukowemi , rozbiorem starożytności kościelnych 
i dziejów świata; oni wydawali płody uczone Oj. 
ców świętych i innych pisarzy, aż do ich czasów 
żyjących; wydobywali starożytność zarzuconą, wy- 
krywali drogie pomniki i rozbierali pilnie prze- 
trząsając wszelkie przedmioty uczone. Zakonnicy 
w klasztorach okazali się najwprawniejszymi w tych 
zatrudnieniach , gdyż byli swobodnymi od spraw 
światowych. Liczne księgo-zbiory wiele się im przy- 
dały do badań, w nich składali swoje prace i za- 
soby; starsi wspomagani byli od młódszych zakonni- 
ków, po ukształceniu ich w naukowym zawodzie, 

Ci sami zakonnicy od Filozofów poczytani za 
istoty zabobonne, nieokrzesane i w ciemnocie po. 
grążone przez zagorzałość , ci zakonnicy doradzili 
naszemu nieoświeceniu, grzebiąc przez dziesięć wie- 
ków kurz szkolny dla wydobycia nas z nieokrzesania, 
Nie lękali się oświaty, gdyż nam wskazywali jéj 
źródła, przedsiębrali nas uczynić spół-uczęstnika. 
mi zebranych świateł z wielką pracą i kłopotem 
w szczętach Rzymu i Grecyi. 
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Biskupi i zakonnicy wszystkie prawie założyli 
uniwersytety Europejskie i nićmi rządzili. Ów sław- 
| my uniwersytet Paryzki, zkąd oświata na całą Euro- 
pę się rozpostrzeniła, był otworzony za Karola W., 
arządzony przez zakonnika Alkuina. Znakomite unì- 
wersytety Kambrydzki i Oxfordski w Anglii;Glasgow- 
ski, Edymburgski w Szkocyi; Lipski, Jennenski, Tu- 
| bingski w Niemczech; Lejdejski, Utrechtski, Lowań: 
ski w Belgii i Hollandyi; Gandyjski, Alkalski i Sala. 
mankski w Hiszpanii, założone były od zakonników, 


Wszystkie te ogniska światła wskazują ważne trudy 


Chrystyanizmu i gorliwość zakonników nićmi kieru. 
jącą z głębi ustronnych komorek, We Francyi Be- 
nedyktyni odznaczali się olbrzymią pracą i wydaniem 
| lieznych rękopisów starożytnych, wydobytych z księ- 
go-zbiorów swoich. Oby teraz przywróceni ich bra- 
cia usiłowali godnie podnieść sławę poprzedników 
swoich! oby oni zapobiegli odnowieniu klęsk nie- 
szczęsnych, które pochłonęły społem narodową po- 
myślność , wiarę, dobre obyczaje, smak zdrowy, 
cnotę i zasadną naukę! 
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BOZDZIAŁ VI. 
WYCHOWANIE MŁODZIEŻY. 


Po ustaniu rozmaitych rewolucyj, które rozprzę- 
gły więzy obyczajności i przeistoczyły zawod wyo- 
brażeń, godnemi są żalu owe zgromadzenia uczą- 
ce, zaprzątnione badaniami naukowemi i wycho- 
waniem młodzieży. Te zgromadzenia uczone i 
duchowne bez wątpienia zaradziłyby źródłu: nie- 
szczęść Francyi. Po wszystkich albowiem rozmai- 
tej nazwy zakładach naukowych, trudno postrzedź 
ową pracowitość wytrwałą i nieprzerwaną czuj- 
ność istniące między samolnikami, one ciągle u- 
trzymywane, cuda prawie wyradzają, Uchowaj 
Boże ! abyśmy zamierzali poniewierać w czemkol- 
wiek dobre zamiary większćj części osób poświę- 
conych wychowaniu młodzi, usiłujemy tylko wy- 


kazać, że ich stan nie dozwala sprawić tyle ko- | 


rzyści, ile ich serce przedsiębierze, przeszkody 


zam 
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rozmaite im zawadzają, jakich niema u zakomni- 
ków. Żyją śród świata narzucającego mnóstwo 
wymagań uciążliwych, a nieporachowane fraszki 
powtarzane często ich znużają i od najważniej- 
szych zatrudnień odstręczają,. Muszą oni spełniać 
obowiązki rodzinne, miewać stosunki towarzyskie, 
własnemi sprawami się zatrudniać , razem też do 
wykładu nauk czynić przygotowania, ileż im cza- 
su pozostaje na kształcenie swoich uczniów? W czę- 
stych zostając stosunkach ze światem, bazstronne 
widoki, zamiary najszczersze nieznacznie słabną 
i częstokroć nauczyciele okazują uczucia wstrętne 
i ostygłe w spełnianiu swoich obowiązków, - 

U duchownych zaś nauczycieli życie proste i 
jednostajne, podług ustaw od zakonodawców im 
podanych, przyczynia się do korzyści wychowa- 
nia młodzi, wszelkie nagrody za ich prace odka- 
zane bywają ma zwiększenie środków ulepszenia za- 
sad naukowych, przysporzenia zasobów moralnych 
i zwiększenia dobrego bytu wychowanków. Daw- 
niejsi uczniowie zgromadzeń duchownych przyzna- 
wali im, że w rozmaitych zakładach naukowych, 
pod ich zwierzchnością zostających, istniały owe 
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starania czułe i usilne, owa baczność względna, 
owe przywiązanie istotne, owa powaga ojcowska 
i nakoniec wprawna zręczność do wykładu umie- 
jętności, te były cechy rzeczywiste im właściwe 
i niezaprzeczone, Oni potrafiali wykrywać trafnie 
przymioty dziecięcia i prostować przy pomocy re- 
ligii jego przywary. To powodzenie tak zaszczyt- 
ne dla przewodników młodzieży, uskuteczniało się 
zawsze drogą ufności, a nie bojaźni. Uczniowie 
nawykali poczytywać duchowpych nauczycieli za 
przyjaciół dozgonnych. 


—GGE— 
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ROZDZIAŁ YII. 


Rounicrwo — HANDEL — RĘKODZIEŁA I RZEWIOSŁA. 


Starożytni przyznali cześć Boską pierwszemu wy- 
nalazcy pługa, którego użycie ich nauczyło szukać 
w łonie ziemi jéj płodów, my zaś ledwo przecho- 
waliśmy pamięć ludzi wielkich, którzy wskrzesili 
sztukę rolniczą w Europie po ustałych najazdach 
barbarzyńskich narodów, gdyż jćj zaginęły nawet 
pierwotne przepisy; jeżeli kto nam rzecze że Du- 
chowieństwu Zakonnemu winniśmy te przeważne 
dobrodziejstwa, z pogardą i obojętnie słuchamy 
tak ciekawéj powieści, Umiemy tylko pożytkować 
ze wszech usług od Zakomników nam okazanych, 
ich zaś przesycać zamiast oświadczenia wdzięczno- 
ści, zniewagą i pogardą; gdyż pomimo dumy na- 
szój i zarozumiałości musimy przyznać, że wszystko 
pierwiastkowie od Klasztorów posiadamy: uprawa 


roli, wytknięte drogi, wzrost wsi i miast, wozy 


WELTPEZ RZ 


84 


podróżne i domy zajezdne, szpitale, przytułki, rę- 
kodzieła, rzemiosła, zamiana płodów krajowych, 
ustawy sądowe i polityczne; oto cząstka dobro- 
dziejstw Chrystyanizmu, x 

Większą część udzielonych posiadłości klaszto- 
rom w pierwszych wiekach Kościoła składały grunta 
puste od zakonników uprawione, lasy dzikie, bagna 
nieprzebyte, stepy rozległe były źródłem bogactw 
zabranych Duchowieństwu.  Prowincye zwłaszcza 


„Francuzkie dziś tak żyżne, winnicami i plonami 


pokryte, wyradzały dawnićj jeżyny i oset, pier- 
wiastkowi zakonnicy mieszkali w chałupach gałę- 
ziami pokrytych, nim dokonali wytrzebiać zarośle. 
Rodziny liczne szukały przytułku, tuląc się pod o- 
piekę zakonników, blizko klasztorów gromady ze- 
starzałych żołnierzy, kalek, wdów i niedołęgów 
osiadały. Ich potomkowie byli rolnikami, naśla- 
dując zakonników ścinali drzewa, orali pługiem, 
siałi zboże, a ziemia plonami się okryła, jakich 
przedtćm nie wyradzała, 

Większą część miast nie za czasów Rzymian 
założonych pracowici zakonnicy zbudowali, w nich 
osiadali przybylcy dla wprawy do rzemiosł, 
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Zauważmy, iż surowa uslawa poszczenia dla 
zakonników przepisana wiele się przyczyniła do 
wzrostu gospodarstwa wiejskiego, wówczas zakon- 
nicy bardzo licznymi byli; tyle osob jarzynami i 
mleczywem posilanych usiłowało podnieść uprawę 
ogrodów i rozmnożyć bydlęta. Tak więc wsie 
nasze dziś tak zamożne w trzody i żniwa przyznać 
„je powinne pracy wytrwałćj i surowćj oszczędno- 
ści zakonników, a prócz tego przykład od nich 
wskazany sprawił wielkie odmiany, ich pomyślne 
wypadki wszędzie uczuć się dały. Widok kilku 
tysięcy zakonników ochoczo uprawujących ziemię 
slopniowie zniweczył przesądy wyrodzone u zdzi: 
czałych narodów Północy, gdyż one pogardzały 
rolnictwem. Wieśniak od zakonnika nauczonym 
został obrabiać ziemię i użyźniać brozdy; szlachta 
zaczęła wyszukiwać na roli pewniejszych skarbow 
od wydobywanych z bronią w ręku, zakonnicy 
więc byli rzeczywiście mistrzami rolnictwa i rol- 
ników. Po wybuchłćj rewolucyi gdy wyrok zgro- 
madzenia konstytucyjnego zabrał we Francyi po- 
siadłości przez nich udobrzone , przemysł rolniczy 
nie upadł jeszcze, najuprawniejsze zagony, rolnicy 
IL. 8 
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zamożni i niezgnębieni, porządne sprzężaje wiej. 
skie, wyborne trzody, dzierżawy i budowle naj- 
staranniej oporządzone należały do zakonników. 
Czy nie widzimy za naszych jeszcze czasów 
odznaczających się zakonników w przemyśle upra- 
wy roli? Nie nie wyrówna pięknym zagonom 
zbrożdżonym od Trapistów w Meilleraye. Ci po- 
bożni pustelnicy, nader surowego żywota, który 
przeraża nawet najuboższych kmiotków i żebraków 
najnędzniejszych, zaprzątają się najuciążliwszemi 
robotami około roli z gorliwością i zapałem tak 
wielkim, że na pierwszy rzut oka posądzilibyśmy 
ich o łakomstwo i chciwość, gdyby tryb życia i 
wygórowana ich litość nie wskazywały dotykalnie 
szlachelnćj bezstronności i poświęcenia się boha- 
tćrskiego. Oni przez ciągłe doświadczenia codzięn= 
nie zwiększają nowe wynalazki i rolnikom rady ich 
zasięgającym je udzielają; gdyż powodowani wzo- 
rem od poprzedników swoich zoslawionym nie za. 
grzebają bezkorzystnie skarbów umiejętności pracą 
zebranych, dalekimi są oni od uroszczeń ludzi 
światowych im sąsiednich zachowania sobie tylko 
sekretów odkrytych i z nich korzystania, 


| 


87 


Nakoniec od Duchownych posiadamy najdokład- 
niejsze rozprawy 0 rolnictwie, Większa część za« 
łożycieli zgromadzeń zakonnych skreślając dla za: 
konników ustawy, podawali im przepisy nieocenne 
prac rolniczych, które przyczyniły klasztorom obe 


` fitych źródeł pomyślności i bogactw. 


Ztąd zauważmy jak bezzasadne i niesprawie- 
dliwe były przygany wymiatane zakonnikom, przede 
stawiające ich za nieużytecznych i próżniaków, 
w dostatnićj obfitości żyjących. W początkach nie 
było téj obfitości, gdyż pojedyńcze osoby z niej 
nie korzystały. Zgromadzenie uważane ogółowie 
mogło się zbogacić przemysłem i pracą rolniczą, 
acz zakonnicy ostry żywot wiedli, Wystawność 
rzeczywiście w gmachach tylko klasztornych się 
okazywała, ich rozległość i obszar wielki przede 
stawiał widok wspaniały, Napróżno szukalibyśmy 
wewnątrz ich wytworu skrćślonego przesadnie od 


"Filozofów, każdy mieszkaniec miał szczupły pokoik 


i sprzęty najprostsze, żaden albowiem z wrogów 
przeciw osobom zakonnym uprzedzonych nie poświę- 
cił się jeszcze żyć w klasztorach, acz przedstawiał 
w nich pobyt wygodnym, przyjemnym i rozkosznym. 
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Oprócz rolniczych zatrudnień i mnogich posług 
od nas wyszczególnionych, zakonnicy wynaleźli wiele 
innych sposobów pracowania z pożytkiem, udo- 
skonalali oni rękodzieła i zwiększyli zamianę pło- 
dów zewnątrz i wewnątrz Europy. Istniało zgroż 
madzenie oddzielne trzymające się ustawy S, Fran- 
ciszka, które wyrabiało sukna i galony, uczyło 
społem dziatek czytać i chorym posługiwało. Bra- 
ciwo szewców ikrawców w tym samym celu było 
postanowione. Po wielu klasztorach zaprowadzono 
rozmaite wyroby,  Trapiści zręcznie sporządzają 
narzędzia rzemieślnicze dla własnego użytku, Pier- 
wiastkowi zakonnicy prócz rolnictwa, mularstwem 
się zajmowali, stawili oni klasztory własną ręką, 
o czem się przekonywamy z historyi klasztorów 
na górze Kasynu i wielu innych. Tak więc pracy 
i przemysłowi zakonników przyznać trzeba zbudo. 
wane klasztory wzniecające niedołężną zawiść i 
bogate dzierżawy im sąsiednie.  „, Chateaubriand 
mówiąc o wewnętrznym handlu twierdzi, że liczne 
jarmarki i targi przy opactwach zakonnicy poza- 
kładali. Zakonnice przędły i wyrabiały większą 
część płócien rozwożonych po Europie, piwa Flan. 
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dryi i większa część win lepszych na Archipelagu, 
w Węgrzech, we Włoszech, w prowineyach Francyi 
i Hiszpanii były sporządzane przez zakonne zgro- 
madzenia, wywoz za granicę i przywoz zboża dla 
wojska były pomysłem bogatych właścicieli du- 
chownych. Klasztory posiadały pargamin, wosk, 
len, jedwab, marmury, złotnictwo, wyroby weł. 
niane , kobierce i najpierwsze tkanki złote i srebrne, 
Same tylko one w czasach najezdniczych przystar- 
czały robot rzemieślnikom Włoskim i sprowadza- 
nym z głębi nawet Grecyi, Zakonnicy takoż byli 
doskonałymi budowniczymi, malarzami i snycerzami. 
Jeżeli pierwiastkowe wyroby ich dziś nieokrzesane- 
mi się wydają , nie przepomnijmy, że one stanowią 
kres środkowy, gdzie starożytne stolecia się stykają 
z dzisiejszemi wiekami; bez nich ciąg podań ręko: 
dzielnych i naukowych zupełnie byłby przerwanym, 
smak nasz pieskliwy nie powinien się opłacać im 
niewdzięcznością, 

Rozważaliśmy, że wojny krzyżowe przedsię- 
wziętemi zostały z natchnienia Chrystyanizmu i 
podług nadanego im kierunku od zwierzchników 
duchownych, Prócz zamysłu ać "ai w ich 
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przedsiębraniu, nie wypada skrywać, że one wrę- 
czyły narodom Europejskim cały handel na morzu 
śródzięmnćm. Zdobycze Krzyżowców im zapewniły 
wolność zamiany towarów nie tylko z Grecyi,* Syryi 
i Egiptu przywożonych, lecz nawet z Indyi, nie 
indzićj tylko przez Alexandryą sprowadzanych do 
Europy; gdyż jeszcze żeglarze wówczas nie odkryli 
przylądku Dobrćj Nadziei, nie wiedziano, że opły- 
nąwszy Afrykę, można przypłynąć do bogatych 
krain od Gangesu i Indu skrapianych. Niepodobna 
zaprzeczyć, że dzisiejsza żegluga i handel winne 
swój wzrost: krzyżowym wyprawom. Cokolwiek 
w nich istniało dobrego, bez wątpienia do religii 
należy; bezrządy i niełady były skutkiem ludzkich 
namiętności, Od czasów takoż wojen krzyżowych 


_ poczyna się odrodzenie nauk w Europie. Krzyżacy 


mając przed oczyma wynalazki sztuczne udzielali 
w nich zasmakowanie swojćj ojczyznie. Duchowni 
zawsze zręczni to udoskonalać, czego sami nie 
zdołali wynaleść w pobożnych pustyniach , skupiali 
te miecenne iskierki; z łona klasztorów, jakośmy 
wykazali, rozpłomieniło się ognisko światła, które 
później cały świat oświeciło. 


| o Pi 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Uczucia OBYCZAJOWE — MIŁOŚĆ MACIERZYŃSKA — 
PRZYWIĄZANIE SYNOWSRIE — MIŁOŚĆ MAŁŻEŃSKA. 


W szystkośmy winni Chrystyanizmowi: nanki, ręs 
kodzieła, rolnictwo i handel, życie obywatelskie 
i obyczajowe. Widzieliśmy jaką zmianę w oby- 
czajach on uczynił, jakim sposobćm wskazał roz- 
wolnieniu i zepsuciu prawidła uszczęśliwiające 
społeczność i pojedyńcze osoby, Lecz te usiłowa- 
nia szlachetne nie ustały po przeistoczeniu zamie- 
rzonćm; nie mniemał on, że wiele zdziałał, zwra- 
cając ludzi do przeważnych zasad ustawy przyro- 
dzonćj, trzeba mu było zaszczepić w przekszlal- 
conych obyczajach smak wyborny i wydoskonalić 
uczucia nawet przyrodzenia. Nie dostrzegamy ści- 
śle tego wpływu Chrześciańskiego na serce ludz- 
kie; ponieważ nawyknienie przelało go w nasze 
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obyczaje i przez porównanie tylko z dawnemi oby- 
czajami, wykazują się w oczach badacza jego nie- 


ocenne dobrodziejstwa. 


| 

Posłuchajmy świętćj Ewangelii, kreślącćj mi- | j 

łość macierzyńską i porównajmy jćj wyrażenia pro- | , 

ste i tkliwe, z przewłekłemi i ostygłemi rozpra- ' 
wami autorów pogańskich najsławniejszych: Głos 

jest słyszany w Ramie, płacz i krzyk wiel- | 

ki: Rachel opłakująca synów swoich i nie |; 
chciała dać się pocieszyć, iź ich nie ma. 


ż 
(Matt. II. 18.). To wyrażenie proste: IŻ ich | ¢ 
nie ma , jest najwznioślejszém; sama tylko reli- y 
gia Twórcy człowieka może ocenić i znać serce | p 
macierzyńskie. Ewangelia takoż przedstawia rys k 
tkliwy radości matki powiłćj dziecięcia i wnet za- y 
pominającéj wszelkich boleści, tyle serce jéj dozna- I 
je pociechy. Chrystyanizm wmówił matkom, aby I 
nie używały płatnych karmicielek dla swćj dziat- r 
wy. Czytamy w dziejach starożytnych, że matro- r 
ny greckie, aby nie postradać piękności, lub zle- | ę 
nistwa nie karmiły same własnych dzieci. Chry- Į 
styanizm dopomagając widokom przyrodzenia, wska- d 
zał niewiastom, że karmiąc swoje dzieci, były i 
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ich rzeczywistemi matkami, gdyż wydać na świat 
i wnet płod swój usunąć, tuczyć własną islotą 


w żywocie niewiadome stworzenie, a ujrzawszy Ą 


je, odmówić pokarmu od przyrodzenia dlań wyro- 


dzonego, na wymaganie nawet jego przez wrzaskli- 
we %rzyki, to zakrawa na imie połowicznćj matki, 
j Matka S. Ludwika IX króla Francyi, sławna 
Blanka, starannie i troskliwie karmiła go mlekiem 
własnóm i (aką okazała zawiść, że nie chciała, 
żeby jéj syn obce pożywał mléko. Podczas drę- 
czącćj ją gorączki, pani dworska na wzór królo- 
wćj karmiła swojego syna i dała swe piersi zgłod. 
niałemu Ludwikowi. Blanka po ustałćj gorączce 
kazała przynieść księcia, który ją zdziwił odmó. 
wieniem posiłku zwyczajnego, ona się wnet do- 
myśliła i zapytała, czy nie dano mu ssać obce 
piersi. Dworska matrona zeznała, że go nakar- 
miła, Blanka zamiast podziękowania, spójrzała na 
nią z pogardą, włożyła swoje palce w usta dzie- 
cięcia, które wyrzuciło obce mleko. Ten postę: 
pek niezwyczajny zadziwił obecnych: „Czy są- 
dzicie, że dopuszczę odjąć sobie nazwę matki 
mnie nadaną od Boga i przyrodzenia ? ” 


94 


Wszystkie uczucia macierzyńskie od Chrystya- 
nizmu wlane, wydają się w przemowie matki S. 
M Jana Złotoustego mianćj, dla odradzenia mu przed- 
sięwzięcia opuszczenia rodziny i usadowienia się 
na pustyni. Pomiędzy licznemi wyimkami staro- 
żytnego krasomówstwa, nie znajdujemy nic" tak 
pięknego, tak czułego i tak zwięzłego nad tę prze- 
mowę. Nie ma w nićj żadnćj myśli wyszukanćj, 
żadnćj przysady nadzwyczajnćj, wszystko tam jest 


płynnćm, przyrodzenie, a przyrodzenie Chrześciań- 
skie jéj oną natchnęło.  „, Matka moja dowiedziaw- 
szy się o mojćm postanowieniu, mówi Jan święty, 
wezwała mię do swojćj komorki i kazawszy usiąśdź | 
przy sobie, poczęła płakać i przemawiać słowy, 
których nigdy nie zapomnę, gdyż one mię wię- 
cój, niż łzy rozczuliły. Synu mój, rzekła ona, 
i nie chciał Bóg, abym długo z twym ojcem żyła. 
| On posiadał wielką sławę i cnotę, śmierć mnie 
go wydarła wkrótce po wydaniu cię na świat; bo- i 


A leść z powodu okrutnego z nim się rozstania, wzno- | 
| 4 PA Ź r : NE 1 
wila boleści przyrodzenia.....  Znosiłam wszyst- 
s $: gie s . . i 
kie kłopoty i przykrości owdowienia, one się wy- | 


rozumieć nie mogą od niedoznających je osob, 


braknie słów zdolnych wyobrazić zamieszanie i 
burzę, jakich doznaje młoda niewiasta tylko co 
wyszła z domu ojcowskiego, nieświadoma spraw 
rozmaitych, ona będąc zafrasowaną , musi przed- 
siębrać nowe starania, do jakich nieletność i sła- 
bość płci nie są uzdolnionemi, Ona zastępuje nie- 
dbalstwo sług swoich i strzeże się ich złości; ona 
się opierać musi niegodziwym zamysłom krew- 
nych; ona znosi obelgi od urzędników i zdzier- 
stwa od poborców skarbowych podatków, 

„Gdy ojciec umierając zostawia sierotę, płci 
żeńskićj, wiadomo, że przyczynia wiele kłopotu 
i starań wdowie, te atoli starania są znośniejsze- 
mi, nie zamieszcza się w nich bojaźń i wydatek, 
Lecz gdy syna zostawi, jego wychowanie daleko 
bywa trudniejsze, ono jest przedmiotem ciągłej 
obawy i usiłowań, prócz kosztu łożonego na wpo- 
jenie mu nauki, Te wszystkie kłopoty nie znie- 
woliły mię do powtórnego zamężcia. Byłam wy- 
trwałą śród tych burz i zawichrzeń, a poleciw. 
szy się łasce Boskićj, którćj częstokroć doznałam 
skutków oczewistych, przedsięwzięłam ponosić wszel- 


kie przykrości, jakie owdowienie w sobie zawiera. 
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, „Lecz jedyną miałam pociechę w tych nędzach 
bez przerwy cię oglądać i upatrywać w twojóm 
oblicza żywy wizerunek i obraz wierny ojca twe- 
go; tę pociechę czułam od niemowleństwa twojego, 
kiedyś jeszcze nie zdołał ani słowa przemówić, 
w tych czasach rodzice największą mają rozkosz 
z dziatwy swojćj. Nie dałam tobie powodu mnie 
się wyrzeczenia, iż chociaż wprawdzie mężnie 
ponosiłam niepomyślności mojego stanu; lecz nie 
uszczupliłam spadku po twoim ojcu mnie zostawio- 
nego dla wydobycia się z tych niedogodności. Jam 
zaoszczędziła wszystko, co tobie ojciec odkazał, 
acz nie skąpo szafowałam na potrzeby twojego 
wychowania. Te wydatki ponosiłam z posiadło- 
ści posagowćj od twojego dziada mnie udzielonćj, 
nie mówię tobie o tém mój synu w celu nagzu- 
cenia obowiązków , jakie względem mnie zacią- 
gasz, za to wszystko jednćj tylko się domagam 
rzeczy od ciebie, nie osierocaj mnie wdowę raz 
drugi, nie roztwieraj rany poczynającćj się goić, 
zaczekaj przynajmnićj do mojćj śmierci, ona po- 
dobno już blizka. Skoro mię umieścisz w grobię 
ojca twego i kości moje z jego popioły złączysz, 
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wówczas przedsięweź najodleglejsze podróże i pły- 
waj po morzu, jak się tobie upodoba , któż ci to 
wzbrania? lecz dopóki oddycham, znoś moję osobę 
i nie nudź się ze mną mieszkać, nie ściągaj na 
siebie gniewu Boga przyczynieniem tak dotkliwego 
smulku matce, na jaki ona nie zasłużyła. 

„Jeśli przedsięwezmę zaprzątnąć światowćm 
staraniem i gdy zechcę cię zniewolić do kierowa- 
nia mojemi sprawami, acz one są razem i twemi, 
nie mićj żadnego względu, na 40 przystaję, ani 
na ustawy przyrodzone, ani na troski moje po- 
niesione podczas twego wychowania, ani na sza- 
cunek matce powinny, ani na żadną inną pobudkę, 
unikaj odemnie jako od nieprzyjaciółki pokoju, 
jako od osoby na cię niebezpieczne sidła stawiącej. 
Lecz jeżeli wszystko czynię, com powinna, abyś 
mógł zatrudniać się naukami spokojnie, ta przy- 
najmniej uwaga niech cię wstrzyma, gdy czczemi 
są wszystkie inne. Acz największy poczet mieć 
będziesz przyjaciół, żaden tobie nie ułatwi pożycia 
z taką, jak ja tobie ułatwiam swobodą, żaden 
z nich takoż nie ma większćj ode mnie chęci ku 


twemu dobru i postępowi w naukach.‘ 
T. H. ; 9 
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Święty Jan Złotousty nie mogł przeprzeć na. 


mowy tak czułéj i chociaż nań przyjaciele jego 
nastawali, nie odważył się opuścić tak przychylną 
i godną miłości matkę. 


Od ustalenia się Chrześciaństwa dały się wi- 


dzieć dzielne zarysy przychylności synowskićj ludz- 
kość i serce mile pocieszające. Religia ukazała 
dzieciom w rodzicach żywy wizerunek Boga Twórcy, 
którego święta Opatrzność niemi rządzi, ona im 
przedstawia w nazwie ojca zastępczą powagę naj. 
wyższą Boga nad istotami z nicestwa przezeń wy- 
prowadzonemi. Wszystko się ścieśnia w religii, 
skutki przyczyn sięgając do Boga się odnoszą, © 
jakićm poszanowaniem przeniknieni bywają dzieci 
ku swoim rodzicom, widząc oczewiście, że Bóg im 
byt udziela! Jak wielka miłość przenika ich serca 
młodociane skoro postrzegają, że miłość rodziców 
upodobnia się miłości Boga ku swojemu stworze- 
niu, że temu tylko uczuciu ludzi Stwórca udzielił 
cząsteczkę swojćj niezmierności. 

Nie twierdźmy, że przywiązanie synowskie jest 
wrodzone sercu człowieka i nie powinniśmy przy- 
znawać to lube uczucie Chrystyanizmowi. Bez 


gaas 


cz 


| 
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wątpienia Bóg nas przeniknął miłością ku rodzi- 
com od nastania świała, ona jest przedniejszym 
artykułem ustawy przyrodzonćj, wyrytćj na wszech 
sercach; lecz szkodliwy wpływ rozmaitych wiar 
Chrystyanizm poprzedzających oziębił , iż tak po- 


wiem, to uczucie wrodzone, uczynił je materyal- 


ném, a następnie skażonóm, Chrystyanizm oczye 
ścił serce ludzkie dla przywrócenia synowskiemt 
przywiązania czystości pierwotnćj i powabu świę- 
tego. Gdy zażądamy, dzieje wskażą tę prawdę, 
Dziś albowiem jeszcze pomiędzy lepszymi Chrze- 
ścianami znajdujemy lepszych dzieci; miłość szczera 
i nieobłudna ku rodzicom jest nieodłączną od niee 
zachwianej w wierze stateczności.  Oczewiście za« 
tém postrzegamy, że tylko Chrystyanizmowi przy« 
znać trzeba sławę tak ważnego ulepszenia obyczaj- 
ności i pociechę miłą, jakićj on przystarcza ro- 
dzicom i dziatwie. 

Mamy liczne księgi o wychowania młodzieży 
przepełnione zarysami synowskiego przywiązania, 
nie przywodzimy tu przykładów znanych czylelni- 
kom; Dziennik zwany Normandzkim niedawno 
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skreślił powieść, ona silne na umyśle naszym zro- 
biła wrażenie, 

Pewna matka dwóch miała synów, starszy 
dwudziestoletni młodzieniec wyszedłszy z wojsko- 
wćj świętego Cyra szkoły odznaczył się w bitwie 
Staonelli'skićj, a po zdobyciu Algieru powrócił do 
rodziny... Za przybyciem do nićj znalazł krew- 
nych w wielkim smutku, młódszy brat jego dzie- 
sięcioletni dogorywał... Stroskana matka zaledwo 
wejrzała na syna w czerstwćm zdrowiu przybyłe- 
go, cała jéj troskliwość zwróconą była na konają- 
cego młodzieńca. Młody rycerz podzielał starania 
łożone dla poratowania brata; ledwo już oddychał 
młodzieniec chory, dusza macierzyńska zdawała się 
przylgnioną do syna. Jeżeli umrze, ja go przeżyć 
nie zdołam, tak się odzywała; nad życie moje 
cenię to dziecię! Nieznośnemi były te słowa bratu 
starszemu; lecz Bogu wiadomo, że ich nie wy- 
miatał na oczy matce; owszem się odzywał: 
„gdybym ja konał i mnie tyle żałowałaby.* 

Wysilone rady lekarskie nie zdołały przywró- 
cić zdrowia młodzieńcowi umierającemu, już oczy 
jego czarne nie ruszały się i pobielały, nie widział 
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on ani brata, ani matki trzymających wychadłe 
i ostygłe ręce... Już po nim.... umiera... tak się 
odzywała zrozpaczona matka..... Kapłan jéj wma. 
wiał, aby uległa woli Boskićj; że dzieci są w ła- 
sce u Boga, który ich na Aniołów przeznacza...., 
Matka skłaniała tylko ucho na oddech ciężki syna... 
rycerza serce bolało nad cierpieniem brata i roz. 
paczą matki, Młodzieniec wstrząsł się silnie, wszy- 
scy jęknęli. Kapłan rzekł: módlmy się, obecni 
upadli na kolana. Wówczas młody rycerz cicho 
szeptał modlitwę, którćj Bóg wysłuchał: „, Mój 
Boże, jeżeli przywrócisz zdrowie brata mojemu, 
ślubuję poświęcić się na kształcenie w naukach 
jego rowienników młodych... Nauczę ich Ciebie 
miłować i błogosławić..... Mój Boże, nie zaniecham 
przez całe życie moje Ciebie uwielbiać, bylebyś 
tylko uzdrowił brala i pocieszył malkę moję.* 
Tę modlitwę tchnącą miłością matki i brata wy- 
słuchał Bóg, który. niemoc dopuszcza, uleczą i 
wskrzesza. ss. dziecie wyzdrowiało...... Wkrótce 
rycerz pożegnał matkę, opowiedziawszy jej ślub 
przezeń uczyniony. `, Oto mój miecz, rzekł jej, 
wręcz go Henrykowi, skoro pass on się dlań 
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przyda; ja zaś powinienem dotrzymać, com przy- 
rzekł dla okupienia jego życia, będę nauczał dzieci 
z nim jednoletnich miłości Boga, rodziców, ojczy- 
zny, cnoty i niewinności, * 

Matka nań się rzuciła dla uściśnienia go i po- 
błogosławienia, Silniéj zamiłowawszy syna, usiło- 
wała, iżby przy nićj został, on atoli nie zaniechał 
dopełnić ślubua..... Przyjął suknię Zakonników 
nauki Chrześciańskićj; zdarza się jemu gdy po u- 
licach przechodzi, że młodzi trzpioci nań patrząc 
po wydobyciu z ust cdrazliw ych cygar (ak dziś 
upowszechnionych, zaczynają szydzić i wrzeszczeć 
na wzór kruków *przezywając go nieukiem (igno- 
rantin.) Wówczas "rycerz skromnie się odzywa: 
„Boże odpuść im, bo nie wiedzą co czynią! “ 

- Przed nastaniem Chrystyanizmu uważano mał- 
żeństwo za światowe stowarzyszenie, bez wszelkićj 
innćj ważności, prócz tylko owćj, jaka się nadaje 


związkom towarzyskim. Lecż pomysły Chrystya- 


nizmu względem związku małżeńskiego daleko 
wznioślejszemi były, on uważał zjednoczenie mał, 
żonków za dzwignią, na jakićj się opiera całe 
życie ludzkie. / Uchwalił więc otoczyć ten związek 
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wszelkiemi rękojmiami świętćj ważności, Wyno- 
sząc małżeństwo do stopnia sakramentu i nań 
kładnąc piątno religii Chrystusowćj, nadał mu 
cechę wspaniałą i poważną. Na głos Chrystya. 
nizmu wszystkie pomysły światowe upadły, a 
czystsze, szacowniejsze i godniejsze człowieka stwo- 
rzonego na obraz Twórcy pojawiły się wyobraże- 
nia. Wszystkie ożywne wizerunki skreślonych mi- 
łostiek światowych od rymopisów opiewane, ście- 
śnionemi i poziomemi się wydają, w porównaniu 
do ważnych obrazów miłości przez Chrystyanizm 
oczyszczonej od pisarzy religijnych przedstawia 
— nych. 

Jak nazwiemy miłość, zapytuje sławny Bossuet 
i odpowiada, (2gie Kazanie na Wniebowzięcie N. 
M. P.) mocą najpotężniejszą, siłą nieprzepartą , 
wewnętrzną, dla wydobycia nas zewnątrz siebie, 
jedném nie wiem czćmś karcącćm i wiążącćem 
serce nasze pod mocą obcą, która nas wręcza 
tćj obcćj mocy i skłania do miłowania podległości 
naszej. 

Właściwym bywa przymiotem miłości nadać 
„sercu nowe życie odkazane przedmiotowi umiłowa- 


nemu. Serce wprawdzie żyje dla siebie; gdy mi- 
łość je ogarnie rozpoczyna życie nowe dla przed- 
miotu zamiłowanego. Przypatrz się świętćj oblu- 
bienicy, ona tylko mysli o swym oblubieńcu i nim 
się zaprząta; we dnie i w nocy on jest dla nićj 
obecnym, we śnie nawet ona czuwa: Ja zasy- 
piam, a serce moje czuwa. Rzeć można, że 
przymiot miłości zależy na zmierzaniu do związku 
najmilszego i najściślejszego, nie przestaje on na 
powierzchnćm uweseleniu; lecz wzdycha do po- 
siadłości zupełnej. Nie w wyobraźni, ani (eż 
w zmysłach ta istnie posiadłość, lecz w części 
duchownćj istoty naszćj i w najskrytszym tajniku 
serca. Miłość albowiem porusza wszystkie skłon- 
ności i najtajemniejsze sprężyny: serca, ona jest 
władarką jego. 

Związek miłości między małżonkami zawarty 
przewyższa związek przyrodzony ojców i malek 
z ich dziećmi, o nim tak Apostoł mówi: Dla 
tego opuści człowich ojca i matkę swóję i 
złączy się z żoną swoją i będą dwoje w jed- 
nem ciele. (Eph, V. 51.) Uważmy jak to przy- 
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wiązanie czyste nie tylko bywa najsilniejsze, lecz 
siebie nawet przewyższa w sercu małżonków. 

Dla przekonania człowieka i wrażenia ważno- 
ści małżeństwa, ustanowione zostały obrzędy reli- 
gijne, poważne i dotykalne. Słowa błogosławień- 
stwa ślubnego przenikają. oblubieńca głębokićm 
poszanowaniem, że on spełni najważniejszą czyn- 
ność w życiu swojóm, że ma zostać na wzór 
Adama głową rodziny i przyjmuje całe brzemie 
ludzkiego stanu, One takoż dają przestrogi dla 
oblubienicy. Obraz rozkoszy niknie w jéj oczach 
przed obrazem powinności. Zdaje się, że głos 
z ołlarza do nićj przemawia: „Ewa znaszli co 
czynisz? azali wiesz, iż nie ma dla ciebie innćj 
swobody oprócz grobowej? Czy wiesz co jest mieć 
w żywocie śmiertelnym człowieka na obraz Boga 
stworzonego ? 

U starożytnych wesele było obrzędem przepel- 
nionym zgorszeniem i nierozsądną radością, nie- 
nastręczającym poważnych myśli o małżeństwie 
natchnionych; sam tylko Chrystyanizm jego do-/ 
stojność dlań przywrócił. 

Rozwody nie są znane w Katolickim Kościele, 
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Namiętności ludzkie podniosły rokosz przeciw mą- 
dréj ustawie je zakazującéj; one bynajmnićj nie 
przeznały bezrządów przez rozwod przyczypianych 
rodzinom, one czynią zamęt w spadkobierstwie, 
oziębienie przychylności rodzicielskiej, skażenie 
serca, utwor z małżeństwa cudzołoztwa prawnego 
i nierządów jawnych. 

Nie zagłębiając się w szczegóły rozwodu, mó- 
wi Chateaubriand, wskażemy tylko, iż jeśli roimy 
przez rozwody przyczynić ludziom większego u- 
szczęśliwienia, wpadamy w błąd dziwotworny. Ten 
co nie uszczęśliwił pierwszćj żony, nie wprzągł 
swoich namiętności w jarzmo rodzinne, nie ogra- 
niczył serca zawartćm małżeństwem, ten nigdy 
sprawić nie zdoła szczęścia drugićj żonie swojej, 
próżno nićm się ułudza. On sam nic nie sko- 
rzysta z léj zamiany; co zowie różnością układu 
między nim i towarzyszką, jest tylko skłonnością 
niestatku i niepokojem żądz jego.  Nawyknienie 
przewłóka czasu są przydatniejszemi, niżeli myśli- 
my, szczęściu i nawet miłości. Przedmiot nasze- 
go przywiązania wtenczas tylko nas uszczęśliwia, 
gdyśmy z nim długo, a padewszystko w chwilach 
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niepomyślnych żyli, Przeznajmy głąb duszy na- 
szćj, Przebóg! najmniejszy wymysł nabawia męża 
przestrachem postradania żony i dzieci, odejmuje 
nadzieję żyć z niemi podczas sędziwości, czczem 
jest twierdzenie, że ten przestrach zmusi go być 
lepszym mężem; nie, Jgniemy ku dobru trwałe- 
mu, nie podoba się dzierżawa łatwa do postradania. 
Gdy skłonisz ku innćj niestałę serce swoje, mała 
fraszka zniweczy twoje uszczęśliwienie w chwiło- 
wych związkach. Zgryzoty cię nie zaniechają ści- 
gać, porównywać będziesz ciągle pierwszą z drugą 
żoną, coś postradał i eo uzyskałeś, ani się uwodź, 
szala przeważać będzie na stronę przeszłości; tak 
utworzył Bóg serce ludzkie! Roztargnienie uczuć 
zalruje wszelką wesołość twoję. Gdy pieścisz swe 
dziecie z drugićj żony, wspomnisz "na. opuszczoną 
dziatwę poprzednią, gdy przytulisz do serca twoję 
małżonkę, serce tobie odrzecze, że ona nie jest 
pierwszą i nie twoją. Wszystko do jedności zmie» 
rza w człowieku; nie bywa szczęśliwym, gdy się 
podziela; bo jego dusza usiłuje ześrodkować w je. 
den zakres przeszłość, terazniejszość i przyszłość, 
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ROZDZIAŁ IX. 


DokoŃcZzENIE. 


Oczewiście się wykazuje, żeśmy winni wszystko 


Chrystyanizmowi an czajne pociechy w życiu na- 


a 7 jajowe i oświatę rozumu i 
wykształcenie serca. On kojarzy obyczajność z re- 
ligią, a człowieka z Bogiem. Jezus Chrystus 
Zbawiciel człowieka moralnego, jest Nim jeszcze 
człowieka fizycznego. On przyszedł dla zniwecze- 
nia nierządów i przygniatających ludzkość nie, 
szczęść. Gdyby zaprzeczano Chrystyanizmowi nad- 
przyrodzonych jego dowodów, gdyby powątpiewano 
o prawdzie jego zasad, pozostałyby jeszcze w gór- 
néj jego nauce w niezmierności jego dobrodziejstw, 
najdostateczniejsze dowody, że jest religią najdo- 
skonalszą, najdorzeczniejszą, najświętszą , jaką 
tylko ludzie wyznają. 
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Dwoistego trybu użyć można przeciw niedo- 
wiarkom, od którego się nie ustronią; gdyż albo 
roztrząśnimy jeden po drugim wszystkie dowody 
zasadnicze świętości religii, a wtenczas na mocy 
oczewislości skłonimy się koniecznie do wiary, lub 
rozbiorowie wyjaśnimy całą doskonałość Chrystya- 
nizmu, a postępując tym sposobem z jednego do- 
wodu do drugiego nieuchronnie do jednego kresu 
dójdziemy, W rzeczy samćj le wszystkie obrazy, 
gdzie się lskną miły wpływ i dobrodziejstwa Chry- 
styanizmu przywiodą ZEK m zarzutów i 
wniosków : E 

Wniosek doskonały nie może wyniknąć z nie- 
doskonałćj zasady; Chrystyanizm jest doskonałym, 
a ludzie są niedoskonałymi, 


Więc Chrystyanizm nie od ludzi ma swój po- 
czątek. Jeżeli nie pochodzi od ludzi, więc od 
Boga tylko zasięga swego początku. 

Jeżeli miał początek od Boga, ludzie go po- 
znali za pośrednictwem tylko objawienia. 

Więc Chrystyanizm jest religią objawioną i 
doskonałą. 

T. IL. 10 


110 
_ Objawienie od Boga Chrystyanizmu byłoby 
ezczćm i niepożytecznćm, jeśliby od woli ludzi 
zależało weń wierzyć i podług chęci osobistej 
go zachowywać. Bóg nic na próżno nie czyni. 
Zatem ustawy Chrystyanizmu są obowiązują- 
cemi. 


KONIEC. 


blioteka Główna UMK 


300041953523 


SP I S 


PRZEDMIOTÓW W II. TOMIE ZAWARTYCH. 
i wz „ai x 


stron. 
ROZDZIAŁ I. Dobrodziejstwa  Chrystyanizmu 
w czasie klęsk powszechnych 
morowego powietrza i chorob 

zaraźliwych . 3 %. « + 1588 

| — H. Cholera . . 31. 
f — Il, Zgromadzenie s. Magdaleny 
É zwane pokutném — Dom przy- 

tulku + a -*E 4:48 

—- "IV Misje EEE w z>B0, 
— V, Życie nabożeństwa i rozmy- 

ślaniu poświęcone . . . 71. 

— VI, Wychowanie młodzieży . 80. 
— WI. Rolnictwo — Handel — Rẹ- 

| kodzieła i Rzemiosła . . 88, 
— WII. Uczucia obyczajowe — Miłość 
macierzyńska — Przywiązanie 

synowskie — Miłość małżeńska 91. 

m IX. Dokończenie +, „, „ . "1208, 


: 


gBLIOTEZ> 
UNIWERSYTECKA 
W Toruniu 


Biblioteka 
Główna 


MK Toruń 


Biblioteka Główna UMK 


OOOO OWY 


300041953523 


4 


